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Krajowa narada aktywu spółdzielczego Edward Gierek Już wakacje.

Aktywność społeczna 
skuteczną formą współrządzenia
Z udziałem przewodniczące­

go Rady Państwa — Henryka 
Jabłońskiego oraz premiera 
Piotra Jaroszewicza odbyła się 
w czwartek w gmachu Urzędu 
Rady Ministrów w Warszawie 
krajowa narada aktywu samo 
rządu spółdzielczego „Społem”, 
spółdzielczości pracy i spół­
dzielczości mieszkaniowej. Mia 
ła ona na celu omówienie udzia 
łu tego aktywu w realizacji 
zadań związanych z rozwojem 
spółdzielczej produkcji towa­
rów rynkowych, usług — zwła 
szcza dla ludności — oraz przy 
spieszeniem tempa spółdziel­
czego budownictwa mieszka­
niowego. W tym kontekście u- 
czestnicy obrad dyskutowali 
nad funkcją samorządów spół 
dzielczych pod kątem ich roli 
kontrolnej i inspiratorskiej w 
całokształcie zadań stojących 
przed trzema wielkimi organi 
zacjami spółdzielczymi działa­
jącymi w miastach.

Po otwarciu obrad przez pre 
zesa Naczelnej Rady Spóldziel 
czej ministra Jana Kamińskie 
go, zabrali głos prezesi trzech 
centralnych związków.

Ze zwiększeniem odpowie­
dzialności „Społem”, które jest 
obecnie głównym gospodarzem 
na miejskim rynku żywnościn 
wym — podkreśliła Jadwiga 
Łokkaj — wiąże się koniecz­
ność aktywizacji pracy samo­
rządów. Potrzebna jest zwłasiz 
cza silniejsza ich więź z człon 
kami i rzeszą konsumentów 
aby sprawniej zarządzać ryn­
kiem.

Obrady wicewojewodów

Specjalizacja drogą rozwoju produkcji rolnej
Wicewojewodowie zajmują­

cy się. sprawami rolnictwa o- 
mówili 2 bm. na naradzie w 
Ministerstwie Rolnictwa prze­
bieg realizacji zadań nakre­
ślonych dla gospodarki rolnej 
na VI plenarnym posiedzeniu 
KC PZPR oraz aktualną sy­
tuację w produkcji rolnej oraz 
stan przygotowań do tegorocz­
nych zbiorów zbóż.

Wskazywano na pozytywne 
tendencje zarówno w produk­
cji jak i skupie płodów rol­
nych. Poza mięsem, którego 
dostawy wskutek spadku po­
głowia zwierząt w ubiegłym 
roku są niższe, plany skupu 
pozostałych produktów rolnych 
w roku gospodarczym 1976/77 
wykonano, a w niektórych dzie

Nowy rząd w Belgii
Desygnowany na premiera 

nowego rządu belgijskiego 
przywódca Partii Społeczno- 
Chrześcijańskiej — Leo Tindc- 
mans przedstawił w czwartek 
królowi Belgów Baudouinowi I 
skład swego gabinetu. W środę 
wieczorem Tindemans zakomu­
nikował, że wszystkie partie 
które weszły w skład rządu 
koalicyjnego uzgodniły już mię 
dzy sobą podział tek ministe­
rialnych. Oprócz przedstawi­
cieli Partii Społeczno-Chrześci 
jańskiej w rządzie znajdą się 
przedstawiciele Partii Socjalis­
tycznej i dwóch stronnictw re­
gionalnych — Flamandzkiej 
Unii Ludowej i Demokratycz­
nego Frontu Frankofonów.

W najbliższy wtorek pre­
mier Tindemans przedstawi w 
parlamencie program swego 
gabinetu. (PAP)

W bieżącym 5-leciu — 
stwierdził Stanisław Kukury- 
ka — zbuduje się 1.575 000 
mieszkań spółdzielczych tj. o 
450 000 więcej niż w minionej 
5-łatce. Dążymy do zwiększe­
nia udziału mieszkańców w 
gospodarowaniu osiedlami.

W spółdzielczości pracy — 
powiedział Bohdan Trąmpczyń 
ski — główny nacisk kładzie­
my na rozwój produkcji i po­
prawę jakości towarów oraz 
usług dla ludności. Rozwijane 
będą zwłaszcza przemysłowe 
formy usług, proce usługowe 
w domu klienta, produkcja 
artykułów dla wyposażenia 
mieszkań craz 1001 drobiaz­
gów.

Po referatach rozpoczęła się 
dyskusja. Jej uczestnicy pod­
kreślali, że o tym jak spraw­
nie będą przez spółdzielczość 
spożywców „Społem”, spół­
dzielczość pracy oraz spół­
dzielczość mieszkaniową reali­
zowane plany, które w tak 
wielkim stopniu warunkują 
jakość naszego życia — decy­
dują zdolności organizacyjne, 
rzetelna praca i gospodarne 
dysponowanie środkami. Zale­
ży to — mówiono od aktyw­
ności, umiejętności wyszuki­
wania wszelkich rezerw, wska 
zywanla na braki, a. więc i od 
kontroli społecznej ze strony 
kdlkusettysięcznej rzeszy człon 
ków i organów ’ samorzą­
dowych trzech, wielkich orga­
nizacji spółdzielczych działają 
cych w miastach.

Znacznie zwiększone zada­

dżinach znacznie przekroczo­
no. Za równie pozytywne zja­
wisko uznano korzystne, z 
punktu widzenia dalszego roz­
woju hodowli, kształtowanie 
się cen wolnorynkowych, cze­
go nie notowano w poprzed­
nich kilkunastu latach.

Nastąpił znaczny wzrost pogło­
wia zwierząt. Nadal utrzymuje się 
bardzo duże zapotrzebowanie 
zwłaszcza na prosięta i warchlaki, 
którego nie'jesteśmy w stanie w 
pełni zaspokoić. Niebawem jednak, 
bo już w lipcu — sierpniu, dzięki 
zwiększeniu zimą i wiosną pogło­
wia macior nastąpi dalszy wzrost 
podaży prosiąt.

Utrzymywanie się tych tenden­
cji w intensyfikacji produkcji 
zwierzęcej powinno przynieść od 
czuwalne rezultaty w zaopatrzeniu 
rynku na przełomie bieżącego i 

Rodezja potwierdza 
wycofanie oddziałów 

z Mozambiku
Rodezja potwierdziła w 

czwartek oficjalnie, że wyco­
fała swe wojska z mozambic­
kiego miasta Mapai i ustępuje 
z terytorium Mozambiku. 
Stwierdza to komunikat do­
wództwa wojsk rodezyjskich 
uczestniczących w zbrojnej 
agresji na Mozambik.

Agencja informacyjna Mo­
zambiku podała wcześniej, ze 
mozambickie siły zbrojne wy­
parły interwencyjne wojska 
rasistowskiej Rodezji z pro­
wincji przygranicznych Gaza i 
Tete i że w pełni kontrolują 
sytuację w tych dwóch pro­
wincjach, które stały się obiek 
tern ataku rodezyjskiego 29 ma 
ja. (PAP)

nia, jakie stanęły przed spół­
dzielczością w świetle uchwał 
VI i VII Zjazdu partii — pod 
kreślano w dyskusji — wyma 
gają zwiększenia zasięgu pra­
cy samorządowej, wprowadza 
nia do niej nowych form, roz­
szerzania grona aktywu, a tak­
że stałego upowszechniania naj 
lepszych metod działania.

Na zakończenie dyskusji za­
brał głos premier Piotr Jaro­
szewicz. Podkreślił on, że 
spółdzielczość spożywców „Spo 
łem”. spółdzielczość pracy i 
spółdzielczość mieszkaniowa 
są ważnymi ogniwami gospo­
darki i demokracji socjalistycz 
nej. Zaspokajają one podsta­
wowe potrzeby ludności miast, 
odgrywają ważną rolę w osią­
ganiu celów partii i państwa, 
poorawie warunków życia na 
rodu, umacnianiu Polski.

Omawiając najważniejsze za 
dania w br. i całym obecnym 
5-leciu tych trzech organizacji 
spółdzielczych, P. Jaroszewicz 
podkreślił, że istota spółdziel­
czości, jak i wszelkiego samo­
rządu społecznego poleą-a na 
tym, że we właściwy sposób 
łączy ona aktywność społeczną 
we współrządzeniu i współgos 
podarowaniu ze skutecznym 
rozwiązywaniem zadań gospo­
darczych. Wspomaga je Łnicia 
tywą j działaniem zmierzają­
cym do polepszenia obsług: 
ludności; przyspiesza edukację 
obywatelską.

Samorząd spółdzielczy —- 
stwierdził mówca — stał się 
uznaną „szkołą gospodarowa-

Dokończenie na str. 2

przyszłego roku, a zwłaszcza w 
pierwszej połowie 1978 roku.

Potwierdzeniem rosnącego zain­
teresowania rolników rozwojem 
produkcji w cgóle, a zwierzęcej w 
szczególności, jest też, jak wska­
zywano, ogromny popyt na środki 
produkcji oraz duży wzrost zapo­
trzebowania na kredyty inwesty­
cyjne.

To ożywienie produkcyjne w roi 
nictwie jest rezutatem wcielania 
w życie postanowień VI Plenum 
KC PZPR oraz podjętych w ślad 
za nimi decyzji stwarzających ko 
rzystniejsze warunki rozwoju pro 
dukcji rolnej. Duży wpływ na po 
większanie przez rolników pro­
dukcji ma też, jak podkreślano, 
zapowiedziany i przekonsultowa­
ny na wsi system zabezpieczenia 
emerytalnego dla rolników indy­
widualnych i członków ich ro­
dzin.

Wzrost cen w RFNOdznaczenie J. Kadara
I sekretarz KC WSPR — J. Ka- 

dar otrzymał w "czwartek dyplom 
i złoty medal laureata Międzynaro 
dowej Nagrody Leninowskiej „Za 
umacnianie pokoju między naro­
dami”, przyznane mu za wybitne 
zasługi w walce o utrwalenie i 
umocnienie pokoju. Nagrodę wrę 
czyi przewodniczący Komitetu 
Międzynarodowych Nagród Leni­
nowskich, członek Akademii Nauk 
ZSRR — N. Błochin.

Obrady socjaldemokratów
W Rzymie rozpoczęło idę w 

czwartek posiedzenie biura Mię­
dzynarodówki Socjalistycznej, pod 
przewodnictwem W. Brandta. W 
obradach uczestniczy blisko 80 
delegatów reprezentujących 62 par 
tie socjaldemokratyczne. Tematem 
dwudniowych obrad będą: Europa

w woj. toruńskim
I sekretarz KC PZPR Ed­

ward Gierek przebywał w 
czwartek w województwie to­
ruńskim, gdzie odwiedził Za­
kłady Aparatury Elektrycznej 
„Ema-Apator”, specjalizujące 
się w produkcji przeciwwybu­
chowej aparatury górniczej. 
Kolejnym punktem wizyty był 
teren budowy nowej dzielnicy 
mieszkaniowej Torunia — Ru­
binkowo.

I sekretarz KC PZPR prze­
kazał załodze Zakładów „Ema- 
Apator” i budowniczym dziel­
nicy wyrazy uznania i podzię­
kowania za wzmożony wysiłek. 
^E. Gierek odwiedził też Wyż 

szą Oficerską Szkołę Wojsk 
Rakietowych i Artylerii im

i gen J. Bema w Toruniu — naj 1 starszą artyleryjską uczelnię 
Wojska Polskiego. I sekretarz 
KC PZPR zaznajomił się m. 
in. z bazą naukowo-dydaktycz­
ną uczelni.

Doniosłym momentem wizy- | 
ty było wręczenie legitymacji I 
partyjnych grupie wyróżniają­
cych się studentów w żołnier­
skich mundurach. (PAP) 

I Szef dyplomacji Iranu

przybędzie do Polski
Na zaproszenie ministra 

spraw zagranicznych PRL 
Emila Wojtaszka w czerwcu 
br. przybędzie do Polski z wi­
zytą óficjalną minister spraw 
zagranicznych Cesarstwa Ira­
nu Abbas Ali Khalatbari z 
małżonką. (PAP)

Obecnie najważniejszym za­
daniem — jak stwierdził w 
podsumowaniu dyskusji mi­
nister rolnictwa Kazimierz Bar 
cikowski — jest pogłębianie 
istniejących tendencji przez 
dalsze zorganizowane działa­
nie wspierające poczynania roi 
ników mające na celu inten­
syfikację produkcji. Jedną z 
dróg do tego celu jest szyb­
szy niż dotychczas rozwój gos 
podarstw zespołowych oraz 
specjalizujących się w okręślo 
nych kierunkach produkcji.

W naradzie uczestniczył 
kierownik Wydziału Rolnego i 
Gospodarki Żywnościowej KC 
PZPR — Jerzy Wojtecki.

» PAP

1 Morze Śródziemne, prawa czło­
wieka i problemy Ameryki Ła­
cińskiej.

Współpraca KPZR — RPK
Kilkudniową wizytę w Rumu­

nii zakończyła delegacja KPZR z 
sekretarzem Komitetu Centralne­
go partii, M. Zimiandnem. W wy­
niku rozmów, przeprowadzonych 
z przedstawicielami Stałego Biura 
Politycznego Komitetu Wykonaw 
czego KC RPK, podpisano plan 
współpracy ideologicznej między 
KPZR i RPK na lata 1977—1980. Pod 
czas pobytu w Bukareszcie dele­
gacja radziecka została przyjęta 
przez sekretarza generalnego Ru­
muńskiej Partii Komunistycznej 
N. Ceausescu.

Rozmowy USA — Wietnam
W czwartek przed polu Ani cm w

W sobotę, 4 bm. kończy się rok szkolny dla wielu tysięcy uczniów 
szkół podstawowych. Już w poniedziałek wyjada pierwsze kolo­
nijne pociągi. Również wielkopolsko) młodzieży zapewniono atrak­

cyjne spędzenie wakacyjnego czasu.
Na zdjęciu: po ostatnich zajęciach szkolnych.

Fot. — CAF

Po II przeglądzie gmin

Lepiej gospodarować 
tym co mamy

2 bm. odbyło się w Warsza­
wie posiedzenie Centralnego 
Zespołu d.s. Powszechnego 
Przeglądu Gmin, w którym 
uczestniczyli wicewojewodo­
wie oraz przedstawiciele kie­
rownictw zainteresowanych re 
sortów7. Dokonano wstępnej 
oceny przebiegu i wyników 
II Powszechnego Przeglądu 
Gmin, przeprowadzonego w 
całym kraju od 15 kwietnia do 
5 maja br. Podstawą tej oceny 
stały się opracowane już woje­
wódzkie programy realizacji 
wniosków z przeglądu. Posłużą 
one do sporządzenia komplek­
sowej, zbiorczej oceny krajo­
wej, która zostanie przedsta­
wiona Prezydium Rządu w ter 
minie do 20 czerwca br.

II Powszechny Przegląd 
Gmin, ściśle powiązany z kon­
trolą realizacji wniosków z 
ubiegłorocznej oceny gospodar 
ki gminnej był — jak stwier­
dzono — przedsięwzięciem o 
istotnym znaczeniu społeczno- 
gospodarczym. Zespoły proble­
mowe i grupy specjalistów, 
które dokonały bezpośrednio 
w gospodarstwach wnikliwej i 
rzetelnej oceny poziomu gos­
podarki rolnej, dostarczyły 
konkretnych i aktualnych in­
formacji oraz wskazały na 
sprawy wymagające szybkiego 
rozwiązania. W czasie przeglą­
du, jak i w trakcie opracowa­
nia gminnych programów rea­
lizacji ustaleń, szczególną uwa

Paryżu rozpoczęła się'druga tura 
rozmów amerykańsko-wietnam- 
skich na tejnat normalizacji sto­
sunków dyplomatycznych i gos­
podarczych między obu krajami.

Wypowiedź G. Marchais
Sekretarz generalny Francuskiej 

Partii Komunistycznej G. Mar­
chais oświadczył w środę wieczo­
rem na spotkaniu z przedstawicie 
lami prasy zagranicznej, że FPK 
nie miałaby nic przeciwko temu, 
by w razie zwycięstwa sojuszu 
sił Idwicy w przyszłorocznych wy 
borach do parlamentu francuskie­
go prezydent V. Giscard d’Estaing 
pozostał przy władzy aż do mo­
mentu wygaśnięcia jego kadencji, 
tj. do roku 1981. Jego zadaniem by 
loby wówczas — powiedział Mar­
chais — wybranie lewicowego pre 
miera i powierzenie mu misji sfor 
mowania nowego rządu. 

gę zwrócono na pełniejsze i 
efektywniejsze zagospodarowa 
nic "ziemi, intensyfikację pro­
dukcji pasz własnych oraz wy 
korzystanie wszystkich możli­
wości rozwoju hodowli.

Teraz — podkreślano na posie­
dzeniu — trzeba uczynić wszystko 
dla niezwłocznego wprowadzenia 
tych zaleceń w życie. W każdej 
bowiem gminie, wsi oraz w gos­
podarstwach są jeszcze znaczne re 
zerwy produkcyjne, których szyb­
kie uruchomienie decydować bę­
dzie w istotnym stopniu o pomyśl­
nej realizacji tegorocznych i przy­
szłych zadań rolnictwa. Z uzasad­
nionych względów największe zna­
czenie ma dziś należyte wykorzys­
tanie każdego hektara ziemi oraz 
wszystkich możliwości szybkiego 
rozwoju produkcji zwierzęcej.

Obserwacje zebrane w toku 
II Przeglądu pozwolą także — 
jak wskazywano — na najbar­
dziej prawidłowe planowanie 
i realizowanie robót związa­
nych z polepszaniem zaopatrzę 
nia wsi w wodę oraz rozwo­
jem melioracji. Niemniej waż­
nym problemem jest koniecz­
ność szybszej poprawy stanu 
dróg rolniczych i wiejskich.

Słowem — należy w każdym 
województwie uruchomić 
wszelkie dostępne środki, aby 
jeszcze w tym roku podnieść 
na wyższy poziom gospodarkę 
rolną i usprawnić funkcjono­
wanie gmin — podstawowego 
ogniwa administracji tereno­
wej. (PAP)

Według danych Federalnego U- 
rzędu Statystycznego, w maju br. 
ogólny poziom cen w RFN na arty 
kuły spożywcze i towary pierw­
szej potrzeby wzrósł o 3,8 pro­
cent w porównaniu z majem ubie 
glego roku.

Pożar na statku
Według doniesień z Kuala Lum­

pur, w czwartek wybuchł gwał­
towny pożar na pasażerskim stat­
ku „Rasa Sayang”, który odby­
wał rejs z Singapuru do malezyj- 
skiego portu Pinang. Na ratunek 
900 pasażerów skierowano wszy­
stkie brygady ratownicze i oddzia 
ły policji z najbliższego od miej­
sca katastrofy miasta Port-Dick- 
son w Cieśninie Malakka. Pasaże 
rów udało się uratować, ale 2 
członków załogi zginęło, a trzech 
przepadio bez wieści-
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GŁOSu
Kiedy ogląda się ame­

rykańskie filmy o In­
dianach, często odnieść mo­
żemy wrażenie, że nakręco 
no je po to, żeby przedsta­
wić historię zameryka­
nizowania Indian. — Patrz­
cie — zdają się mówić te 
obrazy — kiedyś rzeczywiś 
cie Indianie mogli mieć do 
nas pretensje za to, że poz 
bawiono ich, wielu swobód, 
teraz to jednak już nie te 
czasy... — I jakby zgodnie 
z tymi sugestywnymi obra 
zami mało kto mówi we 
współczesnym świecie o 
dzisiejszym położeniu 
amerykańskich Indian.

Tym bardziej znacząco za 
brzmiał więc głos Marlona 
Brando, aktora bardzo dob 
rze także u nas znanego 
(między innymi z filmu „Oj 
ciec Chrzestny”), który chce 
realizować 13-odcinkowy se 
rial, mający ukazać możli­
wie pełną historię Indian 
amerykańskich, łącznie z 
ich wypieraniem przez bia­
łych i dyskryminacją pań­
stwa amerykańskiego wo­
bec Indian. Zapowiedział je 
dnocześnie, że jego udział w 
tym filmie, podobnie jak i 
innych aktorów oraz praca 
ekipy technicznej, będzie 
całkowicie honorowy, gdyż 
dochód z filmu przeznaczy 
na fundusz ludności in­
diańskiej. Wystąpił wtedy 
z apelem do ludzi dobrej 
woli, by przyłączyli się do 
sfinansowania tego filmu.

— Rząd amerykański — 
mówi Marion Brando — nie 
potrafi przeciwdziałać re­
presjom wobec ludności 
indiańskiej. W ten spo­
sób w jednym z najbogat­
szych krajów świata lud-- 
ność indiańska cierpi niesły 
chana nędzę, nie ma należy 
tej ochrony prawnej, trakto 
wana jest na ogół z niechę 
cią i pogardą jako margines 
społeczny.

Nic dziwnego, że taka sy 
tuacja porusza niejedne su­
mienia ludzi wrażli­
wych. Jednak — jak wi­
dać — nie tych, któ­
rzy powinni i mogli­
by rozwiązać kwestię in­
diańską, a tego nie czynią. 
Chociaż z drugiej strony to 
właśnie oni nie szczędzą 
innym rad jak dbać o 
prawa człowieka.

TK

KROMIKA PNIA
KONFERENCJA HISTORYKÓW POLSKI I RFN

2 bm. rozpoczęła się w Łańcucie konferencja naukowa na temat 
antyhitlerowskiego ruchu oporu w Polsce i w Niemczech — zorga­
nizowana w ramach długofalowego programu działalności komisji 
ekspertów Polski i RFN do spraw rewizji podręczników. Konferencja 
przygotowana została przez Instytut Historii PAN; w jej obradach, któ-
re potrwają do 6 bm„ uczestniczy 36 wybitnych historyków z obu kra­
jów. (PAP)

ROZWÓJ REHABILITACJI PRZEMYSŁOWEJ
W Instytucie Ortopedii i Rehabilitacji Akademii Medycznej w Po­

znaniu rozpoczęła się w czwartek dwudniowa narada zorganizowa 
na przez Centralną Radę Związków Zawodowych. Omawiane Są za­
dania związków zawodowych w dziedzinie dalszego rozwoju rehabi­
litacji przemysłowej. Pierwsza głos zabrała sekretarz CRZZ — Irena 
Sroczyńska, następnie uczestnicy narady — przedstawiciele resor­
tów gospodarczych, zakładów przemysłowych oraz organizacji związ­
kowych wysłuchali m. in. referatów na temat zasad organizacji le­
czenia pracowników z naruszoną sprawnością organizmu, a takie o
problemach rehabilitacji w chorobach układu krążenia, (zr)

OBRADY NA TEMAT OBRZĘDOWOŚCI SOCJALISTYCZNEJ
Ideowo-wychowawczej roli obrzędowości socjalistycznej poświęco­

na była 2 bm. w Warszawie sesja popularno-naukowa zorganizowana 
przez Ogólnopolski Komitet Frontu Jedności Narodu oraz Towarzy­
stwo Krzewienia Kullury Świeckiej. W referatach i dyskusji omó­
wiono problemy dotyczące tradycji robotniczych i socjalistycznych 
treści obrzędów świeckich, znaczenie obyczajowości świeckiej dla 
kultury oraz jej wychowawczych funkcji w procesie budowy rozwi­
niętego społeczeństwa socjalistycznego. (PAP)

LAUREACI OLIMPIADY MATEMATYCZNEJ
W czwartek w Nowym Sączu odbyło się zakończenie XXVIII Olim­

piady Matematycznej. Ósemkę najlepszych młodych matematyków 
wyłoniono spośród 3 799 uczniów szkół średnich z całego kraju.

Dwa równorzędne pierwsze miejsca zajęli: Andrzej Nędzusiak — 
uczeń III klasy II ŁO im. Hanki Sawickiej w Toruniu i Adam Pa- 
rusiński uczeń IV klasy i ŁO im. Mikołaja Kopernika w Gdańsku.

PAP 
WYSTAWA BUŁGARSKIEJ KSIĄŻKI NAUKOWEJ

W Księgarni PAN w Poznaniu przy ulicy Mielżyńskiego 27 otwar­
to w czwartek wystawę bułgarskiej książki naukowej. Ekspozycja, 
zorganizowana przez Ośrodek Rozpowszechniania Wydawnictw pian­
kowych PAN, PWN i Zakład Narodowy im. Ossolińskich, obejmuje 
dwieście tytułów najnowszych publikacji Bułgarskiej Akademii 
Nauk ze wszystkich dziedzin nauki, głównie z zakresu sztuki, mu­
zyki, archeologii i architektury, (zr)

Po posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR

Przygotowanie żniw 
zadecyduje o zbiorach

Wśród wielu różnorodnych 
poczynań zmierzających do 
zwiększenia produkcji roślin­
nej i rozwoju hodowli — rol­
nicy oraz instytucje i organi­
zacje obsługujące wieś i 

świadczące usługi produkcyjne 
dla rolnictwa wiele uwagi po 
święcają obecnie starannemu 
zebraniu pierwszego pokosu 
traw, przeprowadzeniu prac 
uprawowych na plantacjach 
roślin okopowych oraz przygo 
towaniu się io zbioru zbóż i 
innych ziemiopłodów.

Sprawne i terminowe prze­
prowadzenie tych prac decydo 
wać będzie bowiem nie tylko o 
tegorocznych wynikach rolnic 
twa, ale w niemałej mierze — 
także o przyszłorocznych plo­
nach i o dalszym postępie w 
produkcji zwierzęcej.

Ocena stanu przygotowań do 
żniw stanowiła jeden z tema­
tów ostatniego posiedzenia Biu 
ra Politycznego KC PZPR w 
dniu 31 maja.

Do zbioru mamy w tvm ro­
ku ponad 8 min ha zbóż, czy­
li o około 280 000 ha więcej 
niż w minionym. Ale też i 
wy 'osażenie rolnictwa w pod 
stawowe maszyny jest lepsze 
niż przed rokiem. Gospodar­
stwa uspołecznione będą w 
stanie zebrać kombajnami zbo 
że z całego obszaru.

Również lepsze wyposaże­

Dialog Północ
- Południe w impasie

Do godzin rannvch w czwar­
tek w Paryżu toczyły się ro­
kowania między delegacjami 
zachodnich krajów uprzemy­
słowionych i 19 państw rozwi­
jających się. Dotychczasowe 
obrady nie doprowadziły do 
uzbrojenia podstawowych pro­
blemów, które są przedmiotem 
konferencji paryskiej. Według 
najnowszych doniesień agen­
cyjnych. dialog Północ-Połud­
nie utknął ubiegłej nocy w pun 
kcie krytycznym. (PAP) 

nie w sprzęt techniczny spół­
dzielni kółek rolniczych i roi 
ników indywidualnych pozwo 
li na zwiększenie stopnia me­
chanizacji zbiorów w gospodar 
stwach chłopskich. Większej 
niż w ubiegłym roku pomocy 
w akcji żniwnej udzielą gospo 
darstwom chłopskim, zwłasz­
cza kooperantom, PGR-y i roi 
nicze spółdzielnie produkcyj­
ne.

Dotychczas przygotowano do 
żniw m. in. 90 procent będą­
cych w posiadaniu rolnictwa 
kombajnów zbożowych, w tym 
95 procent kombajnów „Bi­
zon”, 91 procent snopowiąza- 
łek ciągnikowych i 92 procent 
pras zbierających, ale samocho 
dów ciężarowych — tylko 82 
procent.

Dla zabezpieczenia spraw­
nej technicznej obsługi ma­
szyn i maksymalnego ich wy­
korzystania w czasie zbiorów 
ziemiopłodów dokonano po­
działu zadań i obowiązków 
oraz określoro zasady organi 
zacji sprawnego przeprowa­
dzenia bieżących napraw sprzę 
tu technicznego. Wprowadzono 
m. in. zasadę „otwartych” ma 
gazynów dla wszystkich użyt 
kowników maszyn rolniczych 
oraz wykonywania przeglądów 
kombajnów w godzinach noc­
nych.

Kółka rolnicze i koła gos­

♦ Walka z chorobami układu krążenia
• Kształcenie kadr dla gospodarki morskiej

Z prac komisji sejmowych
Program i organizacja walki 

z chorobami układu krążenia 
były przedmiotem obrad sej­
mowej Komisji Zdrowia i Kul 
tury Fizycznej.

Jak podkreślono w toku dy­
skusji, choroby te stanowią 
obecnie jeden z największych 
problemów medyczno - spo­
łecznych. Z powodu schorzeń 
serca i układu krążenia zgła­
sza się co roku do lekarza 1,5 
min osób.

Podczas obrad wskazywano 
iednocześnie na konieczność 
dalszego usprawniania organi 
zacji służby kardiologicznej.
zwiększenia liczby karetek rea 
nimacyjnych, doskonalenia lecz 
nictwa podstawowego ukierun 
kowanego na profilaktykę i 
wczesne wykrywanie chorób 
serca i układu krążenia oraz 

.176 obywateli Egiptu przed sądem
Według doniesień agencji zachodnich, prokuratura kairaka sporzą­

dziła akt oskarżenia przeciwko 176 obywatelom egipskim, którzy 18 
i 19 stycznia br. brali udział w demonstracjach, jakie odbyły się w 
wielu miastach Egiptu. Proces tych obywateli, którym władze za- 
rzticają „działalność dywersyjną” ma się wkrótce rozpocząć przed 
sądem w Kairze. Wielu oskarżonym grozi kara dożywotnich ciężkich 
robót. (PAP)

Konkurs na piosenkę
Dla uczczenia pamięci dzieci — 

ofiar faszyzmu i wojny, Minister­
stwo Kultury i Sztuki, Komitet Bu 
dowy Centrum Zdrowia Dziecka, 
Związek Literatów Polskich, Zwią 
zek Kompozytorów Polskich oraz 
Związek Autorów 1 Kompozyto­
rów Utworów Rozrywkowych 
„ZAKR’” ogłaszają konkurs otwar 
ty i zamknięty na piosenkę dla 
dzieci pod hasłem „Dziecko, woj­
na, pokój”. Najlepsze utwory bę­
dą nagrane na płytę 1 rozpow­
szechnione w masowym nakładzie, 
a dochód będzie przeznaczony na 
budowę Centrum Zdrowia Dziec­
ka.

W konkursie uczestniczyć mogą 
utwory (tekst i muzyka) nigdzie 
dotychczas niepublikowane. Ter­
min nadsyłania prac na obydwa 
konkursy mija 15 październiKa 
1977 r. (PAP)

podyń wiejskich zorganizują 
około 8500 dziecińców, w któ 
rych ponad 200 000 dzieci roi 
ników będzie otoczonych tro­
skliwą opieką.

Istotne znaczenie przy zbio 
rach mieć będzie także zapew 
nienie sprawnego odbioru do 
starczanych już w czasie żniw 
zbóż i innych ziemiopłodów. 
Istniejąca sieć 3320 punktów 
skupu, z których 40 procent 
jest całkowicie, a ponad 50 pro 
cent częściowo zmechanizowa 
nych, powinna zapewnić spra­
wny odbiór zbóż z gospo­
darstw indywidualnych.

Chodzi również o to, aby na 
czelnicy urzędów gminnych i 
kierownicy gminnej służby 
rolnej, przez właściwą koordy 
nację pracy przedsiębiorstw i 
instytucji, zajmujących się 
produkcyjną i handlową ob­
sługą rolnictwa, zapewnili roi 
nikom jak najdalej idącą po­
moc. O wszystkim bowiem, 
jak zawsze, decydować będą 
ludzie: znani ze swej praco­
witości rolnicv, którzy w cza 
sie pilnych prac polowych pra 
cują od wczesnego świtu do 
późnych godzin nocnych oraz 
pomagający im ofiarnie me- 
chanizatorzy, od których zale­
ży sprawność maszyn i ma­
ksymalne ich wykorzystanie.

FRANCISZEK BOBULA

szerszego niż dotychczas włą­
czania personelu pielęgniarskie 
go do procesu leczenia.

Problemy kształcenia kadr i 
rozwoju badań naukowych 
dla potrzeb gospodarki mor­
skiej, morskiego wychowania 
społeczeństwa i popularyzacji 
wiedzy o morzu były przedmio 
tern wspólnych obrad komisji 
sejmowych: Gospodarki Mor­
skiej i Żeglugi, Oświaty i Wy­
chowania oraz Nauki i Postę­
pu Technicznego.

Podkreślono, że polska flo­
ta handlowa i rybacka zajmu 
ją jedno z czołowych miejsc w 
świecie a znajdujący się w 
pierwszej dziesiątce światowej 
polski przemysł okrętowy stał 
się naszym przemysłem naro­
dowym i jednym z najwięk­
szych źródeł dewiz dla kraju.

PAP

Krajowa narada 

aktywu spółdzielczego
Dokończenie ze str. 1

nia społecznego”, kuźnią twór 
czych postaw obywatelskich- 
patriotyzmu i społecznego za­
angażowania. Są to wartości 
szczególnie istotne obecnie — 
w okresie, kiedy w interesie 
dalszego umocnienia gospodar­
ki i państwa musimy pełniej 
mobilizować siły i lepiej gos­
podarować środkami, systema 
tycznie doskonalić organizację 
i poprawiać jakość pracy.

Na zakończenie narady przy 
jęto postanowienie, w którym 
uczestnicy obrad zwracają się 
do wszystkich ogniw samorzą 
du spółdzielczego w miastach

Międzynarodowa Konferencja Pracy

USA przeciw podejmowaniu akcji 
w obronie dyskryminowanych robotników

Obradująca w Genewie 63 
sesja Międzynarodowej Kon­
ferencji Pracy podjęła dysku­
sję nad wniesioną przez USA 
propozycją poprawki do re­
gulaminu dorocznych konfe­
rencji MOP, będących najwyż 
szym organem tej organizacji. 
Stany Zjednoczone, które tak 
chętnie stroją się w togę obroń 
ców wolności i praw człowie­
ka, zażądały tzw. odpolitycz­
nienia konferencji MOP, czyli 
pozbawienia ich możliwości o- 
ficjalnego zajmowania stano­
wiska wobec ostrych proble­
mów społecznych. Poprawka 
ta ma uniemożliwić rozpatry­
wanie przez konferencję MOP 
projektów rezolucji, występu­
jących przeciwko nierównoś­
ciom społecznym oraz gwałce­
niu praw robotniczych i zwią­
zkowych, czyli zablokować po 
dejmnwanie tematów narusza 
jących „pokój klasowy” w kra 
jach kapitalistycznych.

Dla osiągnięcia tego celu USA 
już w 1975 r. zagroziły wystąpie­
niem z MOP i cofnięciem wszel­
kich dotacji finansowych dla tej 
organizacji, jeśli ich żądania nie zo

Włosko - japońska 
wojna handlowa

Jak pisze z Rzymu korespon 
dent amerykańskiej agencji 
prasowej — Associated Press 
— od miesięcy między Włocha 
mi a Japonią toczy się wojna 
handlowa, chociaż nie została 
ona wypowiedziana oficjalnie. 
Dowodem na to może być os­
tatnia decyzja włoskiego Mini- 
sterstwa Handlu Zagraniczne­
go, opublikowana w środę. Mi­
nisterstwo to wprowadziło po­
ważne ograniczenia importu 
japońskich motocykli i sprzę­
tu elektronicznego jak adapte­
ry, magnetofony kasetowe itp. 
Źródła we włoskim minister­
stwie podają, że kroki zmierza­
jące do ograniczenia tego im­
portu są odpowiedzią na decy­
zje Tokio w sprawie obcięcia 
importu włoskiego sprzętu 
sportowego. (PAP)

Festyny „Tygodnia" 
i „Ziemi Nadnoteckiej"

W programie Dni Kultury, 
Oświaty, Książki i Prasy swoje 
festyny organizują również 
„Tydzień” i >,Ziemia Nadnotec 
ka”.

Poznański tygodnik spotka 
się ze swymi czytelnikami w 
sobotę, 4 bm., w Lesznie, gdzie 
m. in. odbędzie się rozmowa 
z członkami kolegium redakcyj 
nego („Jak powstaje „Ty­
dzień”?), prezentowana będzie 
również wystawa fotograficzna 
oraz dyskoteka „Przeboje Ty­
godnia”. W Wojewódzkiej Bi­
bliotece Publicznej gościć będą 
pisarze: Gerard Górnicki i 
Jerzy Korczak. Przygotowano 
też imprezy s portowe: tur­
niej ringo dla młodzieży szkol­

o rozwinięcie działania społe­
cznego w celu lepszej realiza 
cji podstawowych funkcji gos 
podarczych i społeczno-wycho 
wawczych spółdzielczości. Za 
szczególnie ważne zebrani u- 
zńMi: zwiększenie produkcji 
towarów i usług, poprawę ich 
jakości i wzbogacenie asorty­
mentu; zwiększenie dobrej i 
opłacalnej produkcji eksporto­
wej; usprawnienie zaopatrze­
nia ludności miast w towary 
codziennego użytku oraz obsłu 
gi klientów zakładów gastro­
nomicznych; przyspieszenie bu 
downictwa mieszkaniowego 
oraz poorawę jakości oddawa 
nych mieszkań. (PAP) 

staną spełnione. Ta swoista forma 
szantażu nie przyniosła Stanom 
Zjednoczonym — jak dotychczas 
— w pełni oczekiwanych rezulta­
tów. Trudno sobie bowiem wyobra 
zić, by organizacja zajmująca się 
problematyką pracy i spraw spole 
cznych nie wypowiadała się na te 
mat gwałcenia praw związkowych 
i praw człowieka w takich kra­
jach, jak Chile, by nie piętnowa­
ła antyrobotniczej polityki socjal 
nej, nierówności społecznych, wy 
zysku realizowanego przez ponad 
narodowe monopole itp.

Po burzliwej debacie dele­
gacji USA udało się w taj­
nym głosowaniu przeforsować 
swą propozycję, z tym, że prze 
ciwko niej głosowało wielu 
członków Rady Administra­
cyjnej. Przy ostrych sprzeci­
wach krajów rozwijających się 
i krajów socjalistycznych, Sta 
nom Zjednoczonym, udało się 
również doprowadzić do przy­
jęcia przez większość Rady 
wniosku o przerwanie przez 
MOP akcji w obronie robot­
ników palestyńskich, dyskry­
minowanych i prześladowa­
nych przez władze izraelskie 
na okupowanych terytoriach 
arabskich. (PAP)

Rozmowy o kryzysie 
politycznym 

w Pakistanie
W Islamabadzie trwają przy 

gotowania do mających rozpo 
cząć się 3 bm. rozmów między 
rządem Pakistanu a opozycyj­
nym pakistańskim sojuszem 
narodowym na temat położe­
nia kresu trwającemu od 
trzech miesięcy kryzysowi po­
litycznemu w tym kraju. W 
środę zwolnieni zostali z are­
sztu dwaj przywódcy PSN, re 
prezentujący wchodzące w 
skład sojuszu prawicowe urgu 
powanie „Jamaat Islami”. Na­
dal jednak w więzieniach po- 
zostaje większość przywód­
ców PSN, w tym jego prze­
wodniczący Maulana Mufti 
Mahmud. (PAP) 

nej i pokaz kulturystyki człon 
ków poznańskiego klubu „Ty­
tan”.

„Ziemia Nadnotecka” gościć 
będzie przez trzy dni (3—5 bm ) 
w Wałczu. Odbędą się tu 
m. in. spotkania z dziennika­
rzami oraz z kierownictwem 
Poznańskiego Wydawnictwa 
Prasowego, kiermasz książki, 
pokazy i zawody sportowe 
(m. in. mecz Prasa — Dyrekto 
rzy), zlot turystyczny a także 
koncert dedykowany ludziom 
dobrej roboty, w którym wy­
stąpi Irena Santor. W Domu 
Kultury w Wałczu otwarta zo 
stanie wystawa pt. „16 lat Zie 
mi Nadnoteckiej”. (ryk)

POSODA
Poznańskie Biuro Prognoz In- 

styt»:tu Meteorologii i Gospodar­
ki Wodnej przewiduje w Wielko- 
polsee: zachmurzenie duże z więk 
szymi przejaśnieniami i rozpogo 
dzeniami. Miejscami przelotne 
opady deszczu.

Temperatura minimalna od 2 
do 4 słopni, maksymalna — od 
15 do 17 stopni. Wiatry słabe i 
umiarkowane z kierunków północ 
nych.

W czwartek o godz. 17 notowa­
no następujące temperatury: w Po 
znaniu — 14 stopni, w Kaliszu — 
13 stopni, w Lesznie — 12 stopni, 
w Pile — 15 stopni; ciśnienie — 
757 mm.

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
opracował Wojciech Nentwig.
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Ludzie, kioski, kluby

Prasa i książki 

potrzebują ruchu

Abyśmy żyli w osiedlach 
ładnych i funkcjonalnych
Rozmowa z mgr. inż. arch. Jerzym Baszkiewiczem, prezesem 

SARP, głównym architektem województwa poznańskiego

Nazwa tego przedsiębior­
stwa trafnie i najkró­
cej, jaK to tylko możli­

we odpowiada na pytanie, co 
jest istotą jego działalności 
i wyznacznikiem sukcesów. 
„Ruch” — Przedsiębiorstwo U- 
powszechniania Prasy i Książ­
ki — jest formalnym stowarzy 
szeniem ruchliwych menadże­
rów gazet, czasopism i książek, 
żywotną firmą bez komplek­
sów 1 przysłowiowych „koń­
skich okularów”, obrotnym* 
energicznym członkiem Robot­
niczej Spółdzielni Wydawni­
czej.

Wbrew podejrzeniom nie 
jest to ani laurka, ani roczni­
cowe podsumowanie: „Ruch” 
ma zaledwie dwadzieścia sie­
dem lat i tyle codziennych 
trosk , że myśl o świętowa­
niu byłaby cokolwiek przed­
wczesna. Nawet w przypadku, 
gdy do powojennego okresu 
istnienia doliczyć jeszcze robot 
nicze tradycje lat międzywo­
jennych. Kiedy w 1950 roku 
powoływano do życia tego 
państwowego „roznosiciela” 
gazet, w ówczesnych woje­
wództwach poznańskim i zie­
lonogórskim doliczono się za­
ledwie 121 punktów sprzeda­
ży, 899 pracowników etato­
wych oraz 302 sprzedawców, 
ale żadnemu z nich nie przy­
szło z pewnością do głowy, by 
w nazwie „Ruch” zaprogramo 
wać ożywioną działalność w 
nadchodzących dziesięciole­
ciach, byli natomiast wśród 
nich przedwojenni kolporterzy 
robotniczej, czerwonej prasy, 
pamiętający, że istniało kie­
dyś Polskie Towarzystwo Księ 
garzy Kolejowych, które w 
skrócie nazywało się właśnie 
>,Ruch”.

Obrotowości, żywotności i 
ruchliwości dzisiejszego „Ru­
chu” można by dowodzić na 
wiele różnych sposobów. Ko­
lejowe i rowerowe niegdyś 
trasy „przerzutowe” zastąpiło 
obecnie dwadzieścia sześć tras 
samochodowych, którymi do 
pięciu województw — kali­
skiego, konińskiego, leszczyń­
skiego, pilskiego i poznańskie­
go dociera rocznie ponad trzy­
sta milionów egzemplarzy 
dzienników i czasopism, cie­

płych jeszcze jak przysłowio­
we bułki i jak przysłowiowe 
ciepłe bułki znikających z kio 
sków w czasie niewielu go­
dzin.

Trudna praca — w wielu 
regionach od podstaw — usil­
nie i konsekwentnie prowa­
dzona od trzech dziesięcioleci 
przynosi już piękne rezultaty 
w postaci rozbudzonej i utrwa 
lonej namiętności do druko­
wanego słowa. Nie tylko tego 
w dziennikach, tygodnikach, 
miesięcznikach, kwartalnikach, 
ale także w książkach i se­
riach wydawniczych.

Historyk, który w jakimś 
odległym czasie przyszłym w 
syntetycznej formie zechce 
przedstawić dzieje powojenne­
go „Ruchu”, większą uwagę 
niż na sprawy kolportażowe, 
które od początku zę statuto­
wego obowiązku znajdowały 
się w centrum uwagi przed­
siębiorstwa, zwróci jednak na 
działanie w sferze kultury i 
oświaty. Głównie zresztą na 
wsi. Punkty sprzedaży z każ­
dym rokiem swoim stałym 
klientom oferują coraz więcej 
artykułów tzw. kulturalnego 
użytku, wśród których szczo­
teczki do zębów są symbolicz 
nym, kolejnym wcielaniem 
niesionego niegdyś na wieś 
kaganka oświaty, a reproduk­
cje mistrzów światowego ma­
larstwa skutecznie wypierają 
nieśmiertelnego — zdawałoby 
się — jelenia.

Polską specjalnością w za­
kresie pracy kulturalnej na 
wsi (mówią niektórzy: feno­
menem) są jednak wiejskie 
kluby prasy i książki. Pierw­
sze powstawały nieśmiało w 
1963 roku, dzisiaj zaś np. w 
województwach kaliskim, ko­
nińskim, leszczyńskim, pilskim 
i poznańskim znajduje się gę­
sta sieć siedmiuset placówek 
wiejskich i małomiasteczko­
wych oraz pięć klubów mię­
dzynarodowej prasy i książki. 
Określenie: „polski fenomen” 
nie jest z pewnością przesad­
ne — we wszystkich placów­
kach za darmo można przecież 
przeczytać określony zestaw 
czasopism (w „Empikach” — 
również czasopism zagranicz­
nych), a przecież w wielu 
wzorowo prowadzona jest rów 
nież działalność kulturalna i

oświatowa, wywierająca głę­
boki, przeobrażający wpływ 
na życie mieszkańców małych 
miast i wsi.

W klubach prasy i książki 
koncentruje się życie kultura! 
ne niewielkich społeczności 
W roku sześćdziesiątej roczni­
cy Rewolucji Październikowej 
w Rosji tu właśnie odbędą się 
prelekcje i spotkania z ucze­
stnikami bitwy pod Lenino, 
wystawy malarstwa i fotogra­
fiki, spotkania autorskie oraz 
wieczory muzyki i poezji, a 
także konkursy wiedzy o Kra­
ju Rad, wieczornice, kierma­
sze i projekcje filmów.

Jeżeli przeżywają się jedne 
formy, zastępuje się je inny­
mi, albo — prowadzi się bada­
nia, czy stare, dobre i spraw­
dzone metody pracy kultural­
nej i oświatowej istotnie się 
przeżyły. Bo najczęściej — 
niezbędni są po prostu inni lu 
dzie, nazywani w klubach ich 
gospodarzami. Wykształco­
nym młodym mieszkańcom wsi 
i małych miasteczek potrzeb­
ny jest wykształcony anima­
tor ruchu społeczno-kultural­
nego. Toteż uzupełniają oni 
wiedzę na kursach, gdzie za­
poznają się z elementami psy­
chologii i socjologii, uczą się 
obsługiwać nowoczesny sprzęt 

audiowizualny, wprowadzają do 
programu pracy prowadzonej 
przez siebie placówki dysko­
tekę i gry mechaniczne dla 
młodzieży oraz teatr przy ka­
wie, klub dyskusyjny „Argu­
menty” i studium wiedzy o ro 
dżinie — dla wszystkich.

Lepiej czy gorzej prowadzo­
ną w klubach działalność cha­
rakteryzuje jeden ogromny wa 
lor — nie ma ona niedobrych 
z wychowawczego punktu wi­
dzenia cech akcyjności. Pro­
wadzona jest systematycznie, 
energicznie, a zarazem spokoj­
nie i dlatego przynosi pożąda­
ne rezultaty.

By nie wymieniać wszyst­
kich — poprzestańmy na przy 
pomnieniu jednego: przed 
trzydziestu laty prasa nie była 
potrzebą zwykłego codzienne­
go dnia.

ZYGMUNT ROLA

e wszystkich dziedzinach 
związanych z planowa­
niem i tworzeniem kształ 

tu urbanistyczno-architektoni­
cznego kraju pracuje 8 500 ar­
chitektów. O ich roli i zada­
niach w realizacji programu 
budownictwa mieszkaniowego 
mówi mgr inż. arch. Jerzy 
Baszkiewicz, prezes Stowarzy­
szenia Architektów Polskich, 
'ednocześnie główny architekt 
województwa poznańskiego.

— Przed stu laty nasi ar­
chitekci zrzeszyli się celem 
wskrzeszenia polskiej archi­
tektury; co z jej dorobku w 
ostatnim okresie warte jest 
przypomnienia?

— Działalność naszych po­
przedników była przed wie­
kiem wyrazem głębokiego pa­
triotyzmu; w latach międzywo 
jennych postępowi architekci 
polscy wysunęli postulaty po­
wszechnej, humanistycznej ar­
chitektury mieszkaniowej dla 
całego narodu. Szansę prakty 
cznej realizacji tych zamierzeń 
stworzyła jednak dopiero so­
cjalistyczna Polska; rozwinię­
te zostało planowanie prze­
strzenne, urbanistyka, stało 
się faktem powszechne budów 
nictwo mieszkaniowe. Społecz 

iny mecenat nad architekturą, 
stworzył możliwości realizacji 
programów o skali i treściach 
dawniej niewyobrażalnych. 

! Wśród długiego rejestru dzieł 
architektury można wymienić 
tylko najbardziej znaczące, 
świadczące o zmianach w ar- 

Ichitektonicznym krajobrazie 
Polski. Należą tu m. in. prace 
nad przekształceniem miast, 

1 jak przebudowa centrum Ka- 
| towic, Ściana Wschodnia i 
i Trasa Łazienkowska w War- 
| szawie, śródmieścia Gdańska, 
i Białegostoku, Rzeszowa, Wro­

cławia. Są wśród nich osiedla 
mieszkaniowe, m. in. Sady Żo 
liborskie w Warszawie, Grun- 

J waldzkie we Wrocławiu, Ty­
siąclecia w Katowicach i I. S. 
M. w Lublinie, a także zespo­
ły mieszkaniowe Rataje w Po 
znaniu, Przymorze w Gdańsku 
i Ursynów w Warszawie. 
Świadczą o tym nowe szko­
ły i uczelnie oraz obiekty 
służące wypoczynkowi i zdro­
wiu obywateli, ośrodki wczaso 
we i sanatoria, obiekty kultu­
ralne, opery, filharmonie i te­
atry, hale widowiskowo-spor­
towe i stadiony. Do -wydarzeń 
architektonicznych o najwyż­
szej randze społecznej należy 
budowa Centrum Zdrowia 
Dziecka i odbudowa Zamku 
Królewskiego w Warszawie.

— Jednym z centralnych za­
gadnień obecnej dekady jest 
rozwój budownictwa mieszka­

niowego, decydujący o jakości 
i poziomie życia narodu. Jak w 
realizacji tego programu widzą 
swe miejsce polscy architekci?

— Twórczy potencjał nagro­
madzony w SARP wsparty stu 
letnią tradycją służby społecz­
nej zapewnia, że dalszy, dyna 
miczny rozwój Polski będzie 
się odbywał przy równie, jak 
dotąd, aktywnym udziale środo 
wiska architektonicznego. Jego 
pragnienia i dążenia trafnie o- 
kreśla teza, iż rozwojowi bu­
downictwa mieszkaniowego to 
warzyszyć będzie dalsza po­
prawa jakości i estetyki budo­
wanych domów i mieszkań, 
większa dbałość o piękno i 
funkcjonalność osiedli i miast. 
Hasło: wyższa jakość pracy i 
warunków życia narodu zmie­
nia dotychczasowe podejście 
do budownictwa mieszkaniowe 
go traktowanego jako problem 
ilościowy i stwarza podstawę 
do szerokiego uwzględniania 
wartości kulturowych i dal­
szego rozwoju architektury 
mieszkaniowej. Polska archi­
tektura mieszkaniowa lat 
1970—1975 nie we wszystkim 
zdołała osiągnąć poziom, który 
byłby świadectwem nowej, 
wyższej formy jakości życia 
społecznego. Były powody o- 
biektywne. Pęd do zaspokoje­
nia potrzeb ilościowych przy­
słaniał okresowo cele wyższe. 
Konieczność zbudowania ol­
brzymiej w’ stosunku do lat 
1961—1970 liczby mieszkań od 
daliła na newien czas najwyż­
szą jakość.

— Jakie sa w tej mierze po­
stulaty architektów?

— Realizacja określonych w 
programie budownictwa miesz 
kaniowego zadań wymaga ra­
cjonalnie prowadzonej, prze­
mysłowej produkcji elemen­
tów budownictwa, podporząd­
kowanej działalności projekto- 
wo-inwestycyjnej, opartej na 
walorach kompozycji prze­
strzennej i programowej. W 
tym celu należy stale doskona 
lić. produkcję fabryk domów, 
które są prawidłowym elemen 
tern procesów wprowadzania 
współczesnych technik budo­
wlanych. Stabilizację obser­
wowaną jednak obecnie w tym 
zakresie określić trzeba jako 
zjawisko negatywne. Poszuki­
wanie nowych systemów tech­
nologicznych przy równoleg­
łym działaniu fabryk domów 
stanowi niezbędne przygotowa 
nie zaplecza technicznego dla 
realizacji budownictwa w la­
tach 1981—1985 i późnieiszego 
skoku technologicznego. W cią 
gach technologicznych fabrvk 
domów należy już dziś wyłą­
czyć 10 procent rezerwy na 

produkcję nowych typo-roz- 
miarów dla zindywidualizowa­
nia architektoniczno-funkcjo- 
nalnego domów. Należy też sze 
rzej wprowadzać budownic­
two eksperymentalne, któjś 
powinno stanowić co najmniej 
10 procent globalnej produk­
cji budowlanej. Wprowadzenie 
integracji międzysvstemowej 
jest krokiem w unowocześnia­
niu przemysłowej produkcji 
budowlanej; powinna ona ob­
jąć wyłącznie elementy pre­
fabrykowane. niezwiązane » 
kształtowaniem architektury, ta 
kie, jak: płvtv stropowe, ścia 
ny wewnętrzne, elementy pod 
piwniczenia, płyty dachowe, 
elementy komunikacji piono­
wej. Elementy decydujące o 
wvrazie architektonicznym, 
jak: balkony, loggie, ściany 
zewnętrzne, detale parterów, 
wejścia do budynków7, prze­
świty itp. powinny być projek 
towane indywidualnie i pro­
dukowane ze szczególną dbało 
ścią o jakość, w krótkich se­
riach. Taka organizacja pro­
dukcji powinna dać dobre re­
zultaty w przełamaniu mono­
tonii fabrycznie produkowa­
nych zespołów mieszkanio­
wych.

— Obok realizacji tych po­
stulatów należy równocześnie 
podjąć działania w innych 
dziedzinach. Jakie?

— Musimy lepiej wykorzys- 
tać zasadę kompleksowości 
działania przestrzennego, gdyż 
mimo planowania, obejrńują- 
cego obszar całego kraju, wy­
raźnie zauważa się dezintegra­
cję działania w poszczegól­
nych elementach gospodarki 
przestrzennej. Istnieje pilna 
potrzeba pogłębienia metod 
kompleksowego planowania 
zarówmo miast, wsi, przemy­
słu jak i terenów rekreacji i 
krajobrazu naturalnego. Wy­
brane problemy gospodarowa­
nia przestrzenią powinny stać 
się obiektem szczególnej tros­
ki środowiska architektów. 
Kształtowanie przestrzeni mu­
si umiejętnie dostosowywać no 
woczesność do skali, charakte­
ru i możliwości poszczególnych 
regionów, miast i osiedli w ta­
ki sposób, by nie stanowiły 
zagrożenia tradycyjnych war­
tości kulturowych, historycz­
nych i nie kolidowały z ukształ 
towanym już charakterem oto 
czenia.

Polityka kształtowania prze 
strzeni powinna dalej wzmac­
niać poczucie stabilności i

Dokończenie na str. 6

ALEKSANDER NOWAK

ja awet już wspomnienia 
2|/ o zachodnim cudzie 

gospodarczym zginę­
ły jak zeszłoroczny śnieg. 
Stagnacja, inflacja, wzrost 
zerowy, wzrost minusowy, 
bezrobocie — oto rzeczywi­
stość roku 1977. Firmy ro­
bią bokami- Jedne wręcz 
ogłaszają upadek, inne od­
dają się pod skrzydła kolo­
sów. Ratuj się kto może! — 
zda się słyszeć refren właści 
cieli, akcjonariuszy i mene 
dżerów.

Tymczasem — jak się o- 
kazuje — jest to prawda nie 
pełna. Nie wszystkie firmy 
robią bokami, bo niektóre 
wręcz zrywają boki, śmiejąc 
się z takiej kolei rzeczy. Są 
bowiem liczne firmy licz­
nych gałęzi przemysłu, któ 
re robią wcale dobre inte­
resy, a nawet kwitną jak 
nigdy dotychczas. Poznaj­
my je: w USA — firmy 
„Johnson and Johnson” i 
„Abbott”; w RFN — firmy 
„Biotest” i „Hoerst”; we 
Francji — firma „Marieuz”. 
W rzeczonych tu firmach 
mnożenie zysków odbywa 
się iście biblijną metodą.

Prezes firmy „Johnson 
and Johnson”, zagadnięty o 
tajemnicę sukcesu, rzeki: 
panowie, trzeba wiedzieć, 
gdzie lokować.

Krwiociągi jak pracowały 
tak pracują.

Nie zawsze na linii

A ulokowano w krwio- 
ciąg, który ku zdumieniu 
obserwatorów powstał ni 
stąd ni zowąd i biegnie: bie 
dacy — bogaci. Ściślej: bie 
dacy z Trzeciego Świata — 
bogaci ze świata inflacji. 
Jeszcze ściślej: biedacy ze 
slumsów brazylijskich do 
bogatych w USA i Europie 
Zachodniej- Dr Antonio 
Pesci ze Światowej Organi­
zacji Zdrowia i sekretarz 
generalny Panamerykań- 
skiej Federacji Honorowych 
Dawców Krwi obliczył, że 
każdy dolar włożony przez 
te firmy w ten krwiociąg 
zwraca się trzy stokrotnie. 
Tak, tak — to nie przesa­
da! Jeden dolar wydany da 
je trzysta dolarów! Takiego 
rekordu jeszcze nie ustano­
wił nikt; ani kalifornijscy 
zbrojeniowcy, ani teksascy 
nafciarze, ani nowojorscy 
krezusi z show biznesu.

Właśnie szefowie wymie­
nionych tu firm odkryli, 
nie ruszając „de” z foteli, 

że w Trzecim Swiecie są mi 
liony biedaków na skraju 
głodu, że potrzebują jeść, by 
jako tako żyć, że w ich ży­
łach płynie zupełnie rewe­
lacyjne bogactwo naturalne, 
lepsze nawet od saudyjskiej 
nafty. Rada w radę i zde­
cydowano zainwestować w 
najlepszy interes, jaki zna 
świat interesu. W ciągu 
krótkiego czasu w slumsach 
pod Rio de Janeiro, a tak­
że wszędzie indziej, gdzie 
płynie w żyłach krew, zor­
ganizowano — jak byśmy 
powiedzieli — punkty sku­
pu krwi. Swój interes rekla 
mują hasłem: dziś krew — 
dziś pieniądze; krew z rę­
ki — pieniądze do ręki. Dr 
Antonio Pesci obliczył, że 
w ten sposób litr krwi w 
punkcie skupu kosztuje po­
nad 5 dolarów, a w punkcie 
docelowym nawet kilkaset 
dolaróio. Dalej dr Antonio 
Pesci obliczył, że firmy 
USA skupują rocznie do 2 
milionów (słownie: dwóch 

milionów) litrów krwi, uzy­
skując w ten sposób czysty 
zysk rzędu 150 milionów 
(słownie: stu pięćdziesięciu 
milionów) dolarów. Trzykrot 
ny zysk uzyskała firma za 
chodnioniemiecka „Hoerst”.

Dr Antonio Pesci apeluje 
do sumienia zachodniego 
świata i protestuje.

Poza tym dr Antonio 
Pesci ma nadzieję, że w ten 
sposób — tj- przy poparciu 
sumienia świata zachodnie­
go — zamknie kiedyś kurki 
tych krwiociągów w USA i 
Europie Zachodniej.

Dr Antonio Pesci jest opty 
mistycznie nastawiony.

Jednak jakoś sumienie 
świata zachodniego nie re­
aguje na apele dr. Antonio 
Pesci.

I to byłoby wszystko.
TOMASZ JERKO ,

Centrum Zdrowia Dziecka

4 bm. nastąpi przekazanie dc użytku gotowych pawilonów Cen­
trum Zdrowia Dziecka w Warszawie. Na zdjęciu górnym — mon­
taż automatycznej aparatury do analiz chemicznych, u dołu _

gotowe obiekty Szpitala — Pomnika.
CAF — fot. — Kwiatkowski
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Mówi Igor Ojstrach:

Do Polski wracam

zawsze z radością
W tym roku mija ćwierć wieku od chwHi, gdy Igor Ojstrach 

odbierał laur zwycięzcy Międzynarodowego Konkursu Skrzyp­
cowego im. Henryka Wieniawskiego w Poznaniu. Od tej po­
ry, radziecki wirtuoz, jeden z najwybitniejszych dziś przedsta­
wicieli światowej wiolinistyki, stał się częstym gościem na 
naszych estradact^, spotykając się z niezmiennie gorącym 
przyjęciem. Niedawno wizyta tego skrzypka w Polsce stała 
się, jak wszystkie jego występy w naszym kraju, wydarze­
niem w życiu, muzycznym. Igor Ojstrach odwzajemnia te ser­
deczne uczucia, podkreślając zwłaszcza rolę, jaką odegrał 
poznański konkurs w jego artystycznej biografii.

— Dlatego m. in. wiele miej 
sca w moim repertuarze zaj­
muje muzyka polska — mówi 
artysta. — Są to nie tylko u- 
twory Wieniawskiego, patro­
na konkursu, który stał się 
moim pierwszym życiowym 
sukcesem tak wysokiej rangi, 
lecz i innych kompozytorów, 
przede wszystkim — Karola 
Szymanowskiego. Ostatnio na 
grałem w Moskwie ołvtę po­
święconą w całości temu twór 
cy, którego I Koncert Skrzvn 
cowy zaliczam do szczytowych 
osiągnięć w tej dziedzinie. 
Wracajac jeszcze do poznań­
skiego konkursu Chciałbvm do 
dać, że z przyjemnością nrzv 
jąłem zaproszenie do jury, 
jtdzie zasiadałem również 
przed pięciu laty.

— Czy często otrzymuje 
pan propozycje udziału w 
tego rodzaju imprezach w 
charakterze jurora?

— Otrzymuję często, lecz 
przyjmuję rzadko, choć praca 
ta bardzo mnie interesuje. W 
ubiegRm roku brałem np. u- 
dział w pracach jury im. Kró 
lowej Elżbiety w Brukseli i 
im. Carla Flescha w Londy­
nie, gdzie poznałem wielu bar 
dzo utalentowanych młodych 
skrzypków, których losy nie 
przestają mnie interesować z 
chwilą zejśęia z konkursowej 
estrady. Z wieloma spośród 
nich spotykam. się ,na kilku 
imprezach.

— Jak pan godzi obowią 
zki pedagogiczne z działal­
nością koncertową?

Jedna z temper Romana Hennela 
eksponowanych na jego poznań­
skiej wystawie „Motyw szczaw­

plastyka*
Uroki pejzażu

nicki".
rot. — R. Hennel

Coraz więcej placówek kulturalnych: klubów i świetlic wpro­
wadza do swych wnętrz plastykę, organizując rozmaite wystawy. 
Na uroki sztuki współczesnej, podatni stali się także księgarze. 
W Klubie Stowarzyszenia Księgarzy Potskich w Poznaniu ogląda­
my więc pierwszą, inaugurującą jego działalność wystawienni­
czą, ekspozycję malarską.

Wybór kierownictwa klubu padł na twórczość malarską czyn­
nego plastyka, a zarazem redaktora „Wydawnictwa Literackie­
go", Romana Hennela z Krakowa. Hennel w swoim malarstwie 
przede wszystkim jest pejzażystą, piewcą urody naszych gór na 
które potrafi spojrzeć w sposób rzeczywiście nieszablonowy. Jego 
malowane temperą pejzaże z Gorców ujmują nas kulturą kolory­
styczną oraz umiejętnością wyeliminowania z obrazu każdego 
zbędnego szczegółu. Zastrzeżenia budzić natomiast mogą jego 
studia architektury i portretu utrzymane z reguły w całkowicie od­
miennej i nadto chyba krzykliwej kolorystyce.

O. B.

W zeszłym roku, nakładem Zakładu Narodowego im. Ossoliń­
skich we Wrocławiu, ukazała się ponad 320-stronicowa książka 
Stefana Dippla (ur. 1901 r.) pt. „O księgarzach, którzy przeminę­
li". S. Dippel, który w 1969 r. obchodził 50-lecie pracy zawodo­
wej’ znany jest zapewne wielu starszym poznaniakom. Pamięta­
ją cni jego księgarnię przy pl. Wolności 11, istniejącą tam w la­
tach międzywojennych. Dla przypomnienia niektórych szczegółów 
z historii księgarstwa poznańskiego, z książki S. Dippla przedru­
kowujemy — z nieznacznymi skrótami — właśnie rozdział pL 
„Kupujemy księgarnię w Poznaniu”. Jesteśmy przekonani, że
fragment ten zachęci wielu do 

. nianego autora, która stanowi 
dziejów księgarstwa polskiego 
nawiązuje do obchodzonego 
księgarstwa >w naszym kraju.

listopada 1927 r. ku- 
Qij piliśmy księgarnię i 
” skład nut pod firmą 

„Książnica Narodowa” M. Nie- 
mierkiewicz i Ska (wspólnicz­
ką była Stanisława Mann) w 
Poznaniu przy pl Wolności 11. 
Dotychczasowy właściciel księ 
garni Marian Niemierkiewicz, 
urodzony w Wielkopolsce w 
1877 r. był bardzo miłym i kul 
turalnym człowiekiem, zna­
nym, ruchliwym działaczem 
księgarskim na początku na­
szego stulecia. W 1908 r. otwo­
rzył własną księgarnię w Po­
znaniu przy pl. Wolności 3. 
Wkrótce rozpoczął również 
dz:ałalność wydawniczą. Pod­
czas pierwszej wojny Niemier-

przeczytania całej pracy wspom- 
pełen mało znanych faktów opis 
na przestrzeni dziesiątek lat, a 
w 1964 roku 600-lecia istnienia

kiewicz utrzymywał liczne 
kontakty z księgarzami war­
szawskimi i lwowskimi oraz 
był czynny w organizacjach 
zawodowych.

W 1919 r. sprzedał księgar­
nię Ludwikowi Fiszerowi i 
Janowi Majewskiemu. Po krót 
kim jednak czasie wrócił do 
pracv zawodowej, nabywając 
w 1921 r. niemiecki skład nut 
przy pl. Wolności 11, który po 
uzupełnieniu polskimi książ­
kami prowadził następnie pod 
firmą „Książnica Narodowa”. 
Po kilku latach księgarnia ta 
przeszła na naszą własność.

Przyznam, że pierwsze dni 
mojej pracy w księgarni na­
szej w Poznaniu upłynęły pod

— Niestety, okazało się to 
nie do pogodzenia i dlatego od 
2 lat już nie zajmuję się peaago 
giką. Postanowiłem skoncen­
trować się na pracy artystycz 
nej, która mi daje jednak naj 
więcej satysfakcji. Pedagogi­
ka wyklucza częste -podróże, 
które są z kolei nieodłącz­
nym atrybutem działalności 
koncertowej. Stała trasa mo­
ich podróży prowadzi przez 
wiele krajów europejskich — 
na inne kontynenty. Wiolini- 
styka nie jest zresztą jedyną 
dyscypliną muzyczną, jaką u- 
prawiam. Od paru lat zajmuję 
się również dyrygenturą, któ 
rą traktuję jako hobby. Daje 
mi to szersze możliwości re­
pertuarowe, ponadto praca w 
orkiestrze pozwala lepiej po­
znać walory poszczególnych 
instrumentów i po prostu o- 
gólnie rozwija artystycznie.

— Jak bogaty jest pański 
repertuar?

— Samych koncertów gram 
około 30, spośród których ze 
specjalną przyjemnością gram 
Czajkowskiego, Bacha, Brahm 
są, Prokofiewa, Szostakowicza 
i wspomniany już I Koncert 
Szymanowskiego. Z innych du 
żych form, mam w repertua­
rze wszystkie sonaty Beetho- 
vcna (w przyszłym roku po 
raz drugi grać je będą w Wied 
niu), Mozarta i innych kom­
pozytorów. - • r

— Podobne pański syn 
kontynuuje rodzinne tra­
dycje muzyczne?

— Rzeczywiście, Walerij ro 
bi postępy rokujące duże na­
dzieje. W tej chwili ma 15 lat 
i jeszcze jest za młody na 
studia w konserwatorium, ale 
wiolinistyka poważnie go inte 
resuje. Często zresztą razem 
koncertujemy, nie tylko w 
duecie, lecz i z żoną, która 
jest pianistką (nazywa się Na 
talia Ziercałowa), moją stałą 
akompaniatorką. Z uwagi na 
konieczność zajmowania się sy 
nem, żona na ogół nie towa­
rzyszy mi za granicę.

— Czy na pańskie za­
miłowania wiolinistyczne 
również wpłynął przykład 
ojca?

— Mnie do gry na skrzyp­
cach zachęcała przede wszyst 
kim matka, bowiem ojciec, za 
absorbowany swą pracą, nie 
poświęcał mi wiele uwagi, 
zresztą i ja nie przejawiałem 
szczególnego zaoału do tej dys 
cypliny. Bardziej fascynował 
mnie fortepian, instrument, 
na którym grała matka, z za­
wodu pianistka. To zaintereso 
wanie poszło tak daleko, że 
po dwóch latach nauki rzuci­
łem grę na skrzypcach, abv 
poświęcić się pianistvce. Wio- 
linistvką zająłem się poważ­
nie doniero przed "wstąpie­
niem do konserwatorium, kie 
dv zacząłem pracować pod 
kierunkiem ojca. Dziś, staram 
się godnie wypełniać jego mu 
zrezny testament i ze wzruszę 
niem ^chodzę na estrady kon 
certowe ze Stradivariysem, 
który przed laty należał do 
niego.

Co do fortepianu zaś, to nie 
przestał mnie interesować do 
tej pory i ogromnie żałuję, że 
tak wielcy mistrzowie muzy­
ki fortepianowej jak Chopin, 
Liszt czy Rachmaninow nie 
napisali równie wybitnych 
dzieł na skrzypce.

Rozmawiała

HANNA FRENKIEL

Kupujemy księgarnię w Poznaniu
znakiem wielkich emocji i tre­
my. Nie znałem tu przecież ni­
kogo i byłem, bądź co bądź, 
tak zwanym w owych czasach 
,.przybyszem z Kongresówki”. 
Bardzo więc wielką i serdecz­
ną pomocą był dla mnie Ed­
ward Majewicz, były pracow­
nik Niemierkiewicza, który zgo 
dził się pracować nadal u 
mnie.

Po bliższym zaorientowaniu 
się w posiadanym sortymen­
cie książek, który, niestety, 
był bardzo szczupły, zaczę­
liśmy notować najważniejsze 
braki, z myślą o możliwie jak 
najszybszym uzupełnieniu. Jed 
nocześnie, pragnąc przełamać 
moją samotność w gronie 
istniejących wokół kilkunastu 
księgarni, postanowiłem jak 
najszybciej nawiązać stosunki 
koleżeńskie, tym bardziej że 
wśród tych księgarzy więk­
szość stanowili dawni, zasłu­
żeni działacze z okresu zaboru 
pruskiego. I tak, w stosunko­
wo krótkim czasie, poznałem

Ogus grup S.-D. K P. i U w Rosji.
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W związku ze zbliżają­
cym się 60-leciem Wiel 
kiej Socjalistycznej Re­

wolucji nasilają się prace ba­
dawcze historyków nad tym 
okresem. Dzieje Rewolucji i 
udział w niej Polaków stano­
wią przedmiot stałego zainte­
resowania badaczy.

Istotną sprawę w prowadze­
niu badań stanowią źródła i 
dokumenty. Materiały źródło­
we w zasobach Wojewódzkie­
go Archiwum Państwowego 
w Poznaniu związane z Rewo­
lucją Październikową , nie są 
liczne, bowiem Wielkopolski 
z racji swego położenia, pozo­
stawała pod władzą pruskiego 
zaborcy. Jednakże w ostatnim 
czasie Archiwum otrzymało 
od Komisji Historycznej przy 
Zarządzie Okręgowym Związku 
Bojowników o Wolność i De­
mokrację w Poznaniu relacje 
i wspomnienia uczestników 
walk o wyzwolenie narodowe 
i społeczne w latach II woj- 
nv światowej. Specjalną grupę 
wśród tych materiałów two­
rzą relacje 'uczestników Wiel­
kiej Rewolucji Październiko­
wej i jest ich przeszło 30.

Wspomnienia te zr>stałv na­
pisane w latach 1966—1967, z 
inspiracji wspomnianej Komi­
sji. Polscy uczestnicy Rewolu-

„Lato a filmem” — pod takim 
hasłem Zjednoczenie Rozpowszech 
niania Filmów przygotowuje się 
do tegorocznego sezonu urlopowo- 
w akacyjne^o. Od czerwca do 
sierpnia odbywać się bedzie akcja 
filmowa, adresowana do wszyst­
kich grup publiczności: do do­
rosłych, dzieci i młodzieży, uczest 
ników kolonii i obozów, wczaso­
wiczów i osób pozostających w 
miastach.

„Lato** ma na celu zaspokoje­
nie potrzeb poszczególnych śro­
dowisk oraz zapewnienie widzom

kolegów księgarzy działają­
cych na terenie Poznania.

Największym wydawni­
ctwem była oczywiście Księgar 
nia Sw. Wojciecha, która 
oprócz wydawnictw własnych 
ekspediowała z rabatem księ­
garskim również wiele wydaw 
nictw obcych. Tu poznałem dy 
rektora działu handlowego 
Stefana Gąsiorowskiego oraz 
dyrektora działu wydawnicze­
go Szczepana Jeleńskiego — 
inżyniera, literata, wydawcę.

Drugą, poważną placówką 
była filia Gebethnera i Wolffa 
otwarta w 1919 r. Dyrektorem 
jej był Gustaw Tetzlaw, który 
praktykę odbył w księgarni B. 
Szczepankiewicza w Kaliszu 
w 1905 r., a później pracował 
w księgarni Gebethnera i 
Wolffa w Warszawie. Po kilku 
latach stanowisko dyrekto-a 
filii objął Benon Perzyński, 
znany księgarz, a następnie 
Jan Wyderko, długoletni pra- 
cównik centrali Gebethnera w 
Warszawie.

W 1933 r. Gustaw Tetzlaw

Dokumenty
z pkresu Rewolucji

cji rekrutowali się z żołnierzy 
byłej armii pruskiej bądź car­
skiej. W pierwszym przypad­
ku na skutek działań wojen­
nych I wojny dostali się oni 
na tereny Rosji jako jeńcy wo 
jenni i tam włączali się w 1917 
roku do działania po stronie 
Rewolucji. W drugim przy­
padku — jako żołnierze byłych 
pułków carskich przechodzili 
na stronę rewolucjonistów, 
walczących przeciwko rządom 
burżuazji.

Wszyscy oni opisują pla­
stycznie wydarzenia, w któ­
rych brali udział. A był to 
szturm na Pałac Zimowy w 
Piotrogrodzie, (Leningrad), 
były walki z wojskami Petlu- 
ry o oswobodzenie Kijowa. bv- 
ła obrona Krasnodaru przed 
koźakami Korńiłowa i Deriiki- 
na, były bitwy o miasta: A- 
strachań, Baku, Odessa, Ta- 
ganrog nad Morzem Azow- 
skim. Walczyli z kontrrewolu­
cją pod Carycynem (Wołgo- 
grad), uczestniczyli w działa­
niach rewolucyjnych w Mo­
skwie, występowali również 
czynnie po stronie rewolucji 
na dalekiej Syberii.

Poza wymienionymi materia 
łami Archiwum ponadto po­
siada numery prasv polskiej 
z lat 1917—1918, wychodzącej 
w ówczesnym Piotrogrodzie.

Lato z filmem
szeroko pojętej, atrakcyjnej roz­
rywki. Zmierza też do pełnego 
wykorzystania zasobów repertua­
rowych kin i sieci oświatowej, 
zarówno nowości jak i najhar­
dziej wartościowych wznowień. 
Repertuar dostosowany do progra 
mu działalności kulturalnej re­
gionu, kształtowany będzie ela­
stycznie, z wzięciem pod uwagę 
potrzeb odbiorców. W tym celu

wspólnie z Wacławem Gór­
skim otworzyli księgarnię pf. 
W. Górski i G. Tetzlaw przy 
pl. Wolności 7.

Istniejącą również od 1919 r 
filię M. Arcta w 1926 r. nabył 
Ignacy Zamecznik, były pra­
cownik Arcta w Warszawie. Z 
Zamecznikiem bardzo szybko 
nawiązałem serdeczne stosun­
ki, tym bardziej że był on naj 
bliższym moim sąsiadem przy 
pl. Wolności 7, a od 1932 r.» 
przy ul. 27 Grudnia 20.

Bardzo mile wspominam z 
pierwszych lat mego pobytu w 
Poznaniu Wielkopolską Księ­
garnię Nakładową Karola Rze 
peckiego założoną w 1913 r. 
Rzepecki był poważnym dzia­
łaczem z okresu zaboru pru­
skiego, karanym za wydawa­
nie książek polskich.

Stosunkowo szybka rozbudo­
wa księgarni przyczyniła się 
do zdobywania zaufania od­
biorców. Nie mogąc bowiem 
pozwolić sobie na kosztowną 
reklamę handlową, uważałem, 
że najlepszą reklamą jest za­

Jest wśród nich „Trybuna” — 
organ grup SDKPiL w Rosji, 
(reprodukcja jednego z wydań 
— na zdjęciu), pismo prole­
tariackie, którego hasłem by­
ła międzynarodowa walka re­
wolucyjna (numery od 1—3 z 
czerwca 1917). Inne to: „Ar- 
mja Polska na emigracji” (nr 
1 z 11 czerwca 1917) i „Rewo­
lucyjna Armia Polska” (nr 2 z 
18 czerwca 1917) — tygodnik 
grupy wojskowych, czynnych 
działaczy Rewolucji. Zachowa- 
łv się też tytuły: „Polskie Siłv 
Zbrojne” (nr 1 z 17 sierpnia 
1917) — organ Naczelnego Pol 
skiego Komitetu Wojskowego 
i „Czyn” (nr 1 z 3 marca 1918) 
— organ Piotrogrodzkiego 
Związku Wojskowych Pola­
ków,

Główne treści wspomnia- 
AeT ' prasy, to whżWanie do 
walki z caratem i wspieranie 
demokracji rosyjskiej w wal­
ce o prawa człowieka i wol­
ność narodów. Znamienna jest 
również ogłoszona w tygodni­
ku „Armja Polska na Emigra­
cji” (nr 1/1917 r.) rezolucja 
Związku Zjednoczonego Pro­
letariatu Polskiego, wzywają­
ca do zjednoczenia się prole­
tariatu polskiego i udzielenia 
ponarcia proletariatowi rosvj- 
skiemu w walce o wolność.

CZESŁAWA KRUSZKA

w miejscowościach wczasowych 
oraz w pobliżu skupisk kolonij­
nych wytypowane zostaną kina — 
obozy wyposażone w specjalnie 
dobierany repertuar. Przewiduje 
się uruchomienie dodatkowych 
kin letnich i doraźnych punk­
tów wynajmu filmów na taśmie 
16 mm, organizowanie seansów 
specjalnych (m. in. nocnych i po 
Tankowych) oraz uelastycznienie 
czasu pracy kin.

Oferta tytułów „Łata z filmem” 
obejmuje ponad sto pozycji.

PAP

dowolony odbiorca. Uprzej­
mość i dokładność załatwiania 
najdrobniejszych zamówień 
czy zapytań były podstawo­
wym warunkiem naszej pracy. 
Każdą książkę polską, której 
nie posiadaliśmy na składzie, 
a która nie była wyczerpana, 
zobowiązaliśmy się dostarczyć 
w przeciągu kilku dni. Znając 
bowiem solidną pracę kolegów 

•z Komis - Hurtu Gebethnera i 
Wolffa pewny byłem, że zamó 
wienie nasze będzie załatwio­
ne bezzwłocznie. A termino­
we dotrzymywanie zobowiązań 
robiło na naszych odbiorcach 
duże wrażenie.

Poznałem jeszcze wielu 
księgarzy poznańskich. 
Ze starej generacji — se 

niora Jarosława Leitgebra, 
który w 1884 r. nabył księgar­
nię, skład nut i wypożyczalnię 
książek brata Mieczysława, 
oraz jego syna, Zygmunta, 
uczestnika Powstania Wielko­
polskiego, który od dłuższego 
czasu pracował z ojcem. Po­
znałem również właścicieli księ 
garni A. Cybulskiego, założo­
nej w 1882 r., którą po śmier­
ci właściciela prowadziła wdo­
wa, wspólnie z drugim mężem
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Nakładem Zakładu Narodo 
wego imienia Ossoliń­
skich we Wrocławiu oraz 

Wydawnictwa Polskiej Akade­
mii Nauk przed kilku tygod­
niami ukazał się kolejny, ob­
szerny tom biuletynu Komite 
tu Badań i Prognoz „Polska 
2000” oraz Instytutu Podstawo 
wych Problemów Marksizmu- 
Leninizmu KC PZPR, zatytu­
łowany „Perspektywy rozwinię 
tego społeczeństwa socjalistycz 
nego w Polsce (wybrane pro­
blemy)”*). W Wydawnictwie za 
prezentowano rezultaty kon­
ferencji naukowej zorganizo­
wanej przed niespełna rokiem 
w Jabłonnie koło Warszawy, 
w której udział wzięło ponad 
stu pracowników IPPMiL KC 
PZPR, członków Komitetu „Pol 
ska 2000”, przedstawicieli uczel 
ni i placówek PAN. Uczestnicy 
sesji wysłuchali siedemnastu 
referatów. Pierwszy głos za­
brał sekretarz KC PZPR — 
prof. dr Andrzej Werblan, je­
go też wystąpienie otwiera pre 
zentowany tom.

Artykuł ten zasługuje na 
szczególną uwagę. A. Werblan 
omawia bowiem niektóre pro­
blemy teorii rozwiniętego spo­
łeczeństwa socjalistycznego. Na 
wstępie autor stwierdza, że ba 
danie prawidłowości w tym za­
kresie należy obecnie do naj­
ważniejszych i najbardziej 
kompleksowych badań teorii 
marksizmu-leninizmu we wszy 
stkich krajach wspólnoty socia 
listycznej. a wagę zagadnie­
nia określają potrzeby prak­

Perspektywy socjalistycznego 

rozwoju kraju
tyki. Dla określenia zadań po­
lityki, społeczno-ekonomicznej i 
kulturalnej oraz dla wytycza­
nia kierunków rozwoju Polski 
i sterowania jego przebiegiem 
niezbędna jest wiedza o uniwer 
salnych prawidłowościach pro 
cesu przechodzenia do wyższe 
go etapu rozwoju społecznego 
i jego oryginalnych cechach w 
warunkach polskich.

Potrzeba podjęcia proble­
mów badawczych, które umo­
żliwiłyby nakreślenie nowych 
zadań zrodziła sie już w latach 
sześćdziesiątych, dopiero jed­
nak na początku bieżącej deka 
dy stworzono przesłanki do 
opracowania i wcielenia w ży 
cie programu zbudowania w 
Polsce rozwiniętego społeczeń­
stwa socjalistycznego. Wśród 
placówek naukowych, które 
podjęły prace nad tą problema 
tyką, Andrzej Werblan wymię 
nią również Uniwersytet im. 
Adama Mickiewicza w Pozna- 
niu. Autor pisze dalej, iż 
„na tym etapie następuje 
wszechstronne doskonalenie 
społeczeństwa socjalistyczne­
go, rozwija się baza material­

no-techniczna komunizmu, stop 
niowo kształtują się komuni­
styczne stosunki społeczne. Co­
raz pewniej ujawniają się wszy 
stkie walory socjalizmu, po­
szerza się sfera działania eko­
nomicznych i społecznych praw 
socjalizmu, rośnie możliwość 
efektywnego wykorzystania 
tych praw, a zatem świadome­
go sterowania rozwojem spo­
łecznym”.

Kilkunastu autorów, m. in. 
Kazimierz Secomski, Paweł 
Bożyk, Józef Pajestka, Jan 
Szczepański, Bogdan Suchodol 
ski i Romuald Jezierski, oma 
wia następnie wybrane aspekty 
procesu budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistyczne­
go w Polsce. Czytelnik ma o- 
kazję zapoznać sie z główny­
mi kierunkami społecznego i 
ekonomicznego rozwoju kraju 
w nadchodzącym okresie, z 
programem badań węzłowych 
zatytułowanym „Teoretyczne 
podstawy rozwiniętego społe­
czeństwa socjalistycznego w 
Polsce Ludowej” oraz progno­
zami rozwoju społecznego w 
pracach Komitetu „Polska

2000”. W końcowej części to­
mu omówiona została dysku­
sja, w której wzięło udział trzy 
dziestu uczestników obrad.

Przebieg procesów omówio­
nych lub zasygnalizowanych 
podczas konferencji w Jabłon­
nie zależeć będzie od świado­
mych zabiegów wychowaw­
czych, a także od harmonijne­
go zespolenia działalności syste 
mu edukacji narodowej, środ­
ków masowej informacji i 
kształtowania opinii, organiza­
cji społecznych, politycznych, 
zakładów pracy oraz instytu­
cji państwowych. Zwraca na to 
uwagę wielu autorów, uczest­
ników sesji w Jabłonnie. Dla 
rozwiązania tych, a także in­
nych problemów niezbędne jest 
jednak prowadzenie dalszych 
kompleksowych studiów- Ich 
wyniki będą stale konfronto­
wane z praktyką.

Z.R.

*) „Polska 2000. Perspektywy roz 
winiętego społeczeństwa socjali­
stycznego w Polsce (wybrane pro- 
blemy)”.t — Zakład Narodowy im. 
Ossolińskich, Wrocław 1977 r. s. 308.

FOTOGRAFIKA

NIE WIEDZIAŁEM, ZE NIE WOLNO

interesuję się sprawami sądowymi, toteż staram się regu- 
1 lamie czytywać tygodnik „Prawo i Zycie”. W jednym 

z majowych numerów (z 22. V br.) tego pisma przeczytałem 
artykuł o przestępstwach celno-dewizowych, bardzo aktual­
ny wobec nadchodzącego sezonu wyjazdów za granicę. Dla­
tego wydaje mi się, że warto by było o tym chociaż w kilku 
zdaniach wspomnieć w „Głosie”. Otóż autorka artykułu „Se­
zonowe sprawy” opisuje w nim kilka przypadków ujawnie­
nia pseudoturystów, czyli osób, które jako cel wyjazdu sta­
wiają sobie przemyt różnych artykułów oraz nielegalny wy­
wóz walut. Przyświeca im jeden cel: dorabianie się za każdą 
cenę; i dopiero gdy przychodzi tę cenę płacić, nagle mądrze­
ją i dostrzegają, że nie było warto wchodzić w konflikt 
z prawem. Takich przypadków naruszenia ustawy karnej 
skarbowej, zakończonych rozprawami i skazaniem, w samym 
tylko Sądzie Rejonowym dla m. st. Warszawy zanotowano 
w ub. r. 174.

Najżałośniej, jak wynika z artykułu, przedstawia się naiw­
ny i prymitywny sposób tłumaczenia się oskarżonych: „nie 
wiedziałem, że nie wolno”. A dodać trzeba, że nie chodziło 
o drobiazgi, lecz o „hurtowe” przerzuty dewiz i towarów, 
bo tylko takimi przypadkami zainteresowała się autorka. 
Kary były odpowiednio wysokie. Zastanawia też, że prze­
stępstw tych dokonywali ludzie dobrze usytuowani finanso­
wo, nierzadko z wyższym wykształceniem. Zaryzykowali 
i przegrali: pozycję, dobrą opinię w swym zakładzie pracy, 
szacunek dla siebie i dla swych rodzin, własną godność. Ce­
na zaiste wysoka i myślę, że podobnie jak ja, uważa każdy 
uczciwy człowiek. (2249)Sztuka górali

Podhalańskie rzemiosło arty­
styczne słynie swoimi wyro­
bami nie tylko w kraju, ale 
także za granicą. Może stąd, 
że jego wyroby zachwycają 
różnorodnością wzorów, po­
mysłów, rzetelnością ‘wykona 
nia i użytecznością. Na zdję­
ciu: jeden z twórcó‘w ludo­

wych i jego wyroby.
Fot. — CAF

Ksawerym Przyjemskim, pod 
firmą założyciela. Do świeżo 
poznanych należał także zna­
ny księgarz poznański Bogdan 
Chrzanowski, były pierwszy 
dyrektor Księgarni Sw. Woj­
ciecha w 1897 r.

W 1905 r. księgarnię i dru­
karnię uruchomił Władysław. 
Wilak, wydawca popularnych 
czasopism, śpiewników, elemen 
tarzy polskich w okresie zabo­
ru, kilkakrotnie karany pie­
niężnie oraz więzieniem za 
rozpowszechnianie książek pa­
triotycznych. Po wojnie sprze 
dał drukarnię rozwijając księ 
garnię i wypożyczalnię ksią­
żek. Około 1930 r. rozpoczął 
pracę w księgarni jego syn 
Karol.

Pragnąc rozwinąć, prowa­
dzony przy księgarni, 
skład nut krajowych i za 

granicznych, nie mając jednak 
w tej dziedzinie przeszkolenia 
zawodowgo, w końcu 1928 r. 
zaangażowałem jako kierowni 
ka tego działu znanego w Po­
znaniu długoletniego pracow­
nika składu nut Gebethnera i

KONRAD W. — Gniezno

„Venus“ zawsze popularna
Tok jak Poznań zdobył so­

bie w świecie fotografi­
ków renomę urządzonymi 

od lat konkursami i salonem 
„Foło-Expo", tak krakowskie śro 
dowisko zyskało sławę organi­
zowanymi co roku salonami 
„Venus" — czyli prezentacją 
światowej fotografii artystycznej 
prezentującej kobietę. Konkret­
nie — jej portret i akt. Niestety, 
do Poznania trafiają ledwie frag 
menty tych gigantycznych wy­
staw i to bardzo opóźnione. Ale 
— chwała Poznańskiemu Towa­
rzystwu Fotograficznemu, że 
dba o to, by „Venus" w ogóle by 
ła nad Wartą do obejrzenia.

Tym razem w salonie przy tri. 
Paderewskiego 7 oglądamy 
zdjęcia z serii „Venus—72”. W 
interesującej ekspozycji pomie­
szczono wprawdzie zaledwie 75 
fotogramów, crie stanowi ten ze­
staw wystarczający pogląd na 
poziom i zakres krakowskiej rm 
prezy konkursowej.

Fotografia aktu zdobyła sobie 
w świecie należne jej miejsce 
i dzisiaj mało kto protestuje 
przeciwko udostępnianiu salo­
nów, prezentujących ten temat, 
szerokiej publiczności. Oczywiś­
cie publiczności dojrzałej do o- 
gląęlania tego 'gatunku fotografii.

Wolffa, Wacława Ciecierskie­
go. Jednocześnie dla wygody 
odbiorców kupiłem do księgar 
ni pianino, umożliwiając na­
bywcom przegrywanie nut. Po 
sunięcie to bardzo korzystnie 
wpłynęło na zwiększenie obro 
tów tego działu.

Po załatwieniu wszelkich for 
malności w lutym 1929 r. sprze 
daliśmy księgarnię w Sosnow­
cu Władysławie Klaussowej. 
Matkę sprowadziłem do Pozna 
nia, czym bardzo się ucieszy­
ła, była już bowiem mocno 
zmęczona, zarówno pracą jak 
i samotnością.

Wielkim przedsięwzięciem 
ogólnopolskim w 1929 r. była 
Powszechna Wystawa Krajowa 
w Poznaniu, trwająca pięć mie 
sięcy od maja do września. 
Była to bardzo poważna impre 
za, na którą przybyło wiele 
osób z kraju i z zagranicy. W 
skrócie zwana PeWuKą, a 
żartobliwie określana jako 
„Przyjazd Wszystkich Krew­
nych”. bo rzeczywiście dzie­
siątki tysięcy osób przewinęło 
się wówczas przez Poznań co 
zresztą znacznie ożywiło ruch

WARTE ODNOTOWANIA

A dojrzałej dlatego, że z odbio 
rem aktu bywa różnie. Trafiają 
się jeszcze — acz nieliczni — 
zwiedzający, którzy uważają, iż 
akt może i powinien być fotogra 
fowony wyłącznie na własny u- 
żytek autorów zdjęć. Na szczę­
ście bywa inaczej i zwolennicy 
dobrej fotografiki dawno już po­
zbyli się nadmiernego puryta- 
nizmu. Że zaś akt prezentowa­
ny jest powszechnie i publicznie 
— dobrze się dzieje — bowiem 
jest to temat trudny i jego po­
pularyzacja stanowi ujawnianie 
najwyższego kunsztu artystycz­
nego.

„Venus 72” stanowi tego wy­
mowny dowód, jako że sporo w 
poznańskiej ekspozycji ujęć do­
skonałych, pomysłowych, nie ma 
jąćych przecież nic z prób ze­
ślizgiwania się w niebezpieczne 
rejony. Na przedstawionych zdję 
ciach — wyjąwszy bardzo traf­
nie ujęte portrety, które stano­
wią jakby temat „obok" — ko­
bieta ukazana jest przez róż­
nych autorów z wielu krajów ja­
ko uosobienie piękna, uducho­
wienia i subtelności. Można mieć 
zastrzeżenia do niektórych ujęć

kompozycyjnych, crie zadowala 
różnorodność spojrzeń na temat, 
prezentowane techniki i próby 
stosowania rozmaitych środków 
wyrazu, nie pozbawionych meta 
fory. Szkoda, że w tak bogatym 
zestawie znalazły się tylko dwa 
nazwiska z poznańskiego środo­
wiska: Maksymilian Myszkowski 
(„W słońcu") oraz Tadeusz Na- 
padło („Gdzieś jesienią" — 
„Wróbel" i „Szmata"). Wynika 
to chyba z faktu, że wśród na­
szych fotografików niewielu po­
dejmuje omawiany temat, a nie 
liczni oddają w nim co najistot­
niejsze.

Jak zwykle w przypadkach fo­
tografii aktu — salon PTF jest 
także obecnie licznie odwiedza­
ny przez zwiedzających. Sądzę, 
że przede wszystkim wynika ta 
znaczna frekwencja nie z racji 

tematu, lecz z rozgłosu jaki zawsze 
towarzyszy krakowskim wysta­
wom z cyklu „Venus". A że z 
każdym rokiem podnosi się po­
ziom artystyczny tych prezenta­
cji, zainteresowanie również wa­
śnie.

E. C.

Gdy wracałam taksówką do domu po pobycie w szpitalu, 
wypadła mi w samochodzie z torebki legitymacja ubez­

pieczeniowa. Następnego dnia otrzymałam list polecony ze 
zgubioną legitymacją. Świadczy to o rzetelności, właściwej 
postawie obywatelskiej i zrozumieniu ludzkich spraw przez 
właściciela taksówki nr 1066, obywatela Jerzego Teppera, 
zamieszkałego w Poznaniu, ul. Racjonalizatorów 2. (2176)

IRENA P1ETZOWA — Oborniki Wlkp.

PIJALNIA SOKÓW PRZY STARYM RYNKU

Odpowiadając na list czytelniczki („Głos” z 14. V) w spra­
wie braku pijalni soków owocowo-warzywnych w Po­

znaniu Wydział Handlu i Usług informuje, iż (...) pijalnia so­
ków owocowo-warzywnych zlokalizowana została przy Sta­
rym Rynku 61 narożnik ul. Wrocławskiej. Prowadzić ją bę­
dzie Wojewódzka Spółdzielnia Ogrodniczo-Pszczelarska.
Obecnie w lokalu tym trwają prace adaptacyjne, których za­
kończenie przewidziane jest w czerwcu bieżącego .‘oku. Asor­
tyment proponowanych do sprzedaży w pijalni soków prze­
widuje około 30 pozycji, w tym soków owocowo-warzywnych 
14, a także duży wybór coctaili mleczno-owocowych, dese­
rów owocowych i galaretek. (1669)

‘ DANUTA WŁODARCZYK
dyrektor wydziału

CUCHNĄCE ŚMIETNIKI

Szęść winogradzkich osiedli wyposażono w nowe, bardzo 
duże pojemniki na śmieci. Ustawione między blokami, 

niczym nie osłonięte, najbardziej rzucają się w oczy i są wąt­
pliwą tam ozdobą. Najgorsze jednak, że od czasu ustawienia 
tych pojemników daleko wokół nich po prostu cuchnie odo­
rem, który powinien co rychlej odczuć także San-Epid.

Pojemniki te pewnie są bardzo wygodne dla Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Oczyszczania. Nie spełniają jednak innych,
z pewnością niemniej 
nych i nade wszystko

przecież ważnych wymagań: estetycz- 
sanitarnych. (2269)

JACEK WOLSKI — Poanań

handlowy. Księgarnie również 
odczuły to bardzo dodatnio. V.

Musiałem trafiać do odbior 
ców innymi drogami. 
Jak już nadmieniłem de 

wizą naszej pracy była dobra 
informacja i szybka ekspedy­
cja, nawet przy najdrobniej­
szych zamówieniach.

W związku z tym przy każ­
dej sposobności skrzętnie noto­
waliśmy adresy wszystkich na 
szych odbiorców, stwarzając 
własną adresografię, z zazna­
czeniem zainteresowań poszczę 
gólnego adresata. Stopniowo 
więc coraz częściej zaczęliśmy 
stosować przesyłki nowości do 
przejrzenia, dołączając do prze 
syłanych książek katalogi i 
prospekty z zaznaczeniem, że 
każde zamówienie wykonane 
będzie w jak najkrótszym cza­
sie. Musiałem przecież zawsze 
o tym pamiętać, że reprezento 
wałem stosunkowo małą księ 
garnię w otoczeniu dużych po 
tentatów. Mimo iż taka rekla­
ma była bardzo pracochłonna, 
stała się jednak niezmiernie 
skuteczna i nieustannie po­
większała grono naszych od­

biorców.

Dużym powodzniem cieszyła 
się również okolicznościowa 
obniżka cen na tak zwany 
„Tani Tydzień Książki”. Ta­
kiej czasowej obniżce podlega 
ły książki wyznaczone przez 
wydawców i dostarczane księ­
garniom po obniżonej cenie z 
rabatem księgarskim.

Zwiększenie grona stałych 
odbiorców wpłynęło również 
na rozszerzenie sprzedaży wy­
dawnictw zagranicznych. Był 
to wielki sukces naszej dzia­
łalności, gdyż zamówione u nas 
wydawnictwa zagraniczne do­
starczaliśmy w przeciągu 5 do 
8 dni, a nuty przesyłane z Lip­
ska w tak zwanych bandero­
lach jako zwykłe druki otrzy­
mywałem nawet po 3 lub 4 
dniach, czym odbiorcy nasi 
byli zaskoczeni.

Wspominając tamte czasy, 
nie mogę jednak twierdzić, że 
były one łatwe i że nie było 
żadnych kłopotów. Niestety, 
było ich dużo, nie mówiąc już 
o trudnościach finansowych, 
bo te w przedsiębiorstwach 
handlowych, zwłaszcza na po­
czątku działalności, często się 
zdarzały.

STEFAN DIPPEL

NIE TYLKO WROCŁAWSCY KIEROWCY

Kie tylko wrocławscy kierowcy są gotowi do udzielenia 
pomocy (patrz „OPO” w „Głosie” z 7. V). Podczas pracy 

społecznej moja koleżanka rozcięła nogę i należało ją na­
tychmiast odwieźć na pogotowie. W pobliżu nie było żadnej 
taksówki ani telefonu, zdecydowałam się na zatrzymanie sa­
mochodu prywatnego. Nie udało mi się to, co prawda, od 
razu, ale kierowca „Fiata 125p” (nr rej. samochodu 54-13 
PV) zareagował należycie i pomógł. W wielkim zdenerwowa­
niu zapomniałyśmy nawet temu panu podziękować. (2041)

DOROTA URYZAJ — Poznań

PROSZĄ O PARK

TŁzcRuż ulicy Lechickiej ciągnie się stare pasmo zieleni 
” (dawny fort V). Ponieważ graniczy ono niemal z nowy­

mi osiedlami winogradzkimi Kosmonautóro i Kraju Rad, dla 
wielu mieszkańców, szczególnie maluchów, stanowiło teren 

-spacerów i zabaw. W upalne dni lata w „lasku” zasiadały 
całe rodziny. Już w zeszłym roku, mimo znaku o zakazie 
wywozu śmieci, wywożono tam gruz. W tym roku zniknęła 
tabliczka i „lasek” zamienił się w składowisko gruzu, śmie­
ci i wszystkich zbędnych odpadów. Znikają również piękne, 
stare drzewa. Redakcjo! Ratuj jeszcze raz zieleń! A tak ma­
ło tutaj potrzeba: utwardzenia kilku dróżek, ustawienia paru 
ławek, no i naturalnie wywiezienia śmieci. Powstałby pięk­
ny, trochę naturalny teren rekreacyjny. (2120)

MAŁGORZATA PALUSZYNSKA — Poznań

Listy krótkie 1 rzeczowe mają większe szanse druku. Anonimów 
nie publikujemy Zastrzegamy prawo skracania korespondencji 
Adres „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074, 60-959, Poznań.
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Powstajg nowe fabryki żywności
W resorcie przemysłu spo- 

żywczego i skupu realizuje się 
obecnie około 200 zadań inwes 
tajcyjnych polegających na bu- 
fiowie nowych i modernizacji 
Istniejących obiektów, instalo’ 
to ani u nowoczesnych linii tech 
snologicznych i wysoko wydaj­
nych maszyn. Inwestycje te po 
winny być zakończone w br. 
lub najpóźniej na przełomie 
roku bieżącego i przyszłego. 
Inwestorzy i wykonawcy szcze 
golną uwagę koncentrują na 
terminowej realizacji blisko 20 
nowoczesnych fabryk żywno­
ści o dużym znaczeniu dla gos 
podarki i rynku, z których kil­
ka powinno ruszyć jeszcze w 
tym roku. I tak już w czerw­
cu br. planuje się oddanie do 
użytku dużej wytwTórni wę­
dlin w Bielsku-Białej o zdol­
ności produkcyjnej 15 000 ton 
wyrobów rocznie, której budo­
wa przebiega sprawnie. Ostat­
nio podjęto różnorodne przed­
sięwzięcia zmierzające do przy 
spieszenia tempa robót w du­
żej chłodni składowej budowa 
nej w Opolu, która zgodnie z 
planem ma być oddana do eks 
ploatacji w końcu br.

Od 6 do 10 czerwca br. o- 
bradować będzie w Warszaw-ie 
międzynarodowa konferencja 
pedagogów krajów socjalistycz 
nych. O celach i zadaniach tej 
konferencji informuje I z-ca 
ministra oświaty i wychowa­
nia — Jerzy Wołczyk.

— Będzie to już trzecie tego 
typu spotkanie pedagogów kra 
jów wspólnoty socjalistycz­
nej; poprzednie odbyły się w 
Moskwie i NRD. Obecne — bę 
dzie poświęcone roli nauczy­
ciela w kształtowaniu osobo­
wości młodego pokolenia w 
rozwiniętym społeczeństwie so 
cjalistycznym.

W konferencji uczestniczyć 
będzie około 200 przedstawi­
cieli placówek naukowo-ba­
dawczych zajmujących się pjo 
blematyką pedagogiczno-oś- 
wiatową z Bułgarii, Czecho­
słowacji, NRD, Rumunii, Wę-

Konkurs FSM i PAI rozstrzygnięty

Kilka tysięcy dowcipów o „maluchu"
W przeddzień tradycyjnych „Dni Bielsko-Białej”, których swoistą 

kulminacją jest udostępnienie zwiedzającym Fabryki Samocho­
dów Małolitrażowych, rozstrzygnięty został konkurs ogłoszony 
wspólnie przez producenta popularnych „makuchów” oraz Polską 
Agencję Interpress na żarty o „Fiacie" 126p. W wyniku tego 
konkursu Polska Agencja Interpress wyda w wersji polskiej oraz 
wersjach obcojęzycznych książeczkę pt. „126 ża-rtów o Fiacie 
126p".

Konkursowe jury kierowane przez znanego artystę plastyka, 
satyryka Zbigniewa Lengrena nie miało łatwego zadania. Na kon­
kurs napłynęło bowiem łącznie 3 947 listów, zawierających od 
1 do 126 (!) propozycji żartów każdy.

Główną nagrodę ufundowaną przez FSM w postaci przydziału 
na „Fiata" 126p do natychmiastowej reaHzac$ wylosował Kazi­
mierz Stępień z Ursusa. (PAI)

Abyśmy żyli w osiedlach 
ładnych i funkcjonalnych

Dokończenie ze str. 3 
uświadamiać społeczeństwu ist 
nienie kompleksowego planu 
działania w tym względzie. 
Jest to ważne nie tylko na ob­
szarach zurbanizowanych, ale 
przede wszystkim na wsi, 
gdzie istnieje konieczność wy­
kształcenia scentralizowanych 
ośrodków skupiających funk­
cje mieszkaniowe, administra­
cyjne, handlowe i usługowe 
oraz kulturalne. Zwiększająca 
się powierzchnia obszarów za­
budowanych, rosnąca wielkość 
inwestycji przemysłowych 
oraz gwałtowny wzrost natę­
żenia komunikacji w miastach 
stwarzają tam trudniejsze wa­
runki egzystencji. Podstawo­
wym mankamentem nowych 
zespołów mieszkaniowych, 
zwłaszcza wielkich, jest ich 
jednorodny pod względem fun 
kej i charakter. Należy przy­
wrócić zabudowie mieszkanio­
wej skalę, która zlikwiduje 
monotonię osiedli i umożliwi 
łatwą identyfikację mieszkań 
przez ich użytkowników.

Wydaje się, że względy spo­
łeczne jak i ekonomiczne wska 
ząją na przyjęcie założenia 
realizacji programu ilościowe­
go, wielorodzinnego budownic­
twa mieszkaniowego w inten­
sywnej zabudowie niskiej 
1—3-kondygnacyjnej. Likwida­
cji schematyzmu w projekto­
waniu zespołów mieszkanio­

Pod koniec IV kwartału po­
winna też ruszyć produkcja w 
kolejnych nowoczesnych zakła 
dach drobiarskich w Karcze­
wie i Szczecinie. Każdy z tych 
kombinatów będzie dostarczać 
— po osiągnięciu planowanej 
zdolności — po 16 500 ton mię­
sa drobiowego rocznie, a za­
kład w Szczecinie również 1500 
ton przetworów drobiowych. 
Dotrzymanie planowanych ter­
minów przekazania tych zakła 
dów wymaga dużej mobiliza­
cji ze strony siedleckiego i 
szczecińskiego przedsiębiorstw 
budownictwa przemysłowego.

Przyspiesza się wykonaw­
stwo kilkudziesięciu zadań in­
westycyjnych, 'których zreali­
zowanie pozw-oli na uzyskanie 
szybkich rezultatów w postaci 
dodatkowej produkcji na ry­
nek. Tak np. pod koniec tego 
roku lub w pierwszych miesią­
cach przyszłego znacznie zwięk 
szone zostaną dostawy poszu­
kiwanych frytek ziemniacza­
nych — dzięki zainstalowaniu 
kilku linii technologicznych w 
chłodniach w Kielcach, Gru­
dziądzu i Ełku. W tym samym 
mniej więcej czasie w chłodni 
łódzkiej rozpocznie produkcję

Od 6 bm. międzynarodowa konferencja w Warszawie

Rola nauczyciela w kształtowaniu 
osobowości młodego pokolenia

gier, Związku Radzieckiego i 
Polski — a także z Mongolii i 
Kuby..

W społeczeństwach socjalistycz­
nych wzrasta znaczenie i ranga 
zawodu nauczyciela, zaś program 
rozwojowy tych krajów wymaga 
rozpatrywania w sposób całościo­
wy i perspektywiczny funkcji spo 
łecznej tego zawodu. Obecna kon­
ferencja poświęcona będzie tym 
właśnie zagadnieniom. W progra­
mie pięciodniowych obrad znajdą 
się problemy dotyczące pozycji 
społecznej nauczyciela, jego kwali 
fikacji — kształcenia i doskonale­
nia umiejętności zawodowych.

wych towarzyszyć powinna pra 
widłowa rewaloryzacja zaso­
bów istniejących w miastach, 
stanowiąca uzupełnienie inwes 
tycji nowo projektowanych i 
dająca świadectwo bogatej 
przeszłości kulturowej Polski. 
Przy zwiększaniu inwestowa­
nia w dziedzinie rekreacji i tu­
rystyki powinniśmy również 
zaniechać budowy prowizo­
rycznych urządzeń o niskim 
standardzie, a realizować so­
lidne, funkcjonalne i estetycz­
ne zespoły rekreacyjno-turys­
tyczne.

Jeśli my, architekci, osądo­
wi historii i czasu pozostawi­
my nasze sukcesy, a zajmie- 
my się natomiast zagadnienia­
mi, za które odpowiadamy z 
racji zawodu — wtedy, jestem 
przekonany, znikną z mapy 
kraju monotonne fragmenty 
miast, chaos i brzydota, a sta­
le powiększający się potencjał 
budowlany i nowoczesne fa­
bryki domów — będą razem z 
nami tworzyć architekturę. Ar 
chitektura jest bowiem najbar 
dziej powszechnym i trwałym 
składnikiem kultury i oprócz 
zaspokojenia potrzeb material­
nych stwarza środowisko, któ­
re r;.odzi wyższe odruchy spo­
łeczne — od przywiązania do 
miejsca urodzenia po patrio­
tyzm włącznie.

Rozmawiał
ALEKSANDER NOWAK

linia o wydajności 1000 ton ro 
cznie placków ziemniaczanyc, 
a w Dębicy — 400 ton dań ba 
rowych. Na miano „szybkie 
inwestycji” zasługuje równie 
m. in. instalowanie wielu wy­
dajnych urządzeń w zakła 
dach w Kwidzynie, Pudlis. 
kach i Gniewkowie oraz w Ta 
czynie. W wyniku tego m. in 
dostawy makaronów zwiększ 
ne zostaną o 25 000 ton rocz 
nie, przetworów owocowo-w; 
rzywnych w konserwach o br 
ko 10000 ton, a napojów owo 
cowych o 8 min litrów rocznie

Dobiegająca końca rozbudc 
wa zakładów drobiarskich v 
Kępnie w woj. kaliskim zapew 
ni przyrost produkcji o 289" 
ton mięsa drobiowego, w Sieci1 
cach i Prochowicach Śląskich 
— instaluje się dwie linie o 
łącznej zdolności wytwórczej 
ponad 5 000 ton pasztetów dro 
biowych rocznie.

Jeszcze w tym sezonie poprą 
wi się zaopatrzenie rynku w 
napoje — w rezultacie urucho­
mienia nowych rozlewni piwa 
i wód gazowanych w browa­
rach słupskim, zielonogórskim 
i żywieckim. (PAP)

Obecna konferencja ma je­
szcze jedną ważną rolę do speł 
nienia — powiedział J. Woł­
czyk. We wszystkich krajach 
wspólnoty socjalistycznej trwa 
ją prace nad reformą i uno­
wocześnianiem systemów oś­
wiatowych; naczelne miejsce 
w tych przedsięwzięciach przy 
pada nauczycielom. Od ich 
postawy, przygotowania zawo­
dowego, wiedzy i zaangażowa­
nia zależeć będą rezultaty tych 
poczynań.. (PAP)

Zagraniczne wycieczki 
...w ramach L-4

Z roku na rok zwiększa się licz 
ba rodaków wyjeżdżających poza 
granicę i fakt ten należy odnoto­
wać z zadowoleniem. Jednakże są 
Wśród nich osoby, którym — jak 
się okazuje — pobyt za granicą 
w ramach urlopu nie wystarcza.

Sprawą tą, a konkretnie sposo­
bem uzyskiwania dni wolnych od 
pracy przez osoby wielokrotnie 
przekraczające granicę, zaintereso 
wali się prokuratorzy Prokuratu­
ry Wojewódzkiej w Przemyślu oraz 
funkcjonariusze Wydziału Paszpor 
tów Komendy Wojewódzkiej MO.

Kontrolą objęto 46 osób zatrud­
nionych w 25 zakładach pracy Prze 
myślą, które — jak ustalono — w 
ciągu 14 .miesięcy wyjeżdżały za 
granicę 284 razy.

Bliższe zbadanie sprawy wykaza­
ło m. in., że prawie połowa spoś­
ród kontrolowanych, bo 22 osoby, 
wyjeżdżały za granicę w czasie 
stwierdzonej przez pracowników 
służby zdrowia niezdolności do 
pracy, a więc będąc na zwolnieniu 
lekarskim, Oczywiście zgodnie z 
obowiązującym w naszym kraju 
ustawodawstwem — pobrały one 
ponad 40 000 zł. tytułem zasiłków 
chorobowych i opiekuńczych.

W związku z tą sprawą prokura 
torzy przeprowadzili rozmowy os­
trzegawcze oraz sporządzili szereg 
wystąpień do zakładów pracy. Spra 
wę można by uważać za zakończo 
ną gdyby nie to, że jest ona je­
dną z częstych jeszcze przypadków 
nadużywania przez niektórych pra 
cewników uprawnień socjalnych.

PAP

W „KULTURZE” — Andrzej 
Osęka przedstawia „Szwedzkie 
przedszkole”, opatrując swój ar­
tykuł nadtytułem „Uwaga na 
sześciolatków”. Szwedzki model 
wychowywania dzieci jest zupeł­
nie inny niż nasz. Autorowi sy­
gnalizowanych tutaj rozważań 
wydaje się poważny i realistycz­
ny. A wygląda tak: — W tym 
modelu edukacji — czytamy — 
nie wyznacza się dziecku z góry 
określonej roli, nie zamienia się 
go w istotę niższą, przyuczaną, 
mającą przywilej zabawy i 
przywilej bycia karmionym. 
Dziecko staje się w dialogu 
partnerem przez to właśnie, że 
może sobie często — tak jak po­
trafi — samo wybierać rolę, nie 
tylko w zabawie. Dopuszczane 
jest do kolektywu dorosłych, do 
prac pomocniczych. Przewozi po­
siłki z kuchni, zmywa, sprząta, 
"tara się coś naprawić albo właś 
nie zaszywa się w kącie, co też 
jest czasem potrzebne. Oczywiś­
cie, są z nimi problemy, ale pro 
bierny formułuje się otwarcie i 
otwarcie się je rozwiązuje, także 
nrzy pomocy krzyku i gniewu.

W „KOBIECIE I ŻYCIU” — wy 
wiad na zamówienie z psycho-

Program energetyczny 
Cartera przedmiotem 

rozgrywek w Kongresie
Jak się należało spodziewać, 

ogłoszony przed miesiącem 
przez Cartera kompleksowi; 
pogram nowej polityki energe 
.ycznej stał się w Kongresie 
irzedmiotem rozgrywek poli* 
ycznych, co oczywiście opóźni, 
i być może nawet uniemożliwi 
atwierdzenie programu w je* 
o oryginalnej wersji. Kongres 
iowiem chce się zaprezento- 
•ać społeczeństwu, a więc wy- 

mrcom, jako bardziej liberal­
ny i dbały o interesy przecięt- 
tej amerykańskiej rodziny.

Dla osiągnięcia tego celu Kon­
gres powołał do życia grupę eks­
pertów, która dokonała pospiesz­
nej analizy programu energetycz­
nego Cartera i publicznie przed­
stawiła pierwsze wnioski ze swo­
jej pracy. Oto, zgodnie zresztą ze 
znanym stanowiskiem wielu wpły­
wowych członków Kongresu, gru­
pa ekspertów uznała cele nakreś­
lone w programie polityki energe­
tycznej za nieosiągalne. Nałożenie 
dodatkowego podatku na benzynę 
nie zmniejszy jej konsumpcji/ 
Zwiększenie zużycia węgla w ska­
li proponowanej w programie nie 
nastąpi z uwagi na słabo rozwinię­
tą sieć transportu i z obawy przed 
zbytnim zatruciem atmosfery dwu 
tlenkiem węgla. Nałożenie kon­
troli państwowej na ceny i dys­
trybucję gazu ziemnego nie przy­
niesie oczekiwanych rezultatów, 
gdyż spowoduje zmniejszenie wy­
dobycia tego surowca.

Podobnych wniosków grupa eks­
pertów wysunęła więcej, a wszyst­
kie one podważają poszczególne 
elementy programu administracji.

PAP

Znów odroczenie 
decyzji w sprawie 

. losów „Concorde"
Przewodniczący drugiego sądu 

apelacyjnego w Nowym Jorku — 
,Irving Kaufman, na posiedzeniu 
publicznym utrzymał w środę w 
mocy tymczasowy zakaz lądowa­
nia w Nowym Jorku naddźwięko- 
wych samolotów typu „Concorde”. 
Zakaz ten obowiązuje w okresie 
co najmniej najbliższego tygodnia. 
Do poniedziałku 6 bm. przedsta­
wiciele amerykańskiego rządu fe­
deralnego oraz władz brytyjskich i 
francuskich mają przedstawić swo­
je oficjalne stanowisko w kwestii 
ewentualnego udostępnienia dla 
tych maszyn lotniska nowojorskie 
go, a w środę 8 bm. sąd apelacyj­
ny ma się zapoznać z nowymi ar­
gumentami administracji lotniska 
nowojorskiego oraz brytyjskich i 
francuskich linii lotniczych .Na 
posiedzeniu 1 czerwca sąd apela­
cyjny miał ustosunkować się do 
odwołania administracji lotniska 
nowojorskiego od werdyktu fede­
ralnego sędziego okręgowego 
Miltona Pollacka z 11 maja bieżą­
cego roku. Sędzia Pollack uznał 
utrzymanie zakazu lądowania w 
Nowym Jorku „Concorde” za bez­
podstawne i nakazał udostępnienie 
go dla maszyn naddźwiękowych, 
odraczając jednakże wykonanie 
tej decyzji do czasu rozpatrzenia 
postulatów pozwanej strony.

PAP

Podatkowe zarzuty 
wobec Ch. Aznavoura
Do sądu w Wersalu wpłynął w 

środę wniosek prokuratury o po­
ciągnięcie do odpowiedzialności, 
znanego piosenkarza i aktora, Ch. 
Aznavoura, za nadużycia dewizo­
we. Prokctratura zarzuca mu do­
konanie machinacji dewizowych, 
dzięki którym udało mu się unik­
nąć płacenia podatków od swoich 
dochodów. Ocenia się, że kwota 
należna skarbowi państwa od Az- 
naroura z tytułu podatków sięga 
trzech milionów franków. (PAP)

PRASIE
logiem-psychlatrą dr Barbarą
Jursz. Tematem są sprawy wy­
chowywania dzieci, a znaleźć 
tam można odpowiedzi na py­
tania: kiedy ganić? kiedy chwa 
lić? kiedy pożałować.

W „TRYBUNIE LUDU” (2 bm.) 
— Roman Szydłowski pisze o

Kaliskich Spotkaniach Teatral­
nych. W artykule „Festiwal w 
centrum kraju” po analizie prze 
biegu tegorocznych spotkań 
stwierdza: — Nie można w nich 
było dopatrzeć się jakiejś my­
śli przewodniej, porządkującej 
zasady konstrukcyjnej, według 

której wybrane zostały przedsta 
wienia. — Autor zachęca, by do 
łożyć wszelkich starań na rzecz 
przywrócenia należnej rangi 
spotkaniom kaliskim i w ten

Więcej, ale mniej niż w planie

Z Wielkopolski na eksport
W tym roku wielkopol­

scy producenci z wo­
jewództw kaliskiego, ko 

nińskiego, leszczyńskiego, pil 
skiego i poznańskiego wypro­
dukują na eksport towary 
wartości około 2,5 min zło­
tych dewizowych. Udział po­
szczególnych województw w 
tej kwocie jest nierówny. Po­
znańskie na przykład sprzeda 
towary wartości 1,33 mld zło 
tych dewizowych. Kaliskie 558 
min złotych dewizowych a 
Leszczyńskie za 109 min zło­
tych dewizowych. Tegoroczne 
zamierzenia eksportowe produ 
centów wielkopolskich są wy 
raźnie większe niż rezultaty 
ubiegłoroczne, kiedy to sprze­
dano zagranicznym kontrahen 
tom wyroby wartości 2,21 mld 
złotych dewizowych .

Jak jest realizowana tego­
roczna produkcja eksportowa? 
W I kwartale wykonano w 
5 województwach 23 procent 
rocznych zadań. Tak więc nie 
zrealizowane zostały wszystkie 
zadania zaplanowane na ten 
okres. Przoduje w produkcji 
eksportowej Pilskie (24,9 proc, 
zaawanso-wania rocznych za­
dań), a najgorsza sytuacja jest 
w Leszczyńskiem (18,1 proc.). 
Duże zaawansowanie planów 
ręcznych i dużą dynamikę — 
osiągnęli producenci z resor­
tów: przemysłu maszynowego, 
lekkiego oraz przemysłu ma­
szyn ciężkich i rolniczych. Du 
źy wzrost eksportu zanotowa 
ły na przykład fabryki obra­

Na warsztacie twórców
Na pytanie — nad czym 

pracują? — odpowiedzieli dzień 
nikarzom PAP.

Józef Morton — Pracuję nad 
powieścią o pierwszych, powo 
jennych latach Polski Ludo­
wej, chcę pokazać ludzi, któ­
rzy nową Polskę tworzyli, a 
także tych, którzy o nią waK 
czyli. Nie będzie to łatwa spra 
wa, ale wierzę, że mi się to

Wrocławskie dni teatru
Teatr Polski we Wrocławiu. 

Wielki afisz — „XVIII 
Festiwal Polskich Sztuk 

Współczesnych”. Jest godz. 
19.05, bezszelestnie wsuwam 
się na widownię.

Największy to chyba teatr 
dramatyczny w Polsce. Ogrom 

Ina, operowa-widownia, z dwo 
ma balkonami — wypełniona 
do ostatniego miejsca. Na sce 
nie — „Derby w pałacu”, spek 
taki Teatru Polskiego w Poz­
naniu. Kolorowa, pełna zna­
czeń scenografia Zbigniewa 
Bednarowicza. Żywiołowe wy 
buchy śmiechu na widowni po 
ostrych „bon motach” Józefa 
— Włodzimierza Kłopockiego. 
Alicja — Marzena Trybała, wy 
gląda prześlicznie.

Przerwa. Umówiłem się tu w 
teatrze z wrocławskimi przy­
jaciółmi. Wokół — ta sama, co 
na każdym wrocławskim festi 
walu publiczność. Tuzy pol­
skiej krytyki teatralnej. Mło­
dzież akademicka...

To przedstawienie znam do­
brze z Poznania. Ale każdy te 
atr, jak kania deszczu — po­
trzebuje napięcia wokół siebie. 
Aury wydarzenia. Na festiwa­
lach tworzą je niecodzienność 
sytuacji, rywalizacja. Zwłasz­
cza tu, we Wrocławiu. Ten fe 
stiwal ma swój prestiż, jego

sposób doprowadzenia do tego, by 
festiwal w centrum Polski stanął 
także pośrodku uwagi opinii pu­
blicznej kraju.

W „LITERATURZE” — Zbigniew 
■Wasilewski przedstawia drugą 
stronę medalu tematu „Literatu­
ra polska za granicą”. Zastana­
wia się m. in. nad zadziwiającym 
zjawiskiem, że wszystkie skargi i 
listy protestacyjne tak szybko 
przenikają na Zachód, a nasza 
literatura, nawet ta, która jest 
tworzona przez pisarzy liberal­
nych i katolickich, ma tak utrud 
nioną drogę do wydawnictw za­
chodnich, że tak małe jest za­
interesowanie dla naszego piś­
miennictwa niezasłużenie post­
ponowanego w wielu krajach za­
chodnich. Przyczyn — według

biarek w Poznaniu, Jarocinie 
i Pleszewie, sprzęgieł elektro­
magnetycznych w Ostrzeszo­
wie, łożysk tocznych w Po­
znaniu, maszyn i aparatów spo 
żywczych „Spomasz” w Gnieź 
nie, Pleszewie i Wronkach 
oraz kuchenek gazowych we 
Wronkach i maszyn i urzą­
dzeń budowlanych w Gnieź­
nie.

Równocześnie jednak gorsze 
wyniki uzyskano w jednost­
kach podległych Centralnemu 
Związkowi Spółdzielczości 
Pracy oraz Regionalnemu 
Związkowi Spółdzielczości In 
walidzkiej. Najgorsze rezulta 
ty notuje przemysł spożywczy 
i skupu, w którym w I kwar­
tale wykonano zaledwie 19,1 
proc, zadań rocznych. Jest to 
wynikiem tego, że sprzedaż 
niektórych wyrobów i płodów 
ma sezonowy charakter, a>e i 
również znacznego ogranicze­
nia w sprzedaży wielu wyr" 
bów żywnościowych dla len- 
szego zaopatrzenia rynku we 
wnętrznego.

Ponadto trudności koopera­
cyjne oraz kłopoty ze zbytem 
ograniczają możliwości wy­
wiązywania się z zadań eks­
portowych wielu zakładom. 
Tak jest na przykład w fa­
brykach mebli w Jarocinie, 
Swarzędzu i Obornikach, w 
poznańskiej „Lechii”, kalis­
kim „Wistilu”, „Runotexie” i 
„Kalpo”, w jarocińskim „Jar 
konie”, (map)

uda. Pragnę napisać książkę 
prawdziwą o tych czasach.

Igor Smiałowski — W tele­
wizji ukończyłem zdjęcia do 
serialu „Lalka”, gdzie gram 
rolę księcia. W TV czeka na 
emisję kilka sztuk, w których 
występuję, m. in. „Awantu­
ra w Chioggi”. W „Iskrach” 
złożyłem książkę o Stefanie 
Jaraczu. Piszę też drugą część 
moich „Igraszek z Melpome­
ną”. (PAP)

nagrody nobilitują... A to, co 
się dzieje w teatralnej sali — 
tu i teraz, właśnie w tej chwi 
li — rozstrzyga o sensie teatru. 
Na wrocławski festiwal przy­
jechały, jak zawsze, teatry z 
wielu miast Polski, ale dla 
mnie najważniejszy, niepowta 
rzalny jest ten przejmujący 
niemal czas... Gdy w sytuacji 
wyjątkowej, oczekiwania, przez 
te dwie — trzy godziny trwa­
nia spektaklu w jedynie real­
ny, magiczny świat teatru — 
wyobraźnia człowieka wbiega...

Na tym festiwalu występu­
ją — jak zawsze — teatry z 
wielu miast Polski. Łodzi, Poz 
nania, Zielonej Góry, Warsza­
wy, Opola, Wrocławia, Bydgo­
szczy. Do 4 czerwca zaprezen­
towanych zostanie 9 polskich 
sztuk współczesnych.

Różnie te wszystkie spekta­
kle oceni na pewno jury, kry­
tyka. Ale gdy na tej widowni 
wrocławskiego Teatru Polskie 
go siedzę, wiem, że to, co się 
w tej chwili dzieje na scer? 
— dzięki grze aktorów i n:e;m 
wtarzalnej atmosferze festiu-- 
lowej — przebiega przez serer. 
umysły widzów. Tak jak to już 
bywa od osiemnastu lat każdej 
wiosny we Wrocławiu.

WŁODZIMIERZ BRANIECKI

autora — jest kilka, a na ich ero 
le jedna: w krajach kapitalistycz 
nych książka jest tylko towa­
rem, ze wszystkimi wynikają­
cymi stąd konsekwencjami.

W „TYGODNIKU KULTURAL­
NYM” — Piotr Aleksandrowicz 
analizuje treści programów „Te­
lewizji Młodych”. Dochodzi do 
wniosku, że te programy przyno 
szą pustkę myślową. — Tych pro 
gramów — pisze autor — nie pa 
mięta się dłużej jak kilka minut. 
Przygotowywana przez kilkudzie 
sięcioosobowy zespół papka dla 
trzech milionów nie skłania do 
żadnej refleksji. — I stąd tytuł 
tych rozważań: „Papka dla trzech 
milionów”.

W „ŻYCIU I NOWOCZESNOŚ­
CI” (czwartkowy dodatek „Życia 
Warszawy”) — Wojciech Kubicki 
publikuje felieton na tematy eko­
nomiczne poświęcony tematowi: 
dlaczego nowoczesny nie znaczy 
tyle samo co lepszy?

W „ŻOŁNIERZU POLSKIM” — 
początek — „Ilustrowanej Ency­
klopedii Żołnierza Polskiego: Brat 
nie Armie”. Pierwszy odcinek po 
święcony jest Bułgarskiej Armb 
Ludowej.

LEKTOR
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Nawiązując do tradycji stron 
literackich „Głosu Wielkopol­
skiego" przedstawiamy dzisiaj 
nową stronę tematyczną, 
którą zatytułowaliśmy „W krę 
gu literatury". Zamierzamy 
prezentować na niej różne 
sprawy i problemy życia li­
terackiego naszego regionu 
i kraju. W miarę możliwości 
strona ta będzie ukazywać 
się na naszych łamach sys­

tematycznie.

Noty, notki
• W ciągu minionego tok 

do Poznańskiego Oddział 
Związku Literatów Polskie 
przyjęci zostali: poeta Łuc,i 
Danielewska, poetka i tłumac 
ka z języka hiszpańskiego Kt 
styna Rodowska. prozaik Alo1 
zy Andrzej Łuczak, Eligius 
Kor-Walczak. prozaik zamiesz 
kały w Kaliszu oraz poeta 
Wincenty Różański. Obec­
nie miejscowy Oddział li­
czy 51 członków i pod 
względem liczebności znaj­
duje sie na piątym miejscu w 
kraju. Najliczniejszv jest ośro 
dek warszawski (739 czł.), po* 
tern kolejno: Kraków (138 czł 
Łódź (59 czł.), Wrocław (55 czł.)
• W poniedziałek 16. V. br 

w Teatrze Telewizji obejrzeliś­
my widowisko Stanisława 
Owoca pt. „Pościg” w reżyser:: 
i adaptacji Daniela Bargiełow 
skiego. Za sztukę „Pościg” Sta­
nisław Owoc, aktor Teatru Po' 
skiego w Poznaniu, zdobył u 
1970 roku wvróżnienie na 
Konkursie Dramaturgicznym 
we Wrocławiu. Była to jedn- 
z wielu nagród i wyróżnię? 
zdobvwanvch przez tego auto­
ra w rozlicznych konkursacb 
dramaturgicznych (w sumh 
zebrał on już czternaście tro­
feów tego rodzaju), lecz dopie 
ro po raz pierwszy sięgnął pc 
jego nagrodzony tekst teatr : 
to właśnie... Łódzki Zespół Te­
lewizji. Bowiem w;ele jest w 
konkursach utworów wygra­
nych, ale mało granych.
• Na rynku księgarskim po­

jawiła się nowa seria debiu­
tów poetyckich Wydawnictwa 
Poznańskiego. Ukazały się da 
tej pory cztery tomiki, wyróż­
niające się jednakowym opra­
cowaniem plastycznym (Jacek 
Papla), formatem, układem ty­
tułu, tytułów wierszy — wy­
prowadzonych na okładkę : 
noty biograficznej. W serii tej. 
prezentującej się bardzo cieka­
wie, ukazały się do tej pory: 
„Dom ust” Tadeusza Wyrwy- 
Krzyżańskiego (Czarnków), Ser 
giusza Stern v-Wachowiaka. 
„Może usłyszysz” (Poznań), An 
toniego Ryszarda Hajczuka: 
„Fujarcze grdyki” (Słupca) 
oraz Wojciecha Czerniawskie­
go: „Jest już chvba kobietą” 
(Szprotawa). Nakład tomików 
waha się od 1000 do 1500 egzem 
plarzy. W przygotowaniu znaj­
duje się tomik Andrzeja Ba­
bińskiego z Poznania pt. „Zni­
cze”.

• Liceum Ogólnokształcące 
im. Janka z Czarnkowa w 
Czarnkowie od sześciu już lat 
organizuje konkursy wśród 
młodzieży szkolnej pt. „Szuka­
my talentów”. Są to konkursy 
literackie — na wiersze i opo­
wiadania. W tym roku w kon­
kursie uczestniczyła młodzież z 
całego województwa pilskiego. 
Pierwszą nagrodę za bardzo 
dojrzałe utwory poetyckie zdo­
była Lidia Brudzińska, uczen­
nica Liceum Ogólnokształcące­
go w Pile. W dziedzinie prozy 
nagrodzono poetyckie miniatu 
ry prozatorskie Aldony Mie­
rzyńskiej. Do problematvKi 
związanej z tą cenną czarnkow 
ską tradycją jeszcze powróci­
my. (j)

W zwięzłym zarysie dzie­
jów poznańskiego Od­
działu Związku Litera­

tów Polskich opracowanym 
przez Tadeusza Kraszewskie­
go czytamy pod datą .1948 ro­
ku: „W tym roku osiedli 
w Poznaniu: Arkady Fiedler, 
Kazimiera Iłłakowiczówna, Ro 
man Brandstaetter, Wiłam 
Horzyca...”. Od tego właśnie 
roku poetka mieszka w Po­
znaniu i traktując początko­
wo nasze miasto jako punkt 
przelotowy bądź miejsce wy­
brane przypadkiem (o czym 
świadczy wiersz z 1957 r. pt. 
„W Poznaniu na wygnaniu”) 
osiadła tutaj w końcu na stałe, 
bodaj — z pełnego przekona­
nia i świadomego wyboru. Nic 
dziwnego, że wkrótce miasto 
poczęło przenikać do jej poe­
zji, pojawiły się wiersze o naj 
bliższym widoku za oknem, o 
tramwajach, dziewczynie z bud 
ki wartowniczej, listonoszce 
Lodzi, a sama poetka zaczęła 
należeć bez mała do topogra­
fii miasta, jako niezwykła po 
stać, urzekająca i otoczona le 
gendą, narastającą coraz bar­
dziej w miarę uoływu lat. A- 
negdoty, żartobliwe opowieś­
ci, wzruszające zdarzenia bę­
dą zapewne tym chętniej pow 
tarzane, im odleglejsze staną 
się w czasie, a ciągle żywą po 
żywką dla nich może być nie­
wątpliwie również fascynują­
ca, nie pozbawiona akcentów 
dramatycznych biografia.

Urodzona w Wilnie w 1892 
oku, wcześnie osierocona 
irzez oboje rodziców, Kazi- 
niera Iłłakowiczówna została 
vzięta na wychowanie przez 
Zofię z Plater-Zyberków Ta- 
■euszową Buynową, spędzając 
v późniejszym okresie dwa la 

Ła na pensji Platerówny w 
Warszawie. Kształciła się w 
Oksfordzie, w kolegium dla 
cudzoziemek, następnie w 
Londynie. Maturę zdała w Pe­
tersburgu. W 1910 roku zapi­
sała się na Uniwersytet Ja­
gielloński w Krakowie, uzy­
skując cztery lata później ab­
solutorium w zakresie angli­
styki i polonistyki. W tym cza 
sie wydała swój pierwszy to­
mik wierszy pt. „Ikarowe lo­
ty” opatrzony nazwiskiem: 
K. I. Iłłakowicz, co wywoła­
ło wiele zabawnych nieporo­
zumień. To pani jest owym 
Iłłakowiczem? — powiedział 
do poetki Stefan Żeromski. — 
A ja myślałem, że to męż­
czyzna...

W latach 1915—1917 poetka 
oełni służbę siostry miłosier-

Świadectwa obecności młodych

Literackie
Każde twórcze działanie wymaga kontynua­

cji. Literatura także potrzebuje wartości i 
treści wciąż nowych. Wnoszą je najczę­

ściej ci, którzy z młodzieńczą wrażliwością, z 
naiwną nieraz, lecz jakże szczerą pasją „wypo­
wiedzenia siebie", pojawiają się na literackim 
przedpolu, aby talentem i pracą wejść do grona 
pisarzy. Nie jest to droga prosta i łatwa. Redak­
cje wydawnictw, działy kultury dzienników i cza­
sopism otrzymują niezliczone listy od młodych i 
od starszych (tych „początkujących") z zapyta­
niami, o to, jak zostać poetą, prozaikiem, drama- 
topisarzem i gdzie posłać swoje literackie próby? 
Kto je oceni? A może redakcja zechce te załączo­
ne teksty wydrukować?

Młodzi piszą wiersze, opowiadania, sztuki tea­
tralne i (rzadziej) powieści. Próbują różnych form 
wyrazu i różnych możliwości zaznaczenia swej li­
terackiej obecności. Niekiedy kończy się na kil­
ku przeczytanych w tajemnicy przyjacielowi stro­
fach, ale nie brak i przykładów na to, że i na o- 
publikowaniu paru wierszy w gazetach zamyka 
się twórczy dorobek. Prawdziwy literacki start li­
czy się jednak najczęściej od pierwszego tomiku. 
Do członkostwa w Związku Literatów Polskich po­
trzeba jednak znaczniejszych osiągnięć.

Każde „dorosłe" środowisko literackie, które 
w różnych ośrodkach tworzą członkowie ZLP, 
skupia wokół siebie grono młodych. Również w 
Poznaniu istnieje Koło Młodych. Nie jest to for­
ma nowa — wielu znanych już pisarzy właśnie 
poprzez Koło zdobywało artystyczną dojrzałość. 
Poznańskie liczy obecnie 41 członków. Od lute­
go, kiedy to dokonano swoistego przeglądu sił i 
możliwości twórczych, prezesem Kołagest Mieczy­
sław Kurpisz, mający — podobnie jak wiele je­
go koleżanek i kolegów — liczne publikacje w 
czasopismach i dziennikach, a także złożone to­
miki w wydawnictwach. Dla młodych ze środo­
wiska wielkopolskiego najbliższe i życzliwe prze­
cież jest Wydawnictwo Poznańskie, które od daw­
na znacznie tęskniej wyczekuje na interesującą 
prozę niż poezję młodych.

Obecność młodych w „domu pisarzy" przy ul. 
Noskowskiego w Poznaniu nie sprowadza się je­
dynie do przebywania w literackim przedsionku. 
Dyskusje nad własną twórczością, omówienia

przedpole
nowo wydanych pozycji i spotkania z autorami 
różnych pokoleń dają im możliwość zdobywania 
nowych doświadczeń, prezentowania swego pi­
sarstwa, krytycznego widzenia literackich doko­
nań. Młodzi z poznańskiego Koła spotykali się 
np. z Andrzejem Waśkiewiczem, Tadeuszem Wyr- 
wq-Krzyżańskim, Andrzejem Babińskim. Na na­
stępne spotkania zaprosili Edwarda Bałcerzana,. 
Leopolda Buczkowskiego.

Środowisko młodzieży literackiej Poznania 
skupia także Pałac Kultury, w którym od lert dzia­
ła Klub Literacki (ostatni okres bardzo ożywio­
nej działalności zawdzięcza on Jerzemu Gruziń­
skiemu). Tutaj właśnie, w sałi Kominkowej, odby­
wają się wieczory autorskie, spektakle recRale ■ 
Klubu Poezji Śpiewanej. Na spotkania do Pa­
łacu przyjeżdżają także młodzi poeci z różnych 
stron Wielkopolski — z Koła, Konina, Wrześni, 
Piły, Czarnkowa... Licznie uczęszcza na te literac­
kie wieczory młodzież szkół średnich. Bywalców, 
klubu spotyka się również na imprezach w ka­
wiarni „Literackiej" przy Starym Rynku, które nie1! 
raz współorganizowane są z Pałacem Kultury., 
Formą publikacji dorobku młodzieży są poetyc-: 
kie „Witryny" z pałacowego wydawnictwa.

Młodzi z literackiego przedpola często wpisują 
sobie do życiorysu przynależność do istniejącego 
przy Związku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej. 
Korespondencyjnego Klubu Młodych Pisarzy. Je­
go zadaniem jest m. ki. rozbudzanie zaintereso­
wań młodzieży sprawami artystycznymi, Iłterac- 
kimi, a także ułatwianie pisarskiego startu.

Trudno byłoby dokładnie określić liczbę tych, 
którzy wkroczyli już na literacką drogę. Nie de­
klaracje przecież i nie formalne przynależności 
zadecydują o tym, kto z młodych stanie się twór­
cą prawdziwym. Nieraz przecież 1 oni sami tego 
nie wiedzą. Bardzo chcą jednak dawać świadec­
twa swej nieustannej w twórczym działaniu obec­
ności. Wysyłają więc swoje utwory w różne stro­
ny, uczestniczą w konkursach, w poetyckich tur­
niejach. Każdy sukces mpże być przecież zapo­
wiedzią teao, że jtiż niedługo Poznański Oddział 
ZLP przyjmie do swego grona kogoś, o kim przez 
pewien czas mówić się będzie: młody...

Dom przy ul. Noskowskiego 24 w Poznaniu jest od 12 paź­
dziernika 1946 roku siedzibą Związku Literatów. Od lat speł­
nia rolę niemal rodzinnego domu poznańskich pisarzy. Są tu­
taj bowiem nie tylko biura i sala konferencyjna, lecz i kilka 
mieszkań cd początku zajmowanych przez ludzi pióra. Przez 
próg tego domu wielu młodych stawia swój pierwszy krok na 

drodze do Związku Literatów Polskich, (kos)

ZBIGNIEW KOŚCIELAK
Rys. — L. Kapę ryński

Iłłakowiczówna
dzia przy armii rosyjskiej, w 
1917—1918 jest korektorką w 
drukarni w Petersburgu, w ro 
ku 1918 zostaje przyjęta do 
Ministerstwa Spraw Zagranicz 
nych jako młodszy referent, 
a w maju 1926 roku otrzymu­
je skierowanie do Minister­
stwa Spraw Wojskowych na 
stanowisko sekretarza mini­
stra. W 1936 r. wraca do Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicz­
nych. Jeździ zatem w tym o- 
kresie po całej Europie z pre­
lekcjami o polskiej literatu­
rze, służy radą i pomocą, 
wspomaga swoim nazwiskiem 
wiele różnorakich inicjatyw, 
między innymi udziela popar­
cia powstającej wówczas gru­
pie poetyckiej „Skamander”.

Z Poznaniem zetknęła się 
po raz pierwszy pod 

koniec 1920 roku. Potem 
często stawała w „Bazarze”, 
gdzie — jak wspomina poet­
ka — „wszystko od wielu lat 
odbywało się zawsze tak sa­
mo i gdzie duże, wygodne 
numery przyppminały gościn­
ne pokoje we dworach na 
wsi. Co ja się zawsze namę­
czyłam, nim przestawiono me 
ble *do sensu*, to znaczy 
biurko ze światłem z lewej 
strony, łóżko tyłem do okna, 
a lustro tak, żeby światło 
padało na twarz, a nie na ple 
cy mieszkańca. Za każdym 
moim przybyciem życzliwy 
„korytarzowy” drugiego pię­
tra, Franciszek, zjawiał się, za 
kasywał manifestacyjnie rę­
kawy i mówił: Jak będziemy 
przemeblowywać, pani łaska­
wa?”. Dodajmy jeszcze jeden 
szczegół, do opisywanych tutaj, 
aby pokazać ile ciekawych i 
dramatycznych spraw mieści­
ło się pod każdą z wvmienio- 
nych dat! W roku 1922 na rę­
kach Iłłakowiczówny umiera 
w Zachęcie warszawskiej pre­
zydent Gabriel Narutowicz, 
zastrzelony przez zamachow­
ca podczas otwarcia wystawy.

Wojna 1939 roku zapędziła 
poetkę do Siedmiogrodu, na 
pogranicze rumuńsko-węgier- 
skie. Zarabiała tutaj na żvcie 
nauką języków obcych. Przy­
dała się zatem nagle znajo­
mość języka niemieckiego, ąn 
gielskiego, francuskiego, rosyj 
skiego. Ale okazała się nie 
wystarczająca. Iłłakowiczów- 
na zaczęła uczyć się języka 
rumuńskiego i węgierskiego, 
kontynuując tę naukę zresztą 
przez wszystkie powojenne la 
ta.

Biografia jest zatem jed-

nvm, ale nie jedynym powo­
dem powstania swoistej, au­
tentycznej legendy, która ota­
cza poetkę. Burzliwemu życiu 
Iłłakowiczówny towarzyszy bo 
wiem od zarania intrygująca 
i wielostronna twórczość, któ 
ra domagałaby się właściwie 
obszerniejszych studiów. Prze 
de wszystkim są to wiersze. 
Pierwsze utwory, opublikowa 
ne w 1904 roku w „Tygodniku 
Ilustrowanym”, wyznaczają 
tutaj .początek, a liczne, ob­
szerne wybory, wydawane w 
ostatnich latach i przygotowy 
wane do wydania wyznaczają 
dzisiejsze znaczenie tej poezji. 
Zauważmy, że daty obejmują 
73 lata twórczej pracy! A prze 
cięż obok licznych tomów wier 
szy Kazimiera Iłłakowiczówna 
wydała kilka tomów prozy, 
zbiór dramatów oraz przekła­
dy powieści, dramatów i poezji 
z kilku języków obcych. 
Wśród tłumaczonych autorów 
znajdujemy, na przykład, 
Goethego, Heinego, Buchne­
ra, Bólla, Durrenmatta, Schil­
lera i Tołstoja. Nagroda Pen 
Clubu za przekład „Anny Ka­
reniny” świadczy bodaj dobit 
nie o walorach i znaczeniu 
niebagatelnej pracy przekła­
dowej.

I jeszcze Jeden przyczy­
nek do legendy: kontro­
wersyjność ogłaszanych 

przez poetkę utworów, w tym 
także przekładów, draźliwość 
podejmowanych tematów, dys 
kusyjność wysuwanych próbie 
mów. Toteż nic dziwnego, że 
atmosfera nieporozumień, a 
często skandalu, towarzyszyła 
każdemu nieomal tomikowi 
wierszy Iłłakowiczówny. I tak 
„Rymy dziecięce” uznane zo­

stały przez Wilhelma Feldma­
na za ilustrację uszlachetnio­
nego dadaizmu. Liryki religij­
ne, w typie „Kolęd polskiej bie 
dy”, zaatakował „Mały Dzien­
nik” za heretycką wolno­
myślność. Nieporozumienia wy 
woływały nawet pojedyńczo 
drukowane w prasie wiersze. 
Przypomnijmy chociażby dys­
kusję pomiędzy Kubackim i 
Naglerową na temat wiersza 
„Do chrześcijan”. Podobnych 
skrajnych sądów nie brakowa, 
ło również po wojnie. Z jednej 
strony powraca bumerangiem 
zarzut zbytniej prostoty tej 
poezji, prostoty posuniętej jak 
gdyby aż do infantylizmu, a 
jednocześnie te same wartości 
wynoszone są bardzo wysoko 
jako wykładnik całego stosun 
ku poetki do poezji i do życia, 
nie pozbawionego autoironii i 
dystansu, umiejącego ból, roz­
pacz i dramat ukryć w pozor­
nie leciutko i od niechcenia 
składanych strofkach.

Toteż do nieudanych i dysku 
syjnych należą próby uogól­
nienia dotychczasowego dorob 
ku Iłłakowiczówny, jak gdyby 
wiersze te nie dawały się 
sprowadzić do żadnego współ 
nego i jednolitego mianowni­
ka. Wydaje się oczywiste, o 
tym najlepiej świadczą „Ikaro 
we loty”, iż poezja Iłłakowi- 
czówny wyniknęła z lektury ro 
mantycznych wieszczów, ale 
jej rozwój i samoistny byt prze 
biegał właśnie w opozycji do 
romantycznych remanentów, 
choć nie zawsze udawało się 
poetce wpływy te usunąć cał­
kowicie, co zresztą przydaje 
szczególnego uroku niektórym 
utworom. Niemniej w przezwy 
ciężaniu tradycji jest Iłłako- 
wiczówna bardziej radykalna 
od „skamandrytów”. Mimo bo 
wiem pewnych niekonsekwen­
cji, mimo zbaczania na manow 
ce wiersza publicystycznego, 
czy nazbyt wyzbytego poezji, 
punkt docelowy jej dążeń, a to 
jest tutaj rozstrzygające, stał 
się najdalszy: groteska, poezja 
sprowadzona do swojego natu 
ralnego źródła, do zabawy. 
Stąd bodaj właśnie ona miała 
odwagę zroałizCrwać, a w każ­
dym razie przybliżyć realiza­
cję marzenia Stefana Żerom­
skiego, aby literaturę polską 
uwolnić od ciągłego i rozpacz­
liwego rozdrapywania sprawy 
narodowej — w uwolnionym 
od zaborcy kraju.

Z jaką ulgą nakłada poetka 
maskę dziecka na znak rozpo­
częcia poetyckiej zabawy, o- 
partej na umowności i daleko 
posuniętemu „na niby”. Dzie­

Dom Pisarzy

ci bywają przecież wnikliwy­
mi ale i okrutnymi obserwato 
rami. Iłłakowiczówna nie po­
suwa się do okrucieństwa, jed 
nak z tym większą troską 
wciąga czytelnika w arcywy- 
myślne bądź bardzo uprosz­
czone zabawy, aby w końcu 
nadużyć jego zaufania -— i ro 
ześmiać się z udanego figla. W 
udziecinniającej konwencji 
mieści się zatem nie tylko cho 
roba lalek, cierpienia dębu, 
istnienie stworków i rozlicz­
nych latawiczek, lecz również 
znajdują miejsce przejmujące 
liryki o charakterystycznych 
„iłłakowiczowskich” niedorym 
kach, w których lekkość i nie 
frasobliwość wiersza ukryć 
ma i zbagatelizować prawdzi­
we uczucia. Dodatkowym o- 
siagnięciem tej maskarady jest 
zdobywanie dla poezji świata 
rzeczy najprostszych, co 
poetka wysuwała niejedno­
krotnie na czoło swej twórczo 
ści, niczym manifest: „Wra­
cam do rzeczy prostych, do py 
łów tańczących w próżni, do 
małego, śleoego pająka, co się 
barwą od ściany nie różni”.

Wyina, utrata bliskich, tu­
łaczka pcśrćd obcych, 
wytrąciły poetce z rąk 

zabawowe maski, na proch roz 
sypałv świat umiłowanych dro 
biazgów. Poezję Iłłakowiczów- 
ny zaczyna teraz przenikać 
smutek, ton serdecznej rozmo 
wy, a nawet zwierzeń intym­
nych, czego od „Śmierci Fenik 
sa” starała się unikać, przybie 
rając farbę ochronną ze wstrę 
tu do ekshibicjonizmu, prag­
nąc „wypowiadać się tak, że­
by jednocześnie nic nie wy­
znać”. Może więc utwory te pi 
sała poetka niejako na przekór 
sobie? Przytoczmy charaktery 
styczną pod tym względem 
zwrotkę:

Nie pisać wierszy 
bo nie mam słów, 
cisną się żale najszczersze 
na usta znów

I ten właśnie etap, mówie­
nie wierszy przez zaciśnięte 
gardło, ucieczka od wierszy, od 
liryki — i ciągłe do niej pow 
roty, widoczne są w utworach 
Kazimiery Iłłakowjęzówny po 
dziś dzień. Nie jest to etap by 
najmniej skończony, bo poetka 
wciąż pracuje i wydaje książ­
ki, pomnażając w szybkim tern 
pie i tak niesłychanie pokaź­
ny dorobek, który lokuje ją 
bezsprzecznie pośród najwy­
bitniejszych polskich poetów 
współczesnych.

JÓZEF RATAJCZAK



Str. 8 GŁOS WIELKOPOLSKI Plątek/sobota/niedziela, 3/4/5 VI 1977

Piątek 3 VI
PROGRAM 1

6.30 — TTR — Język polski, sem.

Sobota 4 VI
PROGRAM 1

10.05 — Prawda czasu, prawda ek­
ranu: „Nikt nie chciał umie­
rać” — radź, film fab.;

11.50 — „Radzimy rolnikom” (kol.);
STUDIO 2 — Blok programowy 

Naczelnej Redakcji Informacji 
i Publicystyki. Omówienie pro­
gramu:

12.10 — Piosenki z archiwum Stu­
dia 2 (kol.);

12.25 — „Nie do wiary” — program 
Wandy Konarzewskiej (kol.);

12.45 — Tenis bez kortu (kol.);
12.55 — Dziennik (kol.); ,
13.00 — Święto „Trybuny Robotni­

czej” — relacja bezpośrednia z 
Katowic (kol.);

13.05 — Mistrzostwa Polski kowali 
(kol.);

13.25 — „Serce w centrum” — 
przed kamerami Bogdan Toma 
szewski (kol.);

Niedziela 5 VI
PROGRAM 1

8.20 — Nowoczesność w domu i 
zagrodzie;

8.45 — Studio Sport (kol.);
9.00 — „Teleranek” (kol.);

10.25 — „Antena”.
10.50 — Z serii: wielcy odkrywcy 

— „Charles Mantagu Dougłuy 
— człowiek, który wszedł do 
arabskiej legendy” — ang. film 
dok. (kol.);

11.40 — Dziennik (kol.);
12.00 — „Rolnicze rozmowy” (kol.);

Poniedziałek 6 VI
PROGRAM 1

16 00 — „Obiektyw”;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — Miasta, które mogły zgi­

nąć — „Tajemnicze lochy Opa­
towa”;

17.00 — „Teleferie”, w tym m. in.
* seryjny film prod. polskiej 

„Wakacje z duchami”;
18.15 — „Janosik” — ode. 7 pt. 

„Beczka okowity” — film fab. 
prod. TP (kol.);

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem
20.30 — Teatr TV — W. Szekspir: 

„Zimowa opowieść” (kol.);
22.25 — „Camerata” — magazyn 

muzyczny;
23.00 — Dziennik (kol.).

Wtorek 7 VI
PROGRAM 1

9. — Bajkowy Poranek Tele­
wizji Najmłodszych;

16.00 — „Obiektyw”;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — Studio Telewizji Młodych;
17.10 — „Inicjatywy” — program 
. publ.;

Środa 8 VI
PROGRAM 1

8 .00 — „Historia pewnej przyjaź­
ni” — rum. film fab.;

16.00 — „Obiektyw”;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — Magazyn literacki;
17.00 — Dla dzieci: „EntHczek pen 

tliczek”;
17.30 — Losowanie Małego Lotka;
17.45 — „Wielka gra” — teleturniej;
18.35 — Skarby Siódmego Konty­

nentu: „Czarodziejski świat 
korali” — film ser. prod. fran- 
cusko-RFN (kol.);

19,00 — Dobranoc dla najmłod­

Czwartek 9 VI
PROGRAM 1

8.50 — „Radzimy rolnikom” (kol.);
9 .00 — Bajkowy poranek Telewi­

zji Najmłodszych (kol.):
9.55 — „Kit i spółka” — film fab. 

prod. NRD (kol.);
11.35 — „Piórkiem i węglem” — 

„Kwiaty i liście w architektu­
rze” (kol.);

12.00 — „Wiosna w Wiedniu” — 
cdtw’orzenie uroczystego kon­
certu z sali Wiedeńskiego To­
warzystwa Muzycznego (kol.);

Piątek 10 VI
PROGRAM 1

9.00 — „Odwiedziny prezydenta” 
— polski film fab.

16.00 — „Obiektyw”;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — Studio Sport — Zaprasza­

my na stadiony;
17.00 — Lato z książką;
17.30 — „Powsinogi beskidzkie” —

CODZIENNIE w programie 1: — o godz. 7.00, we wtorek — o Telewizyjna Szkoła Średnia: w so- dę — o godz. 12.45, we wtorek i 
TV Technikum Rolnicze: w sobo- godz. 13.45, w średę — godz. 6.30, botę — o gedz. 9.00, w niedzielę — czwartek — o godz. 6.30. (b) 
tę — o godz. 8.00 i 8.30, w niedzielę w piątek — o godz. 12.45; Radiowo- o godz. 8.00, w poniedziałek i śro- ,

7.00 — TTR — Matematyk* — 
sem. 4;

9.00 — „Klucze do raju” — radź, 
film fab., dramat kryminal­
ny;

12.45 — TTR — Uprawa roślin — 
sem. 2, powtórzenie wiadomo­
ści;

13.25 — TTR — Mechanizacja rol­
nictwa — sem. 2 (powt. wiad.);

16.00 — „Obiektyw”;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — Studio Sport — zaprasza­

my na stadiony (kol.);
17.00 — „Pora na Telesfora”;
17.30 — „Minerzy podniebnych

dróg” — ode. 1 radź, filmu 
fab.;

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — STUDIO GAMA, W tym 
m. in,:

13.30 — Telewizja ZSRR przedsta­
wia (kol.);

14.00 — Zespół Kreis- NRD — pro­
gram rozrywkowy;

14.20 — Muzyka i dobre obyczaje;
14.30 — „Serce w centrum” — 

przed kamerami Teresa Bu- 
dzisz-Krzyżanowska;

14.35 — „Twiggy” — ode. 3;
15.00 — Święto „Trybuny Robot­

niczej”;
15.05 — „Próba” — rep. filmowy;
15.30 — Studio Sport;
16.00 — „Serce w centrum” — 

przed kamerami Józef Zieliń­
ski;

16.05 — „Sari, Sari” — ode. 3 fil­
mu dok.;

16.35 — Święto „Trybuny Robotni­
czej”;

16.40 — „Cosmos 1999” — ode. pt. 
„Dziecko w Alfie”;

17.30 — „Serce w centrum” — 
przed kamerami Beata Tyszkie 
wieź;

17.35 — Korespondenci dla Studia 
z;

12.30 — Niedziela z Mozartem
(kol.);

13.20 — Z kamerą wśród zwierząt 
— Gryzonie;

13.50 — Bajkowy koncert życzeń;
14.35 — „Człowiek z rowerem” — 

reportaż filmowy Franciszka 
Kuduka o twórczości Mieczy­
sława Wejmana (kol.);

15.00 — Losowanie Dużego Lotka;
15.15 — Klub Sześciu Kontynen­

tów — „Kowboj w pampasach” 
(kol.);

16.00 — Mój program przedstawia 
Kazimierz Krukowski;

17.05 — „Tele-Echo” (kol.);
18.05 — Kareł Gott zaprasza (kol.);
19.00 — Wieczorynka (kol.);

PROGRAM 2

SPOTKAJMY SIĘ RAZ JESZCZE 
hasło bloku: „Aktor — aktor­
stwo” — teatr;

15.55 — „Evviva Parte” — fragm. 
przedstawienia dyplomowe­
go studentów IV roku PWST 
w Krakowie;

16.20— Legendy aktorskie — Bo­
gumił Kobiela;

16.40 — Legendy aktorskie — Jan 
Kurnakowicz (kol.);

17.00 — Legendy aktorskie — Sta­
nisław Jasiukiewicz (kol.);

17.20 — „Dom Aktora Weterana w 
Skolimowie” — reportaż filmo 
wy (kol ),

17.35 — „Absolwenci” — fragment 
prac dyplomowych tegorocz­
nych absolwentów PWST w 
Warszawie (kol.);

13.00 — „Być aktorem” — Jan Swi 
derski;

18.40 — „Teleskop”;

17.40 — „Kółko i krzyżyk” — tele­
turniej;

17.55 — Magazyn motoryzacyjny
18.15 — W Starym Kinie — „Ze 

świata burleski”;
18.50 — „Radzimy rolnikom” (kol.);
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży (kol.);
20.30 — „Rodzina Straussów” — 

ode. 4 pt. „Śmierć ojca” (kol.);
21.25 — „Arcydzieło z Turcji” — 

program popularno-naukowy

13.20 — Klub Sześciu Kontynen­
tów”: „W 80 dni dookoła świa­
ta” — ode. 1 „Kalifornia” 
(kol.);

14.05 — Dla dzieci: Maria Kann — 
„Baśń o zaklętym kaczorze” 
(kol.).;

15.20 — Trybuna Wyobraźni — 
„Bitwa pod Grunwaldem” 
(kol.);

16.15 — „Nie jedzcie stokrotek” — 
amer. film fab. (kol.);

18.00 — Studio Sport — zawody 
hippiczne z Olsztyna;

19.00 — Wieczorynka (kol.);
19.30 __ Wieczór z dziennikiem 

(kol.);

teledysk muzyczno-poetycki 
(kol).; .

17.45 — „Minerzy podniebnych
dróg,* — cz. 2 radź, filmu fab.;

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzieży 
(kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikem (kol.);
20.30 __ „Mój ojciec” — duński 

film fab. (kol.);
21.25 — Poradnik zmotoryzowane­

go turysty (kol.);
21.35 — Studio Teatralne: M. Mae-

20.40 — Teatr Nonsensacji — „Pod 
wiązka dusiciel”;

21.00 — „60 minut na godzinę” 
telewizyjne wydanie popular­
nego magazynu radiowego;

21.35 — „Ja jestem już taka” — 
Wioletta Willas — cz. 1;

22.20 — Dziennik;
22.40 — Sport i rozrywka;
22.50 — „Nie pij tyle” — cz. I 

program dokumentalno-rozr.;
23.15 — Festiwal piosenki Euro- 

wizji — retransmisja z Wem- 
bley (Anglia);

24.00 — „Nikt nie jest doskonały” 
— franc. film fab.

, PROGRAM 2

16.25 — „Pegaz” (kol.);

17.50 — Lekcja jęz. polskiego — 
przed kamerami doc. W. Pi­
sarek;

18.00 — „Jiri Korn” — program roz 
rywkowy;

18.25 — „Serce w centrum” — 
przed kamerami Gustaw Ho 
loubek;

18.30 — „Novi Singers” — program 
muzyczny;

18.50 — Moda u przyjaciół;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Serce w centrum” przed 

kamerami Peter Ustinow 
(kol.);

20.40 — „Uprowadzenie” — sensa­
cyjny film fab. prod. włoskiej;

22.25 — Studio Sport (kol.);
22.35 — „Nakia” — ode. pt. „Za­

kładniczka” (kol.);
23.25 — „Manhattan Transfer” — 

program rozrywkowy (kol.);
0.00 — Dziennik (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Bajka dla dorosłych;
20.40 — Filmy z Marilyn Monroe: 

„Rzeka bez powrotu” — film 
prod. USA (kol.);

22.15 — Studio Sport (kol.),

PROGRAM 2

12.25 — Dla dzieci;
12.50 — Studio Sport — eliminacje 

motocrossowych mistrzostw 
świata;

13.50 — Muzyczna teleteka;
14.30 — Magazyn lotniczy;
15.00 — Niedziela z przyjaciółmi — 

— „Baw się razem z nami”;

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży;

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — „Droga do teatru” — repor 
taż filmowy;

21.55 — „świat i Polska” (kol.);
22.30 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2

16.30 — Teatr Telewizji: W. Szeks 
pir — „Zimowa opowieść” 
(powt.);

18.15 — „Mam pomysł”;
18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży (kol.);

szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — „Drzwi w murze” — pol­
ski film fab. (kol.);

22.10 — Spotkanie z Barbarą Nie 
man (kol.);

22.30 — „Drogi pokoju” —. pro­
gram publ. (kol.);

40
W środę, 9 bm. film produkcji 
polskiej „Drzwi w murze". Na 
zdjęciu: Ryszarda Hanin, Zbig­
niew Zapasiewicz i reżyser Stani­

sław Różewicz.
Fot. — CAF — Rozmysłowicz

20.30 — Teatr Sensacji: A. Zbych 
— „Bardzo dużo pajacyków”;

22.10 — „Pegaz” — magazyn kul­
turalny (kol.);

22.55 — Róże Montreux — „Podróż 
do Ego” (kol.).

PROGRAM 2

Blok Filmowy Naczelnej Redak­
cji Programów Filmowych 

ŚWIAT DZIECKA

11.40 — „FotoamatoT” — nowela z 
filmu bułg. „Pipsi i jego kum­
ple” (kol.);

terlinck — „Pelleas i Melisan- 
da”;

22.50 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2

16.35 — „Pegaz” — (powt., kol.);
17.20 — „Szklane włókno ułatwia 

diagnozę” — film popularno­
naukowy (kol.);

17.40 — „Poradnia młodych”;
18.10 — „Przed latem”;
18.40 — „Teleskop”;
19,00 — Dobranoc dla najmłod­

17.10 — Towarzystwo Wiedzy Po­
wszechnej: „Myślenie twórcze” 
— program oświatowy;

17.40 — Dla młodych widzów: „Co 
dalej maturzysto”;

16.10 — Dla młodych widzów: „Pa­
ragraf i my”;

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Turystyka i wypoczynek 
(kol.);

21.00 — W kręgu kultur i oby­
czajów: ,.Od wesela do wese­
la” — cz. 1 (kol);

21.50 — 24 godziny (kol.);
22.00 — Studio Sport — półfinały 

mistrzostw Europy w boksie 
(kol.);

24.00 — NURT — Pedagogika.

0.05 — Powtórki na życzenie;
1.05 — Dzień dobry dla dorosłych.

PROGRAM 2

15.40 — „Taki był Dziki Zachód” — 
dok. film ameryk.;

16.30 — Studio Sport — transmisja 
z międzynarodowych mi­
strzostw Francji, Roland Ga- 
ros — tenis;

18.00 — Uśmiechy Starego Kina — 
„Komicy niemego ekranu”;

18.25 — „Zorro” — pt. „Cienie 
wątpliwości”;

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Opera — J. Offenbacha — 
„Sinobrody” (kol.);

22.55 — „Pan Wincenty” — repor­
taż filmowy;

0.30 — „Krwawa lalka” — ode. 3.

16 00 — Żywoty instrumentów — 
„Rękami i nogami czyli rzecz o 
organizacji” (kol.);

17.00 — Prawda czasu, prawda 
ekranu: „Sierioża” — radź, 
film fab. (kol.);

18.15 — Studio Sport;
19.00 — „Wieczorynka” (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Intertalent 77” — od­

tworzenie konc. z Festiwalu 
Piosenki Intertalent 77” (kol.);

21.40 — „28000 minut” — film dok; 
mentalny (kol.);

22.15 — „Tak się kręci światek” — 
film ang. (kol.).

21.00 — „Janusz Rzeszewski przypo­
mina” — Jan Kobuszewski;

21.20 — „Pół żartem, pół serio” 
(powt., kol.);

21.50 — 24 godziny (kol.);
22.00 — Opowieści Starszego Pana 

— „Dziadek Pażdzierzak” 
(kol.);

22.10 — Trybunał Wyobraźni — 
„Komiksy”;

23.05 — NURT — Pedagogika — 
„Nauczyciel w krajach wspól­
noty socjalistycznej”.

40
W poniedziałek zestaw progra­
mów, które szczególnie podobały 
się telewidzom. Wśród nich „Le­
gendy aktorskie" poświęcone Ja­
nowi Kumakc wiczowi (na zdję­

ciu).
Fot. — CAF

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — „Żywioły” — program po 
pularno-naukowy;

21.10 — 24 godziny (kol.);
21.20 — Wtorek melomana: „Bee- 

thoven — kronika życia” — 
ode. 4 pt. „Zasłużyłem na ciei 
niową koronę”;

22.25 — Polski film dokumentalny 
„Wszyscy dla wszystkich”; 
„Nigdy nie zgaśnie”.

23.00 — Dziennik (kol.);
23.15 — Ekran i życie — „Kom­

pleks Otella” (kol.).
PROGRAM 2

16.05 — „Liga pięciu” — teleturnie, 
popularno-naukowy;

16.35 — „Kronika gorącego lata” 
— fab. film czechosł. (koI.);

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży 
. (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem
20.30 — Studio Sport;
21.30 — 24 godziny (kol.);
21.40 — Dialogi z przeszłością — 

„Gdy Ewa przędła” (kol);
22.10 — Powtórzenie na życzenie.

12.25 — „Przeciw Kingowi” — 
film prod. jugosł. (kol.);

13.45 — „Małe dramaty” — film 
prod. polskiej (kol.);

14.50 — „Robinson w spódniczce” 
— film prod. czechosł. (kol.);

16.10 — „Bądź dzielnym chłopcem” 
— film prod. radź, (kol.);

17.25 — „Odwiedziny prezydenta* 
— film prod. poi.;

19.00 — Wieczorynka (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Baxter” — film prod. 

ang. (kol.);
22.15 — „Lilrka” — film prod. 

jugosł. -(kol.).

szych i program dla młodzieży 
(kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Turystyka i wypoczynek;
21.00 — Ocalić od zapomnienia — 

pt. „Patron niejedno ma imię”;
21.30 — 24 godziny (kol.);
21.40 — Koncert artystów operetki 

radzieckiej — program TV 
ZSRR (kol.);

22.30 — W kręgu kultur i obycza­
jów: „Pigmeje” — ang. film 
dok. (kol.).

H. Średnicki w półfinale
bokserskich mistrzostw Europy

W środę na ringu w Halle roz­
poczęły się walki o medale. Wy­
łoniono pierwszych półfinalistów. 
Tego dnia wystąpiło czterech pol­
skich pięściarzy: Mirosław Waw­
rzyniak w wadze koguciej, Antoni 
Kuskowski w ciężkiej, Henryk 
Średnicki w papierowej i Ryszard 
Tomczyk w lekkiej.

Wawrzyniak zmierzył się z Ru­
munem Vasile Dinu i po zaciętej 
walce przegrał punktami 2:3 (59:58, 
59:58, 57:60, 58:60, 58:60). Była to jed 
na z najbardziej wyrównanych 
walk turnieju, ale obaj pięściarze 
nie pokazali wysokiej klasy. Nasz 
reprezentant — Jak stwierdził tre 
ner Szczepan — walczył na mia­
rę swoich możliwości. Było to jed 
nak nieco za mało, by zwyciężyć. 
Przegrał zasłużenie choć nie wszy 
scy sędziowie byli jednomyślni.

Nikt prawie nie liczył, że w wa 
dze ciężkiej polski debiutant Anto

Fibak i Kodes 
w finale debla

Wojciech Fibak i Czechosłowak 
Jan Kodes awansowali do finału 
międzynarodowych Tenisowych 
Mistrzostw Francji w grze po­
dwójnej. Polsko-czechosłowacka 
para pokonała w środę późnym 
popołudniem silny debel amery­
kański Lutz i Smith w dwóch 
krótkich setach 6:4, 6:4.

W singlu Fibak w środę nie wy­
stąpił. Dzisiaj grać będzie w 1/4 
finału z vilasem (Argentyna).

Druga porażka piłkarzy w Argentynie
Drugiej porażki doznali polscy 

niłkarze podczas tournee po Ame 
'yce Południowej. Tym razem Po 
acy przegrali w Cordobie z ze- 
połem Talleres 0:1 (0:0). Bramkę 
v 52 min. zdobył Bravo.
Polscy trenerzy, w porównaniu 

: meczem w Buenos Aires, doko 
lali w składzie kilku korekt. W 
>ramce wystąpił Krzysztof Sobie- 
ki, w obronie po dłuższej prze­
wie w reprezentacji zagrał An- 
oni Szymanowski i Paweł Janas 

— zabrakło natomiast Kazimierza 
?eyny i Andrzeja Szarmacha. 
Jęcz mógł się podobać kompleto­
wi widzów na stadionie Instituto 
V Cordobie. Drużyna polska w 
rugiej połowie, po utracie bram 

:i, przypuściła niemal nieustanny 
tak na bramkę rywali, lecz na 
zym zawodnikom nie udało się 
musić do kapitulacji bardzo do- 
rze broniącego bramkarza Qui- 
ogi.

Sukces W. Stecyka na ME w Bursie
We wtorek bardzo późno wie- 

zorem otrzymaliśmy miłą wia- 
‘omość, że zapaśnik poznańskie- 
o Grunwaldu — Władysław Ste 
yk zdobył brązowy medal na mi 

‘ rzostwach Europy w stylu wol 
ym w Bursie (Turcja).
Skąpe doniesienia agencyjne nie 
'dawały rezultatów wszystkich 
alk jakie stoczyć musiał zapas­
ie Grunwaldu. Wczoraj rozma- 

•'aliśmy z trenerem St°cyka — 
Tanem Frankiewiczem, który prze 

zał nam kilka wiadomości z 
■ ursy.
Stecyk w swym pierwszym po- 
dynku na mistrzostwach Euro- 

y położył na łopatki reprezen- 
>nta gospodarzy — Ozdaga, na 
ępnie pokonał wysoko na punk 

y 20:5 mistrza Europy z ubie- 
ego roku — Francuza Gala. Wy 
k w punktach pomocniczych 

20:5 w turnieju zapisany jest jako 
zwycięstwo 0:4 czyli tak samo jak 
□rzez położenie na łopatki lub 
■lyskwalifikację. W kolejnych 
dwóch walkach Stecyk położył 
na łopatki Rumuna Dumltru i 
Francuza Cchattemana.

Jan Jankiewicz wygrał 
kryterium kolarskie w Lesznie
Przeszło 340 kolarzy z 40 klubów 

oraz klubowe drużyny z Francji, 
NRD, RFN, Szwecji i Związku 
Radzieckiego, przybyło w środę 
do Leszna, aby rozegrać uliczne 
kryterium o nagrodę miasta Lesz 
na. Zawodnicy startowali w trzech 
kategoriach wiekowych — mło­
dzicy na dystansie 20 kilometrów, 
juniorzy — 48 kilometrów a senio 
rzy — 60 kilometrów. Zwycięzca 
każdego okrążenia otrzymywał 
punkt premii.

W kategorii młodzików wystarto 
wało 70 kolarzy. Zwyciężył Hen­
ryk Sawicki z Pomorzanina Bia­
łogard (22 pkt.), przed Bogdanem 
Woszczyną Moto - Jelcz Oława 
(6 pkt) i Grzegorzem Heńkiem 
Agrosudety Jelenia Góra (4 pkt).

W wyścigu juniorów wzięło 
udział 1.17 zawodników. Po zacię­
tej walce zwyciężył Andrzej Pa­
jor Dolmel Wrocław (39 pkt)., 
przed swoim kolegą klubowym 
Witoldem Mokiejewskim (12 pkt.) 
i Tadeuszem Krawczykiem Lech 
Poznań (10 pkt.). Na czwartej po­
zycji także z 10 punktami przyje 

ni Kuskowski stawi czoła 2-krot- 
nemu mistrzowi wszechwag ZSRR 
— Jewgienijowi Gorstkowowi. Tak 
też się stało. W drugiej rundzie p0 
lak został wysłany do rogu, a ar­
biter orzekł, że przegrał przez no 
kaut. Wprawdzie Polak rozpoczął 
obiecująco zadając kilka sierpów 
z obu rąk. Po ctiwili jednak wia­
domo było, że tę walkę wygrać 
może tylko Gorstkow. Bardzo do­
brze wyszkolony technicznie, punk 
tował lewą prostą wyczekując na 
nieprzygotowany atak Polaka. Tra 
fil go kilkakrotnie mocno i było 
już po walce.

Henryk Średnicki (waga papie­
rowa) awansował do półfinału 
bokserskich mistrzostw Europy 
zwyciężając 5:0 Vaclava Kornaka 
(CSRS).

Ryszard Tomczyk został wyelimi 
nowany z mistrzostw Europy prze 
grywając w ćwierćfinale z Ace 
Rusevskim (Jugosławia) 1:4.

J. Peciak pierwszy 
w Pucharze Europy

Janusz Peciak zwyciężył w Pu­
charze Europy w pięcioboju nowo 
czesnym w klasyfikacji indywi­
dualnej, natomiast w konkuren­
cji zespołowej warszawska Legia 
zajęła trzecie miejsce. (PAP)

PUCHAR LIGI
Pogoń Szczecin —

Śląsk Wrocław 2:1 (0:0)

Drużyna Talleres była bardzo 
wymagającym rywalem dla naszej 
drużyny. Gospodarze meczu gra­
li zdecydowanie, szybko, ich sil­
na broń — to znaczne umiejęt­
ności taktyczne i techniczne. W 
rozgrywkach ligowych drużyna 
Talleres jest jednym z najpoważ 
niejszych kandydatów do tytułu 
mistrzowskiego.

W porównaniu z niedzielnym 
spotkaniem w Buenos Aires, nasz 
zespół zaprezentował się korzyst­
niej. Polacy wytrzymali szybkie 
tempo meczu i w końcówce oka 
zali się zespołem lepszym. Trener 
Jacek Gmoch miał jednak spore 
zastrzeżenia co do skuteczności 
polskich zawodników. Na najwyż 
sze noty zasłużyli jednak Henryk 
Kaspcrczak, Henryk Wieczorek, 
pracowity Grzegorz Lato oraz gra 
jący po przerwie Adam Nawałka.

PAP

Po pięciu kolejnych zwycię­
stwach Stecyk uległ na punkty 
zapaśnikowi NRD Reichowi. Wy­
nik tej walki zadecydował, że 
złoty medal zdobył Reich, srebr 
ny Iwanow (ZSRR), a brązowy 
Stecvk. Aktualny mistrz Europy 
— Reich jest zapaśnikiem dosko­
nale znanym Stecykowi. Kilka 
tygodni temu podczas turnieju we 
Frieburgu poznaniak stoczył z 
nim dramatyczną walkę. Prowa­
dząc bardzo wysoko na punkty 
Stecyk doznał kontuzji żebra i z 
trudem dotrwał do końca poje­
dynku, zwyciężając różnicą za­
ledwie jednego punktu. Na sku­
tek tej kontuzji Stecyk przez 
trzy tygodnie nie mógł trenować, 
co zakłóciło mu przygotowania 
do mistrzostw Europy.

Bryzowy mndal wvwalczonv w 
Bursie jest już trzecim w karierze 
tego zawodnika. Dwa poprzednie 
(również brązowe) zapaśnik Grun 
waldu zdobył w 1974 roku w Ma 
drycie i w 1975 roku w Ludwigs- 
hafen. W ubiegłym roku na mi­
strzostwach Europy w Lenlngra 
dzie Stecyk nie startował, (wił) 

chał reprezentant Unii Leszno — 
Marek Angier.

W wyścigu głównym seniorów 
o nagrodę miasta Leszna — wzięło 
udział 155 kolarzy. Walka toczyła 
się na 25 okrążeniach. Wystarto­
wali m. in. tak znani kolarze jak: 
Adam Jagła, Zygmunt Hanusik, 
Andrzej Kaczmarek, Jerzy Jagieł­
łą, Jerzy i Tadeusz Głowaccy, An 
drzej i Jarosław Bekowie, Krzysz 
tof Sujka. Zwyciężył młody kolarz 
Piasta Nowa Ruda — Jan Jankie­
wicz, który od 3 okrążenia objął 
prowadzenie i kontrolował cały 
wyścig. Zwycięzca zdobył 38 punk 
tów. Drugi na mecie zjawił się 
Eugeniusz Walędzik — kolarz POM 
Strzelce Krajeńskie (24 pkt.), ~ 
miejsce zajął Stanisław Mikołaj­
czyk Karkonosze Jelenia Góra 
(12 pkt.), 4 — Roman Wilczyński 
Romet Bydgoszcz (8 pkt.) 1 5 miej 
sce Marek Kluj Lech Poznań 
(6 pkt.).

Wszystkie wyścigi cieszyły się 
wielkim zainteresowaniem kibi­
ców kolarstwa w Lesznie. Nad 
sprawną organizacją i przebie­
giem zawodów czuwali działacze 
leszczyńskiej Unit (tQ
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Nowatorzy w kolejarskich mundurach
T ednym z warunków dyna 

mizowania wydajności 
Prący, a tym samym — produ­
kcji. jest mechanizacja i auto­
matyzacja. Przyczyniają się 
one jednocześnie do ułatwia­
nia pracy i polepszania warun 
ków bhp. Oprócz inwestycji, 
służy temu ruch racjonalizator 
eki i wynalazczy. Docenia sie 
go w pełni na poznańskim Wę 
źle PKP. Ruch ten traktuje się 
jako swoistą szkołę ^nołeczne- 
go zaangażowania kolejarzy w 
rozwiązywanie problemów tech 
niki i organizacji pracy.

Rozwijanie racjonalizacji j 
wynalazczości wśród poznań­
skich kolejarzy jest domeną 
Zakładowego Klubu Techniki 
i Racjonalizacji Węzła. Prowa­
dzi on urozmaicone formy pro 
flagowania szeroko pojętego 
nowatorstwa, inicjując też wńe 
le przedsięwzięć dla wdraża­
nia postępu. Nic przeto dziw­

Holenderskie wody ze Śmigla
Znana w kraju z produkcji „To 

nic - water” Rozlewnia Piwa w 
Śmiglu (woj. leszczyńskie) urucho 
mi w br. produkcję nowych napo 
jów. Gotowa do rozpoczęcia pro­

nego, że rezultaty są okazałe, 
czego wymownym potwierdze­
niem jest plasowanie się przez 
klub wśród najlepszych na sie 
ci PKP. Za ubiegły rok wygrał 
on współzawodnictwo.

Szczególne ożywienie w ra­
cjonalizacji i wynalazczości na 
poznańskim Węźle datuje się 
od 1961 roku. Od tego czasu 
przynosiły one duże korzyści 
ekonomiczne. Dość stwierdzić, 
że do ub. roku zastosowano łą 
cznie 1818 projektów, dotyczą­
cych różnych dziedzin, które 
w przeliczeniu na złotówki przy 
niosły ponad 110 min zł korzy­
ści.

Zeszłoroczny plon nowator­
skich pomysłów kolejarzy, to 
169 zastosowanych wniosków. 
Niektóre z nich rozwiązały 
istotne problemy transportu 
kolejowego, inne dotyczyły dro 
bnych choć także ważnych — 
spraw warunków pracy. Za­

dukcji jest już linia do wytwa­
rzania „Bitter lemon” i „Grape­
fruit” — napojów przyrządzanych 
na koncentratach holenderskiej 
firmy „Narden”. Będą one sprze­

oszczędzono dzięki nim 16,5 
min zł. Zadecydowało o tym 
zwłaszcza szerokie propagowa­
nie tego ruchu przez ZKTiR. 
Organizowano więc konkursy 
na najlepsze projekty, fachowe 
odczyty, zgaduj-zgadule wysta 
wy, urządzano projekcje fil­
mów technicznych, odbywały 
się giełdy pomysłów, z człon­
kami z innych klubów w kra­
ju wymieniano doświadczenia.

Wielu poznańskich kolejarzy 
nowatorów pochwalić się mo­
że znacznym dorobkiem racjo­
nalizatorskim — licznymi za­
stopowanymi wnioskami oraz 
uzyskanymi dzięki nim duży­
mi korzyściami. Należą do ta­
kich przede wszystkim: Henryk 
Jopek, Stanisław Frankowski. 
Henryk Lawrenz, Tadeusz 
Mrówczyński, Tadeusz Murek, 
Jan Rynkowski, Józef Szymań 
ski i Mieczysław Wieluński, 

(bop)

dawane w butelkach o pojemno­
ści 0,33 litra. W najbliższym cza­
sie rynek krajowy wzbogaci się 
także o nowy łagodniejszy „Tonic- 
76”. (PAP)

Hajlepsi w olimpiadzie
„Polska i Polacy"

W Zespole Szkół Zawodo­
wych w Jarocinie (Kaliskie) od 
były się wojewódzkie finały II 
Olimpiady Wiedzy Społeczno- 
Politycznej pod hasłem „Polska 
i Polacy”. Indywidualnie naj­
lepszy okazał się Janusz Łach 
z Dziadowej Kłody przed An­
drzejem Zarembą z gminy Go 
dziesze i Piotrem Czarnyszke 
z Kalisza. Drużynowo również 
oierwsze miejsce zajęła Dzia­
dowa Kłoda, wyprzedzając Os­
trów i Kalisz.

W tegorocznej olimpiadzie 
uczestniczyło prawne 13 000 
członków ZSMP .zrzeszonych 
w 1078 kołach z województwa 
kaliskiego. (par)

Ponad 400
„Fiatów 126p“ dziennie

W szybkim tempie opano­
wuje montaż „Fiatów 126p” — 
młoda załoga tyskiego zakładu 
Fabryki Samochodów Małoli­
trażowych. Podczas gdy w 
styczniu br. montowano dzien­
nie 300 samochodów — w os­
tatnich dniach maja dostarcza­
no po 404 sztuki popularnych 
„maluchów”. (PAP)

Drogowych przestróg 

nigdy nie za dużo
Interesujący eksperyment przeprowadziła warszawska milicja 

wobec kierowców i pieszych. Na dwa tygodnie zrezygnowano z 
wymierzania im mandatów, poza szczególnie drastycznymi przy­
padkom’. Poprzestawano na pouczeniach i ostrzeżernoch. No i 
okazało się, że liczba wypadków w tym okresie me tylko nie 
zmalała, lecz wręcz przeciwnie — znacznie wzrosła. W następ­
nych dniach wymierzano już kary i to surowsze niż przed eks­
perymentem.

Czy przyniesie to rezutat, trudno zgadnąć. Faktem natomiast 
jest bezspornym, iż nie udała się ta swoista lekcja nauki kul­
tury na jezdni, poprawy bezpieczeństwa ruchu. Dlaczego? Dlacze­
go ciągle jeszcze poziom kultury korowców i pieszych jest u nas 
tak niski? Mnożą się przecież wypadki, pociągające za sobą wie­
le nieszczęść, dużą wagę przywiązuje się do profilaktyki, a prze­
stróg stale za mało.

Użytkownicy dróg są często zdziwieni czy oburzeni, kiedy funk­
cjonariusz MO wymierza mandat, kiedy bez pobłażania traktują 
ich „wyczyny" kolegia do spraw wykroczeń. Są zdania, że wła­
ściwie wykroczenie było tak niewielkie, że można by poprzestać 
na zwróceniu uwagi. Czy jednak to poskutkuje, skoro np. samo­
chód ma zdarte gumy, nie dość sprawne hamulce, wadliwą in­
stalację elektryczną, kiedy kierowca prowadzi pojazd brawuro­
wo, niebezpiecznie, kiedy pieszy przechodzi przez jezdnię „na 
czerwonym”? Mało kto zapewne przejąłby się udzieloną tylko re­
prymendą, uważając, że udało się raz nie płacić kary, to uda 
się i drugi.

A przecież takim postępowaniem stwarza się niebezpieczeń­
stwo nie tylko samemu sobie, ale także inny m. Stawką nie- 
rozważności, lekkcmyślhości czy ryzykanctwa jest przecież w osta­
tecznym rozrachunku życie ludzkie — dobro najważniejsze, (bop)

CZERWIEC Słońce: 4.36—21.06

3
Piątek

Klotyldy 
Leszka

4
Sobotę

Franciszka 
Karola

5
Niedziela

Bonifacego 
Waler ii

K TEATKY ~1
POZNAŃT

OPERA — piął. g. 19 „Don Ki­
chot”, sob. g. 19 „Tosca”, niedz. 
g. 19 Polski Teatr Tańca — Ba­
let Poznański.

AMFITEATR (na Cytadeli) — 
g 16 Koncert.

MUZYCZNY — piąt. g. 19, sob. 
g. 16, 19, niedz. g. 19 — przed­
stawienia zamknięte „Wesele 
Fonsia”.

POLSKI — piąt. g. 19 „Operet­
ka”, sob., niedz. g. 19 „Marzy­
ciele”.

NOWY — piąt., sob., niedz. g. 
19 „Achilles i miłość”.

PIĄTEK, SOBOTA, 
NIEDZIELA

CHODZIEŻ Ceramik: niedz. 
„Motylem jestem, czyli romans 
40-latka”; Noteć: „Terror Mecha- 
godzilli”.

CZARNKÓW: „Nie ma dymu 
bez ognia”.

GNIEZNO Lech: piąt. „Kobie­
ta w czerwonych butach”, sob., 
niedz. „Pani Bovary to ja”; Po­
lonia: „Zbrodniarka czy ofiara”.

GOSTYŃ: „Niedorajda” i „Ma 
la syrena”.

GÓRA; „Gehenna” 1 „Karino” 
cz. II.

GRODZISK: „Gdzie się podziała 
siódma kompania”.

JAROCIN: piąt. „Kariera na 
zlecenie’’ i „Krzyżacy”, sob., 
niedz. „Człówiek z marmuru”.

KALISZ Kosmos: „Sędzia z Tek 
sasu” i „Hultajska czwórka”; 
Oaza: „Dyl Sowizdrzał”; Stylo­
we: „Maks i ferajna”; Syrena: 
„Ludzie godni szacunku” i „Wes 
terplatte”.

KĘPNO: „Skarb na wyspie” 1 
„Avanti”.

KOŁO: piąt. „Porozmawiajmy 
o kobietach”, niedz. „Powodzenia 
stary!”

KONIN Centrum: „Uśmiech” 1 
„Złotodajna rzeczka”; Górnik: 
piąt. „Samotny detektyw”, sob., 
niedz. „Jak rozpętałem II wojnę 
światową” i „Charley Varrick”.

KOŚCIAN: „Sekcja specjalna” 
i „Konik Garbusek”.

KROTOSZYN: „Konie Valdeza” 
i „Zindy — chłopiec z bagien”.

LESZNO: piąt., sob., niedz.
„Konik Garbusek”, sob., niedz. 
„Moi przyjaciele”.

NOWY TOMYŚL: „Nie ma dy­
mu bez ognia” i „Podróż Sind- 
bada do złotej krainy”.

OBORNIKI: „Ojciec chrzestny
II”. . „OSTRÓW Roma: „Ostatnia ofia 
ra”, sob., niedz. „Oddział”.

OSTRZESZÓW: „Policja dzięku- 
^PIŁA Iskra: „Prywatne życie 
Sherlocka Holmesa” i „Patt Garret 
i Billy Kid”.

RAWICZ: piąt. „Ryzykant”, sob 
niedz. „Zanim nadejdzie dzień , 
piat., soo., niedz. „Karino” cz. I.

SŁUPCA: „Oddział” i „Trudny 
jest tylko pierwszy krok”.

ŚREM Słonko: „Konie Valdeza”;
Klubowe: piąt., sob., niedz. „Sa­
motnik”, niedz. „Dzielny szeryf 
Lucky Lukę”.

ŚRODA: „Płonący wieżowiec’.
SYCÓW:. „Piraci na Pacyfiku” i 

„Ludzie godni szacunku”.
SZAMOTUŁY: „Stara strzelba” i 

„Strzały Robin Honda”.
TRZCIANKA; „Świat dzikiego 

zachodu”.

TUREK: „Odpowiedź zna tylko 
wiatr” i „Strzały Robin Hooda”.

WAŁCZ: „Serpico” i „Pirat”. 
WĄGROWIEC: „Flic story”. 
WIERUSZÓW: „Mgła”.
WRZEŚNIA: piąt. „Serpico” i 

„Cyrk w cyrku” sob., niedz. „Za 
rok, za dzień, za chwilę”.

WSCHOWA: „Płonący wieżo­
wiec”.

ZŁOTÓW: piąt., sob. „Ponad 
strachem”, niedz. „Ptaki ptakom”. 

& Mcm %
PIĄTEK — PROGRAM I: 8.10 

Estrada przyjaźni; S.05 Poranne rcz 
maitosci muz.; 9.45 Muz. wycinanki; 
10.08 Muzyczny seans filmowy — 
„uigi”; 10.40 Niezapomniane stro­
nice: „Zaklęty dwór” — fragm. po 
wieści; 10.40 Polskie zespoły dixie- 
laiulo„e; 11.35 Z krakowskiej łono 
teki muz.; 11.30 Bydgoszcz na muz. 
antenie'; 13 lance rożnych kompo- 
zytórów; 13.15 Moto-sprawy; 13.Ś5 
„.nazoime” — w repert. polskim 
i zagranicznym; 13.55 Aktualn. kul 
turalne; 14.03 Studio „Gania”; 14.20 
Sport to zdrowie; 14.25 C.d. Studio 
„Gama”; 18 Tu „Jedynka”; 16.11 
Transm. z Bokserskich Mistrzostw 
Europy w Halle; 16.15 C.d. Tu „Je­
dynka”; 17 Radiokurier; 17.30 Trans 
misja z Bokserskich Mistrzostw 
Europy w Halle; 17.40 Studio „Ga 
ma”; 18 Muz. i Aktualn.; 18.25 Tu 
Radio Kierowców; 18.33 Transm. 
z Bokserskich Mistrzostw Europy 
w Halle; 18.50 Przeboje non stop; 
19.15 Utwory S. Moniuszki; 19.40 Z 
aktorskiego śpiewnika; 20.05 Radio 
wo-TV Szkoła Średnia dla Pracu­
jących — Historia — Powt. mate­
riału II sem.; 20.30 Sludio „Gama” 
zaprasza na muz. wieczór w „je­
dynce”; 21.05 Kronika sportowa 
oraz transmisja z Bokserskich Mi­
strzostw Europy w Halle; 21.3o C.d. 
Studia „Gama”; 23 Minął dzień; 
25.12 Wsadom, sport, oraz trans­
misja z Bokserskich Mistrzostw Eu- 
rony w Halle; 23.30 C.d. Studia 
„Gama”.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 4, 5, 
8, 9, 10, 12.Oj, 15, 19, 20, 21, 22, 24.

PROGRAM II: 8 Tu „jedynka”; 
9.25 P. Sarssate: Mel. cygańskie op. 
20; 9.40 Dla przedszkoli: „Zabawa 
z piłką”; 10 Biografie niezwykle; 
J. I. Kraszewski; 10.30 Solomon gra 
Sonaty Becthovena; 10.40 „Przy­
kład znad morza”; 11 Z suit ba­
letowych S. Prokofjewa; 11.35 Po­
stęp — dom nowoczesność; 11.45 Od 
Tatr do Bałtyku; 12.05 Czas do­
brych gospodarzy; 12.25 „W kręgu 
fikcji i rzeczywistości” — fragm. 
pow.; 12.45 Rytmy i melodie świa­
ta; 13.20 Argentyński zespół „Los 
Ponce”; 13.35 Wokół spraw naszego 
stołu; 13.50 Operetka, jej twórcy i 
wykonawcy; 14.10 Więcej, lepiej, 
nowocześniej; 14.25 Tu Radio Mo­
skwa; 14.45 Nowe nagrania radio­
we — Kwintet Warszawski; 15.17 F. 
Liszt: „Orfeusz” — poemat symf. 
nr 4; 15.30 Studio PLUS — program 
dziewcząt i chłopców; 16110 Antolo­
gia sonaty fortep.; 16.40 Magazyn 
informac.; 16.5o Ra'dioexpress; 17 
Amatorskie zespoły przed mikrofo 
nem; 17.20 Rodowody poetyckie — 
T. Pawlak; 17.40 Rep. literacki J. 
Jankowskiej i A. Wielowiejskiego 
pt. „Co spisano na straty?”; 18 
Na organach katedry w Oliwie 
gra Leon Bator; 18.40 Ludzie wśród 
których żyjemy; 19 F. Schubert — 
V Symfonia B-dur; 19.30 Odtworzę 
nie konc. Chóru Akademickiego 
Uniwersytetu im. A. Mickiewicza w 
Poznaniu, który odbył się 14. I 
szefów czasopism społ. kultur.; 20.56 
1977 r.; 20.36 Areopag — dyskusja 
F. Prokofiew: I sonata skrzypcowa 
f-moll op. 80; 21.40 Korespondencja 
z zagranicy; 21.53 „Obertas” — gra 
kwintet W. Muniaka; 22 Teatr PR: 
„Gwiazda”; 23 Rep. z XIV Między 
narodowego Festiwalu Muz. Współ­
czesnej w Royan; 23.35 Co słychać 
w święcie; 23.40 Muzyka na dobra­
noc.

Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.30, 7.30, 
11.30. 13.30, 18.30. 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Przeboje ze 
społu Tbe Rolling Stones bez słów; 
8.3q Co kto lubi; 9 „Ciało mojego

wroga” — ode. pow.; 9.10 Wiersze 
śpiewa T. Kumak; 9.30 Nasz rok 
77; 9.45 Utwory organowe Cesara 
Francka; 10.35 Kiermasz płyt wy 
twórni Fantom; 11 Życie rodzinne 
— magazyn; 11.30 Jimmy Smith i 
gitarzyści; 12.25 Za kierownicą; 13 
Powt. z rozrywki; 13.50 „Czarny 
anioł” — ode. pow.; 14 Mistrzowie 
batuty — C. Munch; 15.10 Śpiewa, 
komponuje i dyryguje Biddu; 15.30 
Olsztyński merkuriusz kulturalny 
— mag.; 15.50 „Epilog” gra zespół 
The Who; 16 Rozszyfrowujemy pio 
senki; 16,20 Konc. fortep. K. Emer
sona; 16.45 Nasz rok 77; 17.05 Muz. 
poczta UKF; 17.40 Wszyątko wró­
ciło do normy — rep.; 18 Muzy- 
kobranie; 18.30 Polityka dla wszy­
stkich; 18.45 Przeboje czterdziesto­
latków; 19 Pow. w wyd. dźw.: „Pry 
walne życie pięknej Heleny”; 19.35 
Opera — M. Rimski-Korsakow: „Le 
genda o niewidzialnym grodzie 
Kitieżu i o dziewicy Fiewronii”; 
19.50 „Ciało mojego wroga” — pow.; 
20 Interradio — mag. aktualn. mu 
zycznych; 20.45 „Boogic pełni, księ 
życa” grają Jan Hammer i Jerry 
Goodman; 21 Sztuka; 21.30 Bielszy 
odcień bluesa; 22 Śpiewa Hubert 
Laws; 22.15 Trzy kwadranse jazzu 
— dyskografie; 23 Nowe tomiki poe 
tyckie — K. Boczkowski; 23.05 
Konc. tylko dla melomanów: „Li z 
towskie kreacje Claudia Araua”;
23.50 Gra zespół Extra Bali.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 10.30, 12.05, 
15, 17, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 6.45 Radio- 
express; 7.45 Muzyczny tydzień Po 
znania; 11 Dla szkół średnich 
(wycn. muz.): Dodekafoma antę 
portas”; 11.30 Mozartowska płyta T. 
Berganza — Uwertura do komedii 

muzycznej „DyreKtor teatru”; 11.55 
Zespół Instrum. „Jupiter”; 12.05 
Czas dobrych gospodarzy; 12.25 
Giełda płyt; 13 Nie tylko dla słu­
chaczy w mundurach: „Polacy w 
ruchu oporu Europy”; 13.25 Z ra 
diowej fonoteki muz.; 13.50 Dla 
szkół średnich (jęz. polski): „Bez 
maski i koturnów” 14.25 Teatr 
poezji: „Wiesław” — słuch, poe­
tyckie wg K. Brodzińskiego; 15.10 
Tajemnice prozy T. Brezy; 15.40 
Nowości poetyckie wydawn. Czytel 
nik; 16.05 Pieśni F. Schuberta w 
interpretacji Elżbietańskiego Zespo 
łu Wokalnego; 16.20 Jęz. łaciński; 
16.40 Aud. sportowa; 16.50 Radio- 
express; 17 Muzyka taneczna; 17.15 
Aud. oświatowa; 17.25 Program ste 
reofoniczny — „Lato muzyczne”; 
17.55 Poznański koncert życzeń; 
18.25 Jęz. niemiecki; 18.40 SOS dla 
biosfery — Rekultywacja gleby w 
NRD; 19 Szkoła Mistrzów; 19.15 Jęz. 
angielski; 19.30 Odtworzenie Konc. 
Ork. Radia i TV Austriackiej z dn. 
3. XII 1976 r. (stereo ogólnop.); 
21.16 Laureaci chopinowscy (stereo 
ogólnop.); 21.58 Utwory A. Krza­
nowskiego; 22.15 Studium wiedzy 
polityczno-społecznej — społeczna 
i indywidualna wydajność pra­
cy; 22.30 Kulisy historii — Opo­
wieść o Janie z Tęczyna — z dzie 
jów XVI wieku; 22.50 E. Purcell: 
Sonata triowa g-moll.

Wiadomości: 12. 16.

SOBOTA — PROGRAM I: 8.30
Estrada przyjaźni; 9.05 Z nagrań 
Ergo Band; 9.30 K olecki konc. roz 
rywkowy; 9.45 Muz. wycinanki; 
10.05 Twist na nowo; 10.25 Nieza­
pomniane stronice: ..Zaklęty dwór” 
— fragm. pow. W. Łozińskiego, 
10.35 Koncert życzeń; 11 Tu Radio 

Kierowców: 11.05 Mini-drama rekla 
ma; 11.30 Konc. chopinowski z na­
grań J. Zajkowskiej-Lisickiej; 12.10 
Mag. turystyczny; 12.25 „Od Sied­
miogrodu do Balatonu”: 13 Popu!, 
parafrazy muzyczne; 13.35 Poezja i 
muzyka — wiersze L. Staffa; 14 
Tu Radio Kierowców; 14.03 Studio 
„Gama”; 14.25 Studio „Gama”; 16 
Tu „jedynka; 17.30 Radiokurier; 
18 Muzyka i Aktualności; J8.33 Z 
festiwalowego archiwum; 19.15 
Piosenki bez słów; 19.40 Filmowa 
muz. C. Chaplina; 20.05 Podwie­
czorek przy mikrofonie; 21.35 Przy 
muzyce o sporcie; 22.23 Muzyka do 
poduszki; 23 Minął dzień; 23.15 Re 
portaż liter, pt. „Śladem ślubnej 
sukni”; 23.35 Muzyka do poduszki.

Wiadomości 2. 3. 4, 5, 8, 9, 10, 
12.05, 15, 19, 20, 22.

PROGRAM II: 8 Tu „jedynka”; 
9.30 My 77; 9.40 Teatr PR — Świat 
się śmieje: „Romantyczni*’; 10.40 
„Groch z kapustą”; 11 J. J. Quantz 
— mistrz utworów na flet; 11.35 Od 
Tatr do Bałtyku; 11.45 Bezpieczeń­
stwo na jezdni zależy od nas sa­
mych; 12.05 Czas dobrych gospo­
darzy; 12.25 Czy znasz tę książkę; 
12.45 Jazz rock — muz. lat siedem 
dziesiątych; 13.35 Mag. wędkarski; 
13.50 konc. z nagrań Chóru PR i 
TV w Krakowie p/dT. Dobrzań­
skiego; 14.10 Więcej, lepiej, nowo­
cześniej; 14.30 Studio „Słonecz­
ni’;”— Wakacje za progiem; 11.50 
„Czata” — mag. wojskowy; 15.05 
E. Grieg: „Z czasów Kolberga” —• 
suita w dawnym stylu opus 40 na 
ork. smyczkową; 15.20 Studio 
„Plus” — program dziewcząt i 
chłopców; 16.10 Przekrój muz. ty 
godnia; 16.40 Magazyn informac.; 
16.50 Radioexpress; 17 Utwory J. 
Orbona — kompozytora kubań­
skiego; 17.20 „Listy .1. Lechonia do 
Anny Jackowskiej” — montaż; 
1740 Rep. literacki pt. „Gdy wiek 
swój wspominani miedy”; 18 F. 
Liszt: II* Konc. A-dur na fortep. 
i ork.; 18.40 „Czas i ludzie”; 19 
„Matysiakowie”; 19.30 Aud. z cyk­
lu: „Ze świata opery”; 20 Rytm, 
rynek, reklama; 20.15 Konc. z na­
grań Wielkiej Ork. Symf. PR i 
TV; 21.40 S. Vaughan śpiewa Le­
granda; 21.50 Rodzice a dziecko; 
22 Gwiazdy estrady — L. Sempo­
liński: 23 F. Schubert: VIII Kwartet 
smyczkowy B-dur: 23.35 Co słychać 
w świecie; 23.40 Kącik starej pły­
ty-

Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.30, 7.30, 
11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.05'przeboje Ste 
vie Wondera bez słów; 8.30 Co 
k o lubi; 9 „Ciało mego wroga.. — 
ode. pow.; 9.10 Muz. z filmu „Bądź 
w porcie nocą”; 9.30 Nasz rok 77; 
9.45 Interradio — mag. aktualności 
muz.; 10.35 Kiermasz płyt wytwór 
ni Eterna; 11 Życie redzinne; 11.30 
Złote lata swingu; 12.10 Mikrore- 
cital M. Fugain;' 12.25 Za kierow­
nicą; 13 Powtórka z rozrywki; 13.50 
„Czarny anioł” — ode. pow.; 14 
Mistrzowie batuty — C. Munch; 
15.10 Odkurzone przeboje; 15.30 To 
był rok 1877 — mag.; 16.05 II O- 
gólnopolski Konkurs Improwizacji 
Jazzowych; 1’6.35 Winna Latorośl 
gra i śpiewa; 16.45 Nasz rok 77; 
17.05 Muz. poczta UKF; 17.40 
„Szczekanie” — słuch.; 18.15 „Koń 
cówka banderoli” — gra wrocław 
ski zespół Crash; 18.30 Polityka 
dla wszystkich; 18.45 Salon muzyki 
mechan.: 19.15 Książka tygod­
nia — J. Wołniewicz: „Kolorowy 
pasat”; 19.35 Opera — M. Rimski- 
Korsakow: „Legenda o niewidzial­
nym grodzie Kitieżu i dziewicy 
Fiewronii”; 19.50 „Ciało mojego 
wroga” — ode. pow.; 20 Baw się 
razem z nami; 22,08 Śpiewa Hubert 
I iws; 22.15 Pow. w wyd. dźw.: 
„Prywatne życie pięknej 'Heleny”; 
22.45 Piosenka dla dwojga; 23 Nowe 
tomiki poetyckie — A. Biernacka; 
23.05 Przedstawiamy zespół Brand 
X; 23.30 Liryki śpiewane Gałczyń 
skiego; 23.50 Śpiewa F. Furia.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 10.30, 12.05, 
15, 17, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 6.45 Radio- 
express; 11 Dla szkół średnich (bio 
logia): „Człowiek na tle antropo­
genicznego krajobrazu”; 11.20 Sce 
ny z opery „Patia”; 11.55 „Ty” — 
gra zespół A. Mąko wieża; 12.25 
Giełda płyt; 13 Z radiowej fono­
teki muz. (stereo ogólnop.; 13.50 
Przed startem na wyższe uczelnie 

— kierunek: Wiedza snołeczna — 
..Nasze najpilniejsze zadania”; 14.25 
Teatr PR — Teatr Gabrieli Za­
polskiej: „Kaśka Karia yda”; 16.05 
Muz. polska ubiegłego stulecia; 
16.30 Rozmowy i refleksje pedago 
riczne; 16.-JO Z cyklu: „Listy spod 
lipy” — fel.; IG.50 Radioexpress; 
17 Muzyka ludowa; 17.15 Aud. spo 
łeczna; 17.30 Z taśmoteki spike­
ra; 17.40 „Pierwsze dni ped klo­
szem” — fragm. pow. C. Chrusz- 
czewskiego; 18 „Grająca szafa”; 
18.25 Czy znasz swoje prawo? — 
Prawo pracy — zaopatrzenie eme- 
rvtalne pracowników i ich ro­
dzin; 18.40 Mistrzowie pióra — L.

Staff; 18.55 Ziemia, człowiek, 
wszechświat — Nowoczesne społe­
czeństwo a dziedzictwo biologiczne 
— dyskusja; 19.15 Jęz. francuski; 
19.30 „Sztuka miłości dwornej” — 
album; 20.30 Program stereof.: 
1) Muzyczna gazeta; 2) Nowiny mu 
zyczne, 3) Poznańskie nagrania; 
22.15 Radiowe portrety Polaków — 
pref. W. Pio.rowski — ekonomista; 
22.35 — Geografia jazzu — „Euro 
jazz”.

Wiadomości 12, 16,

NIEDZIELA — PROGRAM I: 0 11 
Koncert życzeń dla pracowników 
Energopoiu w ZSRR; 1.06 Program 
nocny Warszawskiego Ośrodka Ra 
diowo-Telewizy jnego; 8 Niedziel­
ny dziennik poranny; 8.20 Gwia­
zda dnia G. Cinąuetti; 9.15 Maga­
zyn Wojskowy; 10.05 Dla dzieci 
słuchowisko „O sielawowym kró­
lu”; 10.25 Niedziela w „Rozryw­
ce”; 11 Niedzielny Konc. OIRT z 
taśm nadesłanych z Radia Fiń­
skiego; 12.05 „W samo południe”; 
12.48 Konc. polskiej muz. popu­
larnej; 13 Jedziemy za miasto — 
aud. satyr.; 13.30 Śladami kapel 
ludowych; 14 Recital z pauzą — M. 
Grechuta; 14.10 Tygodn. przegląd 
prasy; 14.20 Recital z pauzą — M. 
Grechuta; 14.30 „W Jezioranach”; 
15 Konc. życzeń; 16 Studio-S 13. 
Transmisja z finałów Bokserskich 
Mistrzostw Europy w Halle; 18.10 
D.c. Studia S-13; 19.15 Przy muzy­
ce o sporcie; 20.05 Dyskusja na 
tematy międzynar.; 20.20 Nowa’ 
płyta Manfreda Manna; 20.40 Z 
teatralnego afisza; 21.05 Z albumu 
polskiej piosenki; 21.30 Jarmark 
cudów; 21.30 „Rewia piosenek”; 
23.05 Wiadom. sport,; 23.20 „Mu­
zyczne telegramy ze świata”.

■Wiadomości: 0 01, 1, 2, 3, 4, 5, 6, 
7, 9, 10, 19, 20, 21, 23.

PROGRAM TI: 7.35 „Niedzielne 
spotkania” pr. literacko-muzycz- 
ny; 12.05 Poranek muz. symf. 
„Hiszpania — natchnieniem kom­
pozytorów; 13 „Letnicy” — słuch.; 
14.35 Radiowe zespo?V ludowe; 15 
Dla młodzieży: „Detektyw Agaton 
Sax” — słuch.; 15.45 Tu horoskop 
reklamowy; 16 Konc. chopinow­
ski — gra piailista hiszpański 
Joaąuin Soriano de Castro; 16.30 
„Jedno z dwojga” — mag. roz­
rywkowy; 18 Z oper Mozarta i 
Verdiego; 18.35 Public, międzynar.; 
19 zgadnij, sprawdź, odpowiedz — 
zagadka historyczna; 19.20 Studio 
Młodych. Rozgłośnia Harcerska — 
magazyn nie tylko dla harcerzy; 
20 Gra Pablo Casals; 21 Wojsko, 
strategia, obronność; 21.15 Piosen­
ki żołnierskie; 21.30 Siedem dni w 
kraju i na świecie; 21.57 Utwory 
A. Krzanowskiego; 22.30 „Morska 
nawigacja do Lubeki” — słuch.; 
23 Victoria de Los Angeles śpiewa 
pieśni hiszpańskie okresu renesan­
su; 23.35 Public, międzynar.; 23.*0 
J. Haydn: Symfonia B-dur nr 77.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 14.20, 
18.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.35 Co kto lubi; 
9 „Ciało mojego wroga” — pow.; 
9.10 Z dunajcową wodą — Knap- 
czykowe nuty; 9.30 Gdy się mówi 
A... — aud. public.; 9.50 „Po wscho 
dzie słońca” — na gitarze gra Ro- 
sibna De Valence; 10 60 minut na 
godzinę; 11 Gra vistu’a River 
Brass Band; 11.15 Niedzielna szkół 
ka muz.; 12 „Marokański szyte!” 
— słuch.; 12.25 Muzyka z sal kon­
certowych...; 13.20 Przeboje z no­
wych płyt; 14.05 Peryskop — prze 
głąd wydarzeń tygodnia; 14.30 
G<eorge Gershwin — „Porgy and 
Bess”; 15 „Lektyka” — słuch.; 
15.30 Gra zespół „Świadectwo doj­
rzałości”; 15.50 Antologia piosenki 
franc.; 16.15 Muz. Premiery Pr. 
III; 16.45 Coś w tym jest, o fil­
mach rozmawiają A. Szymańska i 
Z. Kałużyński; 17 Zapraszamy do 
Trójki; 19 G. Gershwin — „Porty 
and Bess”; 19.15 „Legenda o nie­
widzialnym grodzie Kitieżu i o 
dziewicy Fiewronii” — opera; 
19.50 „Ciało mojego wroga” — 
pow.; 20 Vivaldi: Pory roku; 21 
„Damroka — księżniczka kaszub­
ska” — słuch.; 21.20 „Czy to jest 
to czego chcieliście” — nowa pły­
ta Barry White’a; 22.08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów — Hubert 
Laws; 22.15 „Kwiaty dla Algermo

na”; 23.20 Wariacje na temat 
„Summertime” Gershwina; 23.50 
Śpiewa Ż. Biczewska.

Wiadomości: 6 , 8.30, 14, 19.30 , 22.

PROGRAM IV: 7.30 J. S. Bach: 
Kantata „Ich will den Kreuzstab 
gerne tragen” BWV 56; 8.05 Nie­
dzielne spotkania; 8.45 Niedziel­
ny poranek; 9 Wielkopolska nie­
dziela; 10 Klub Młodych Miłośni­
ków Muzyki — dla dzieci „Kon­
cert z dedykacją”; 11 Osiągnięcia 
światowej fonografii; 12.05 Aud. 
dla młodzieży „Na własny rachu­
nek”; 12.30 Piosenki T. Woźniaka; 
12.40 Dźw. wtajemniczenia — 
Pszczoły; 13 „Stara baśń” — słuch, 
dla młodzieży; 13.50 C. Valentin 
Alkan: „Le Festin d’Esope (Festyn 
F.zopa) op. 39; 14 Studio Stereo za 
prasza (ogólnop.); 15.36 Polskie i 
zagraniczne chóry studenckie (ste­
reo ogólnop.); 16.05 Nie tylko prze 
bój; 17 Aud. dla dzieci ; 17.3o War 
rzaw • i Ty-od. D*-v.; 18 Ten sia­
ry dobry jazz; 18.10 J. łaciński; 
18.30 „Gdzie Pan Bóg z diabłem 
grają w kości” — słuch.; 19 F. Pou
I»ne — Dialogi Karmelitanek — ope 
ra w 3 aktach (stereo ogólnop.); 
21.45 W. A. Mozart: Serenada Not- 
turno; 22 Wielkopolski kalejdoskop 
sportowy; 22.10 Jazz z estrady.

Wiadomości: 7, 8, 16.

W poniedziałki i dni poświątecz- 
ne muzea z wyjątkiem HISTORII 
m. POZNANIA, RZEMIOSŁ AR­
TYSTYCZNYCH — są nieczynne. 
9. VI wszystkie muzea są czynne.

MUZEUM ADAMA MICKIEWI­
CZA (śmiełów k. Jarocina) — g. 
10—16.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
*27) — codziennie g. 10—16.

MUZEUM W GOŁUCHOWIE — 
g. 10—16.

HISTORII m. POZNANIA (St. 
Rynek) — codziennie g. 10—15, 
środy i piątki g. 12—18, soboty, 
dni przedśw. i 5. VI zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek 3) — g. 10—18, 
niedz. i św. g. 10—16.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — g. 9—15, 
niedz. i św. g. 10—15.

PRZYRODNICZE (Świerczew­
skiego 10) — g. 10—15, śr. g. 10—15, 
sob. nieczynne.

NARODOWE (al. Marcinkowski? 
go 9). Galeria Malarstwa Obcego; 
Galeria Malarstwa Polskiego; Ga­
leria Sztuki Średniowiecznej — 
codziennie g. 9—18, niedz. i św. g. 
10—15.

MUZEUM — PRACOWNIA LI­
TERACKA A. FIEDLERA — w 
Puszczykówku: wtorki, środy, nie 
dziele g. 10—13, piątki g. 15—10. 
Wycieczki grupowe należy zgła­
szać telefonicznie (tel. Puszczyko­
wo 190).

MUZEUM W KÓRNIKU — co- 
«dziennie, g. S—14, sob. g. 9—13.

MUZEUM W ROGALINIE — g. 
10—16.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) — pon. i 
śr. g. 12—18, wt., czw., piąt. — 
g- 9—15, niedz. i św. g. 10—15, sob., 
dni przedśw. zamknięte — do od­
wołania zamknięte.

MUZEUM WYZWOLENIA M. 
POZNANIA (Na Cytadeli) — g. 
9—17, niedz. i św. g. 10—16.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — g. 
9—18, niedz. i św. g. 10—15.

MUZEUM WIELKOPOLSKIEGO 
PARKU NARODOWEGO (Pusz­
czykowo, Wczasowa 1) — g. 10—15, 
niedz. i św. g. 10—16.

KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 
„Współczesne medalierstwo Mo- 
taw” — g. 10—20, niedz. g. 13—18.

PTF (Paderewskiego 7) — „Ve- 
nus 72” — codziennie g. 10—19, 
niedz. i św. g. 10—15.



O Praca
„SPOŁEM”

WSS Zakład Restauracji i Kawiarń 
w Poznaniu, ul. Kramarska 1

Szwaczki potrzebne do za 
kładu bieliźniarsko - kra­
wieckiego, praca stała. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 25646g.

Uczniów przyjmę. Tapi- 
cerstwo Samochodowe — 
Poznań, ul. Głogowska 
267. 25938g

PILNIE POSZUKUJE
na terenie m. Poznania

Malarza i 2 uczniów — 
przyjmę. Dobre warunki. 
Ul. Skryta 1 m. 4. 25658g

Zatrudnię w ogrodnic­
twie mężczyznę, możli­
wość zamieszkania oraz 
wyżywienia, na miejscu.
Tel. 32-09-89. 25914g S4 Przedsiębiorstwo Obrotu Częściami Zamiennymi

< „ARDOM"

POKOI WIELOOSOBOWYCH
Przyjmę pracownika. War 
sztat Blacharski, H. E. Bo 
rowiak, Komorniki, ul.

na czas nieograniczony,
Poznańska 72. 25634g

Przyjmę pracownika do 
gospodarstwa rolnego, na 
stałe, z utrzymaniem. Mar 
cin Szymkowiak, Poznań, 
Zegrze, ul. Gołężycka 12. 

25791g

informuje PT Klientów

Zgłoszenia prosimy kierować do Działu 
Administracji przy ul. Kramarskiej 1 

— telefon nr 536-75.
2225-K1

Przyjmę dekarzy, blacha­
rzy, wynagrodzenie wy­
sokie. Zamiejscowym za­
pewniam mieszkanie. Po­
znań, Santocka 27, po 
godz. 18. 25724g

Przyjmę kobietę do szklar 
ni, samodzielny pokój. 
Tel. 727-96, Glebowa 10.

> 26046g

0 MOŻLIWOŚCI DOKONANIA ZAKUPU

M

H 
i

INSTYTUCJA USPOŁECZNIONA

ZAKUPI lub WYDZIERŻAWI

POMIESZCZENIA NA CELE BIUROWE
o powierzchni około 200 m! 

w centrum m. Poznania.

Mechanika i uczniów lub 
do przyuczenia zawodu, 
zatrudnię. Mechanika Po­
jazdowa, ul. Winogrady 
92a. 25936g

Fryzjerka damska, potrze 
bna. Poznań, Chełmoń­
skiego 16 . 26049g

I części zamiennych do zmechanizowanego sprzętu

Ogrodnik samodzielny (za 
prowadzenie ogrodnictwa) 
— potrzebny. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
258 6g.
Zatrudnię w warsztacie 
ślusarskim ślusarza i ucz­
niów. Tel. 32-09-89. 25913g
Tokarza przyjmę, praca 
stała. Warunki dobre. Po- 
.znań - Fabianowo, Kowa
Lewicka 17. 25941g

Przyjmę zaraz krawcowe 
do szycia konfekcji dam­
skiej. Warsztat Poznań, 
Grobla 3, w podwórzu, 
godz. 7—16. 26064g
Fryzjerka potrzebna w 
dziale damskim, praca sta 
ła. Marcinkowskiego 1.

26130g

® Nauka
Korepetycje — poprawki 
z matematyki, języków 
obcych. Sikora, Szama­
rzewskiego 16 m. 6.

25879g

25934g14 m. 14.

Potrzebna pani dochodzą 
ca, do dziecka. Graniczna

ZESPÓŁ SZKÓŁ MECHANICZNYCH

Oferty „Prasa”, Grunwaldzka 19 dla Z190-K1.

ZATRUDNI ZARAZ NA BUDOWIE
W PILE, WAŁCZU, CZARNKOWIE I ROGOŹNIE:

MURARZY - TYNKARZY,

SZKLARZY,
BLACHARZY,
DEKARZY,

2183-K1czu, Czarnkowie i Rogoźnie.

im. Komisji Edukacji Narodowej 
Zakładów Przemysłu Metalowego H. Cegielski 

w Poznaniu

do klas pierwszych 
na rok szkolny 1977/78

DO NASTĘPUJĄCYCH SZKÓŁ:

I. Zasadnicza Szkoła Zawodowa (3-letnia)
O
a)

b)

SPECJALNOŚCIACH :
grupy obróbki mechanicznej w zawodach 
TOKARZ, FREZER, SZLIFIERZ, WIERTACZ itp. 
grupy obróbki ręcznej w zawodzie 
ŚLUSARZ - SPAWACZ

Po ukończeniu 3-letniej nauki absolwenci mogą ubiegać 
się o przyjęcie do Technikum Mechanicznego dla Pra­
cujących.

n. Liceum Zawodowe (4-letnie)
o specjalności :
— MECHANIK OBRÓBKI SKRAWANIEM.

III. Technikum Mechaniczne (5-letnie) 
o specjalności :
— OBRÓBKA SKRAWANIEM.

PRZY ZAPISIE NALEŻY PRZEDŁOŻYĆ 
NASTĘPUJĄCE DOKUMENTY:

a)
b)

d)

e)
f)

@ Kupno
Kupię bony PeKaO. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 25827g.
Kryształy kupię. Telefon 
447-38, wieczorem. 25829g
Kupię kasę pancerną o- 
gniotrwałą. Poznań, Chu-
doby 3 m. 4. 25916g
Giętarkę do rur, kupię.
Tel. 712-62. 25973g

@ Sprzedaż
Sprzedam kombajn ,,Vi- 
stula”. Aleksander Wędzi- 
kowski, Kąpiel, gm. Czer 
niejewo. 25697g
Betoniarkę 150 1, wciągar 
kę — sprzedam. Barano-
wo. Radosna 1. 25689g
Sprzedam złote obrączki. 
Ul. Łukaszewicza 35c m.
n. 25688g
Sprzedam ciągnik C 330, 
przyczepą wysoką wy­
wrót. Szczepankowo 5 —
64-560 Ostroróg. 25662g
Kabinową łódź żaglową, 
4 koję — sprzedam. Pusz 
czykowo, Rządowa 3. 
____________ 25670g
Sprzedam nowy kożuch 
damski. Tel. 67-95-30.

25764g
Sprzedam spawarkę trans 
formatorową, przyczepę 
ciągnikową, nową. Kacz­
marek, Palędzie, ul. No-
wa 5. 25778g
Sprzedam parkiet, kaloty 
fery — drzwi, okna dom- 
ku jednorodzinnego. Tel. 
41-10-18. 25784g
Sprzedam żaglówkę „Me­
wa”. Tel. 20-01-64 . 25972g

gospodarstwa domowego i grzejnego

W WOLNĄ SOBOTĘ 
tj. dnia 4 czerwca br.
Zapraszamy do zakupów w naszych sklepach

*
nr 1 w Poznaniu, przy ul. Świerczewskiego - w godz. 10—16

K
•tu

W
• nr 6 w Poznaniu, przy ul. Strzeszyńskiej 37 - w godz. 8—13 g

W
Sprzedam sadzonki goź­
dzików. Tel. 67-25-50, po
godz. 20. 26030g
Sprzedam kombajn zbożo 
wy ,,Vistula”. Paweł Wa­
ligóra, Sródka, 63-006 Kre

Fiata 125p — 1976 r., 28.000 
km przebiegu, sprzedam. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 26068g.

Pracownicy poszukiwani

rowo. 25969g

Sprzedam Nysę 501 — stan 
dobry. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 25782g

Fabryka Kosmetyków „Pollena - Lechia” w 
Poznaniu — zatrudni:

Sprzedam motocykl WSK- 
Sport 125, nowy oraz wó­
zek głęboki, włoski. Po­
znań, Umińskiego 14 m. 4. 

25974g
Sprzedam dwa piece c. o. 
do szklarni 30, 40 m>. Ed­
mund Jokiel, Łowęcin, ko
ło Swarzędza. 25980g

@ Samochody
Sprzedam Moskwicza 408, 
stan idealny. Poznań, Mio
dowa 19. 25657g
Sprzedam Syrenę 104, 1972 
r., stan idealny. Skalna 13. 

25653g
Sprzedam korzystnie Sy­
renę 105, lipiec 1974 r. Tel. 
32-01-24, po godz. 18.

25630g
Sprzedam Trabanta, Ko­
morniki, Łąkowa 9.

25625g
Sprzedam Syrenę 104. Po­
znań, ul. Kościańska 59.

25614g

Sprzedam Fiata 126p, rok 
1975. Telefon 722-01.

1325-K1
Sprzedam Syrenę 105. Tel.
719-24. 258.57g
Sprzedam Fiata 124. Tel. 
528-19, oprócz niedzieli.

25869g
Sprzedam Renault 10, 1970
r. Tel. 612-07. 25891g
Sprzedam Fiata 850 Sport. 
Tel. 20-17-13, po godz. 20. 

25898g
Sprzedam Syrenę 104, rok
1970. Poznań, Chudoby 3
m. 4. 25900g
Sprzedam Syrenę 105, 1975 
r. Cieślak, tel. 33-14-41 — 
godz. 15.10—16.00 . 25917g

studentów szkół wyższych oraz młodocia­
nych szkół średnich, w okresie wakacji 
do konfekcjonowania kosmetyków i in­
nych prac.
Przedsiębiorstwo ogłasza nabór dziew­
cząt i chłopców szkół podstawowych do 
I klasy 3-letniej Zasadniczej Szkoły 
Chemicznej w zawodzie „aparatowy pro­
cesów chemicznych”.

Bliższych informacji udziela dział spraw pra­
cowniczych Fabryki Kosmetyków „Pollena - Le-
chia”, ul. Chlebowa 4/8. 2275-K1

KOLEŻANCE

podanie
życiorys
świadectwo ukończenia VII klasy
odpis otrzymanych ocen za I semestr (półrocze) 
klasy VIII 
świadectwo zdrowia

Sprzedam kiosk owoce - 
warzywa - kwiaty, w dob 
rym punkcie handlowym. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 25842g.
Castrol — sprzedam. Tel.
617-79. 25875g
Castrol GTX — sprzedam.
Tel. 433-68. 25912g
Sadzonki chryzantem blan 
che polterine — sprze- 
dajn. Kamionki 25, 63-122 
Gądki, tel. Gądki 23.

25944g

4 fotografie.

Zapisy przyjmuje i udziela informacji Sekretariat Zespołu 
Szkół Klechanicznych im. KEN Zakładów Przemysłu Metalo­
wego H. Cegielski w Poznaniu, ul. Świerkowa 8, tel. 32-19-49,
codziennie od godz. 8—15. 2213-K1

ZARZĄD REJONU BUDOWLANEGO —„PIŁA 
Poznańskiego Przedsiębiorstwa

Budownictwa Przemysłowego nr 2 w Poznaniu, 
Piła, ul. Motylewska 5

(dojazd autobusem linii 6 — za Cmentarzem Komunalnym)

• BETONIARZY - ZBROJARZY,
• CIEŚLI,
• STOLARZY,

• MONTERÓW KONSTRUKCJI ŻELBETOWYCH, 
• ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH, 
® KIEROWNIKÓW BUDÓW, 

MAJSTRÓW BUDOWLANYCH.
Wynagrodzenie wg. Układu Zbiorowego w Budownictwie. 
Dla pracowników zamiejscowych przydzielane są 
kwatery.

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje — Dział Zatrud­
nienia w Zarządzie Rejonu Budowlanego — „PIŁA” w Pile, 
ul. Motylewska 5, tel. 41-90, lub kierownicy budów w Wał-

Sprzedam Skodę 1976 r. 
Tel. 203-65, od godz. 16.

25739g
Fiata 125p 1500 — sprze­
dam. Odbiór Polmozbyt. 
Poznań, Kasztelańska 69.

 26131g
Sprzedam Nysę skrzynio­
wą, po kapitalnym re­
moncie. Kaczmarek, Pa­
lędzie, ul. Nowa 5.

25779g
Sprzedam Syrenę 103. Pu­
szczykowo, Poznańska 87, 
tel. 352, po godz. 16.

25870g

Przetargi

Hotel „Orbis - Merkury” w Poznaniu, ul. R.oo- 
sevelta 20 — ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie w III kwartale 1977 roku —
3 palników gazowych przemysłowych 
do kotłów EK-IV.

Bliższych informacji udzieli Dział Techniczny 
Hotelu, pokój 2 A, antresola, telefon 479-33.

Oferty z podaniem ceny należy składać w 
sekretariacie Dyrekcji Hotelu w terminie 14 dni 
od daty ogłoszenia przetargu.

Do składania ofert zapraszamy przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Otwarcie ofert nastąpi w 15 dniu od daty 
ukazania się przetargu o godz. 12 w klubie Ho­
telu.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

2160-K1
Rejonowa Spółdzielnia Zaopatrzenia 
„Samopomoc Chłopska” w Poznaniu, 
gowska 25 — ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na wykonanie następujących robót

i Zbytu 
ul. Gło-

w Pawi-
łonie Handlowym w Złotnikach k. Poznania:

1. Wykonanie instalacji centralnego ogrzewania,
2. wykonanie instalacji wodociągowej 

zewnętrznej i wewnętrznej,
3. wykonanie kanalizacji deszczowej,
4. wykonanie kanalizacji sanitarnej,
5. wykonanie drogi, chodnika 

(utwardzenie placu),
6.
7.
8.

wykonanie 
malowanie 
wykonanie

Kosztorysy

ogrodzenia, 
pawilonu, 
posadzek z PCW.
na w/w roboty do wglądu w

Dziale Administracji.
Zgłoszenia należy składać w zalakowanych 

kopertach w sekretariacie przy ul. Głogow­
skiej nr 25.

Przetarg odbędzie się dnia 10 VI 1977 roku 
o godz. 10 w siedzibie Spółdzielni.

Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenta 
lub unieważnienia przetargu bez podania przy-
czyn. 2227-K1

Sprzedam lub zamienię !
Moskwicza 412 — na War- : 
szawę Combi. Poznań, i 
Dwatory 5 m. 1. 25911g |

Sprzedam Trabanta, 1973 | 
r., oglądać Tfójpole, na-j 
przeciw Wytwórni Prefa­
brykatów Budowlanych, 
godz. 17—19. 25928g I

Sprzedam „Dacię”, stan 
idealny. Poznań, Inowroc
ławska 24. 25929g
Sprzedam Syrenę 105, 1976 
r. Wyposażenie Fiata, ra­
dio. Tel. 628-33, godz. 16— 
20.25953g ,
Sprzedam Syrenę 105. Teł.
435-45. 25968g
Fiata 125p, odbiór Polmo­
zbyt — sprzedam. Poznań 
— Bonin 28 m. 113, po
godz. 16. 26007g
Samochody Fiat 125p 1300 
— nowy, odbiór Polmo­
zbyt, rocznik 1968 (włoski) 
stan dobry, korzystnie 
sprzedam. Tel. 66-52-78 —
wieczorem. 26008g

Poszukuję kawalerki na 
rok. Płatne z góry. Tel. 
20-28-82. 24818g
Panienkom, pokój wspól­
ny, wynajmę. Smiełowska
19 (Górczyn). 25572g
Płock! 2 pokoje, c. o. — 
zamienię na kawalerkę w 
Poznaniu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
25740g.
Pokój z tarasem (willa — 
zaciszne miejsce) Warsza­
wa — Mokotów, zamienię 
na mieszkanie Poznaniu. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 25783g.
Pracujący, poszukuje sa­
modzielnego, niekrępują- 
cego pokoju. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
25817g.

Sprzedam własnościowe 
M-4, I piętro w Poznaniu. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 25922g.
Oddam w dzierżawę po­
kój z wygodami, płatne 
rok lub dwa z góry. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 25927g.
Małżeństwu wynajmę po­
kój nieumeblowany. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 25947g.
M-3, własnościowe, Wino­
grady — sprzedam. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 26032g.

® Różne
W ramach usług dla lud­
ności, przyjmuję zlecenia 
na przewóz żwiru i pia­
sku. Szperliński Poznań - 
Grunwald, Kanclerska 25,
tel. 67-98-45. 25877g
Dr Paszkowski, specjali­
sta chorób skórnych - we 
nerycznych, Poznań, Ma­
tejki 51 — zmiana godz. 
przyjęć: 9—12, 15—18.

25581g

ALICJI BARCZEWSKIEJ
z powodu śmierci

Matki

WYRAZY SZCZEREGO WSPÓŁCZUCIA.
Zarząd, Rada Spółdzielni, załoga, 

Rada Zakładowa, POP
Zakładów Chemiczno - Farmaceutycznych 

„Farmapol” Spółdzielni Pracy w Poznaniu. 
1914-K3

Wszystkim Krewnym, Przyjaciołom 1 Znajo­
mym — za okazaną pomoc i życzliwość oraz 
wyrazy współczucia w ciężkich chwilach, za 
złożone wieńce i kwiaty oraz udział w ostatniej 
drodze mego męża, śp.

MARIANA PERCZYŃSKIEGO
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składa

1937-U3

Duchowieństwu, Krewnym i Wszystkim, któ­
rzy w ciężkich chwilach okazali współczucie 
i wzięli udział w pogrzebie mojej ukochanej 
matki, śp.

ANTONINY OLEJNIK
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

syn, synowa I wnuczka

Czmoń, woj. Poznań. 25790g

Krewnym, Znajomym, Sąsiadom i Wszystkim, 
którzy w ciężkich chwilach okazali pomoc 
i współczucie, złożyli wieńce i kwiaty oraz 
wzięli fudział w ostatniej drodze naszego uko-
chanego męża, ojca, teścia i dziadka, śp.

WACŁAWA
SERDECZNE

25808g

DEMBIŃSKIEGO
PODZIĘKOWANIE

s k ł a d a

żona z synami i rodziną

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci, śp.

mgr. PAWŁA MtlLLAUERA
w dniu 8 czerwca br. o godz. 7.30, odprawiona 
zostanie msza św., w kościele OO Dominikanów.

Życzliwych pamięci Zmarłego

zawiadamia 
ŻONA

Ul. Racjonalizatorów 5 m. 3. 24718g
ISI

Krewnym, Przyjaciołom, Sąsiadom oraz Wszy­
stkim, za wyrazy współczucia, okazane serce 
i pomoc, złożone kwiaty i liczny udział w uro­
czystościach pogrzebowych, śp.

TADEUSZA ROTSZTADTA
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składa

1955-U3 żona z dziećmi



Komunikat ni
W związku z wzmożonym ruchem ludności 

w okresie Międzynarodowych Targów Poznań­
skich Urząd Miejski w Poznaniu — przypo­
mina o obowiązujących zasadach meldowania.

Zgodnie z obowiązującymi przepisami 
zameldowanie przybywających osób winno 

nastąpić przed upływem 24 godzin.
Kwatery prywatne zgłoszone na zakwatero­

wanie gości targowych traktowane są jako po­
mieszczenia hotelowe.

W związku z tym istnieje bezwzględny obo­
wiązek przyjmowania gości zagranicznych tyl­
ko za skierowaniem Biura Obsługi Cudzoziem­
ców, a gości krajowych przez Biuro Zakwate­
rowania Wielkopolskiego Przedsiębiorstwa Tu­
rystycznego „PRZEMYSŁAW” w Poznaniu.

Przypomina się, że przyjmowanie cudzoziem­
ców na kwatery prywatne bez skierowania Biu­
ra Obsługi Cudzoziemców jest sprzeczne z Za­
rządzeniem Ministra Finansów z dnia 23. 6. 
1973 r. (M. P. nr 29, poz. 184).

Goście krajowi, skierowani do kwater pry­
watnych winni dokonać formalności meldun­
kowych w Biurze Zakwaterowania Wielkopol­
skiego Przedsiębiorstwa Turystycznego „PRZE­
MYSŁAW” w Poznaniu, ul. Głogowska 14. Na­
tomiast cudzoziemcy dokonują formalności mel­
dunkowych tylko w Biurze Obsługi Cudzoziem­
ców, które na okres targów przenosi swoją sie­
dzibę i mieścić się będzie w Poznaniu, przy 
ul. Dolna Wilda 1 (Stadion 22 Lipca).

Osoby uchylające się od obowiązku meldun­
kowego, bądź nie zawiadamiające o niedopeł­
nieniu obowiązku meldunkowego przez inną 
osobę podlegają karze na podstawie art. 147 ko­
deksu wykroczeń (Dz. U. nr 12, poz. 114, z dnia 
31 maja 1971 r.).
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2186-K1
Urząd Miejski w Poznaniu

ADAM CZERNIAK

W P II W - Oddział Obrotu Artykułami Sportowymi, 
Turystycznymi i Wypoczynku w Poznaniu

INFORMUJE PT KLIENTÓW, ŻE:

w dniach 4 i 5 czerwca br
CZYNNE BĘDĄ W POZNANIU W GODZ. 10-16

SKLEPY BRANŻY UPOMINKOWEJ
O nr
@ nr

880 przy
826 przy
821 przy
ORAZ W

sklep nr 830

ul. Głogowskiej 38
ul. Dąbrowskiego 15
ul. Czerwonej Armii 26
GODZ. OD 10—20

1 — Rondo Kopernika
ZAPRASZAMY

i ŻYCZYMY UDANYCH ZAKUPÓW !

© Sprzedaż
Sprzedam motorówkę, sil­
nik „Schneider” 3a0, nad­
wozie Stara nadające się 
również jako garaż. Umiń
skiego 21. 26263g
Silnik na ropę 200 D, po 
kapitalnym remoncie — 
sprzedam. Poznań, ul. O- 
strobramska 25 m. 2.

26022g

Sprzedam Syrenę Bosto 
osobowo - towarową. Po­
znań, ul. Szydłowska 16.

2622 8g.
Zamienię nowego Fiata 
126 p na Dacię, Fiata 125, 
Skodę lub inny. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 26284g.

© Samochody
Sprzedam Skodę 100S Lux 
z grudnia 1972 roku, w 
bardzo dobrym stanie. 
Tel 559-94, z wyjątkiem 
sobót i niedziel. 26077g

W dniu 31 maja 1977 r. w wieku 21 lat zmarł W dniu 29 maja 1977 r. zmarł w wieku 67 lat

W Zmarłym tracimy wzorowego i sumiennego 
pracownika oraz serdecznego kolegę.

Pogrzeb odbędzie się dnia 3 czerwca br. o go­
dzinie 17 na cmentarzu w Głuszynie.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają

Zarząd — Rada Spółdzielni — Rada Zakładowa 
oraz współpracownicy 

Wojewódzkiej Spółdzielni Pracy
Usług Pralniczo - Farbiarskich „Świt”

1971-K3
KR

Dnia 31 maja 1977 r. zakończyła swe pracowite 
i pełne poświęcenia życie, przeżywszy lat 47, 
opatrzona Sakramentami św., nasza ukochana 
żona i matka, śp.

JADWIGA GRZESKIEWICZ
z domu Zielińska

Msza św. odprawiona zostanie w sobotę, 4 bm. 
o godz. 13 w kościele przy ul. Santockiej, po 
czym pogrzeb na cmentarzu smochowickim.

W smutku pogrążeni 
mąż i syn

Ul. Czechowska 20. 26281g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
1 czerwca 1977 r. zasnęła w Bogu po długich 

i ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 69, moja 
najdroższa żona, matka, teściowa, siostra, bra­
towa, szwagierka, ciocia i babcia, śp.

KAZIMIERA HOPPEI
z domu Horemska

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 3 bm. o go­
dzinie 12.10 na cmentarzu górczyńskim.
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Zawiadamiam, że warsz­
tat naprawy samochodów 
Poznań - Piątkowo, ulica 
Konatkowskiej 4, po przer 
wie wznowił działalność.' 
Bajerlein, dawniej Stani-
szewski. 26025g

Sprzedam Fiata 126 p, ko­
lor banana, 1976 r., stan 
idealny. Tel. 67-53-88.

26337g

Trabanta tanio kupię. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 26320g.
Fiata 126 p sprzedam, od­
biór Polmozbyt. Telefon 
20-15-57. 25859g

BIURO REKLAM i OGŁOSZEŃ 
czynne w niedzielę, w gociz. od 10—13 

przyjmuje tylko nekrologi.

profesor zwyczajny Uniwersytetu Warszawskiego 
DR HABIL.

MICHAŁ SCZANIECKI
były kierownik Katedry Powszechnej Historii 
Państwa i Prawa Uniwersytetu im. Adama Mic­
kiewicza w Poznaniu, autor licznych prac nau­
kowych, doktor honoris causa Uniwersytetu 
w' Grenoble, członek wielu krajowych i zagra­
nicznych towarzystw naukowych, wyróżniony 

licznymi odznaczeniami i nagrodami 
państwowymi.

W Zmarłym straciliśmy wybitnego uczonego, 
znakomitego nauczyciela i pedagoga, serdeczne­
go przyjaciela młodzieży akademickiej.

Hołd Jego pamięci składają

Rcktor i Senat 
Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza 

oraz Dziekan i Rada 
Wydziału Prawa i Administracji 

Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza

Uroczystości żałobne odbędą się w piątek, 
3 czerwca 1977 r. o godz. 12 na cmentarzu po­
wązkowskim w Warszawie.

1974-K3 
sssssBHŁSBasEsna

Dnia 1 czerwca 1977 roku zmarł nagle

MARIAN KRÓL
rej. inspektor surowcowy Cukrowni „Środa”

nasz długoletni, sumienny, wzorowy pracownik 
i kolega.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia.

Dyrekcja, Rada Zakładowa i pracownicy 
Cukrowni „Środa” x

Pogrzeb odbędzie się 4 czerwca 1977 r. o go­
dzinie 11 w Kórniku.

W głębokim smutku pogrążony 
mąż z dziećmi i rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencji. 
Ul. Engla 22 m. 20. 26253g

4. Dnia 1 czerwca 1977 roku zmarł nagle, prze- 
T żywszy 79 lat, nasz ukochany ojciec, brat, 
teść,'dziadek i pradziadek, śp.

STANISŁAW TOMCZAK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 4 bm. 

o godz. 9.05 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Osiedle Przyjaźni 3 m. 134, 
dawniej Śniadeckich 21. 1969-U3

1973-K3

tDniar 1 czerwca 1977 roku odszedł od nas na 
zawsze, pełen serca i dobroci, mój najdroż­
szy mąż, nasz najukochańszy tatuś, teść i dzia­

dek, śp.

EDMUND JESIONKOWSKI
Pogrzeb 

dżinie 11 
parcie.

26273g

W K3

4. Dnia 1 czerwca 1977 r. zmarła po długiej 
I chorobie i ciężkich cierpieniach, nasza droga 

matka, babcia i teściowa, śp.

MARIA FRUŻYŃSKA

Pogrzeb 
dżinie 13 
tyckiej.

z domu Bochniewicz

odbędzie się w sobotę, 4 bm. o go- 
na cmentarzu sołackim przy ul. Lu-

W smutku pogrążona

26354g rodzina

। Dnia 2 czerwca 1977 r. zasnęła w Bogu, prze­
żywszy 82 lata, najukochańsza mama, teś­

ciowa, babcia i prababcia

ZOFIA LOTA
z domu Jendryczak

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 4 bm. o 
dżinie 16 na cmentarzu winiarskim.

W smutku pogrążona

go-

Ul. Źródlana 3 m. 10.

córka z rodziną

odbędzie się w sobotę, 4 bm. o go- 
na cmentarzu parafialnym w Nie-

W głębokim smutku pogrążone

żona i dzieci

ca

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
1 czerwca br. zakończył swe pracowite życie, 

w wieku 76 lat, nasz kochany mąż, ojciec, teść 
i dziadek, śp.

LEON WOZIWODZKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 4 bm. 

o godz. 11.05 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

żona z córkami i ridziną

Ul. Krośnieńska 10 m. 1. 1965-U3

»

+ Dnia 31 maja 1977 roku zmarł nagle, prze­
żywszy lat 49, mój najdroższy mąż, nasz 

ukochany ojciec, brat, teść i dziadek, śp.

EDMUND KOSZUTA
Pogrzeb odbędzie się w 

o godz. 12.30 na cmentarzu
poniedziałek, 6 bm. 
junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną

Ul. Chudoby 2 m. 5. 1968-U3

tDnia 1 czerwca 1977 roku zasnął w Bogu mój 
drogi mąż, nasz ukochany ojciec, teść i dzia­
dek, śp.

BRUNON CHWIAŁKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 4 bm. o 

dżinie 8.30 na cmentarzu junikowskim.

1967-U326356g
W smutku pogrążona

żona z rodziną

go-

SZKOŁA MISTRZÓW
przy Technikum Budowlanym dla Pracujących 
Poznańskiego Zjednoczenia Budownictwa im. L. Waryńskiego 
w Poznaniu, ul. Grunwaldzka 152, nr telefonu 67-20-48

PRZYJMUJE ZAPISY na rok szkolny 1977/78
DO NAUKI W ZAWODACH :

— BUDOWNICTWO OGOLNE,
— WYPOSAŻENIE SANITARNE BUDYNKÓW

Nauka trwa 1 rok.

WARUNKI PRZYJĘCIA :
— ukończona zasadnicza szkoła zawodowa,
— skierowanie z zakładu pracy,
■— uregulowany stosunek do służby wojskowej.

6-letni staż pracy 
kierunkiem, 
życiorys.

Świadectwo ukończenia 
ubiegania się o przyjęcie

zawodowej zgodny z wybranym

szkoły uprawnia absolwenta do 
do klasy drugiej 3-letniego Tech-

nikum Budowlanego dla Pracujących. 1655-K1

Sprzedani nowego Fiata
125 p. Tel. 439-27. 26276g
Sprzedam Moskwicza 412, 
rok 1973. Tel. 507-20, godz.
16—20. 26307g

Sprzedam Fiata 127p. Le-
szno, tel. 69-73. 26104g

Sprzedam Moskwicza 412.
Tel. 469-49. 26184g

Fiata 1500 — odbiór Pol- 
mozbyt, zaraz sprzedam. 
Tel. 33-07-83, od godziny
17—19. 26189g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
31 maja br. zmarł

EDMUND KOSZUTA
nasz były długoletni, sumienny, 
leżeński pracownik.

Rodzinie Zmarłego składamy 
kiego współczucia.

Pogrzeb odbędzie się dnia 6

wzorowy 1 ko-

wyrazy głębo-

czerwca 1977 r.
o godz. 12.30 na cmentarzu junikowskim.

Dyrekcja — Rada Zakładowa 
□ raz współpracownicy 

Biura Projektów „Metalplast”

1975-K3

W dniu 31 maja 1977 r. zakończył swój nie­
strudzony żywot, przeżywszy lat 68, mój naj­
droższy mąż, nasz tata, szwagier i teść

EDMUND KOZŁOWSKI
architekt, oficer rezerwy, emeryt PKP, odzna­
czony Srebrnym Krzyżem Zasługi, Odznaką Za 
Zasługi w Rozwoju Województwa Poznańskiego, 

Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 3 bm. o go­
dzinie 14 w Rogoźnie Wlkp., z kaplicy cmen­
tarnej.

W nieodżałowanym smutku

26252g

tDnia 1 czerwca 1977 roku zmarła po ciężkiej 
chorobie, opatrzona Sakramentami św., na­
sza ukochana mama, siostra, teściowa, babunia 

i ciocia, przeżywszy lat 83

MARIANNA FILIPIAK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 4 bm. o go­

dzinie 13.45 na cmentarzu przy ul. Lutyckiej.

W głębokim smutku pogrążona

Ul. Kraszewskiego 9 m. 4. 2#333g

Sprzedam Syrenę 105, rok 
1973, stan idealny. Poznań, 
Podkomorska 10 m. 2, tel. 
67-45-47, po godz. 16.

• 25894g

Pilnie sprzedam dom pię­
trowy w Czempiniu, w 
Rynku, z wolnym miesz­
kaniem. Informacje: Koś­
cian, ul. Świerczewskie-

© Nieruchomości
Kupię bliźniaka lub dom 
dwurodzinny w Poznaniu. 
Pawlak, Dąbrowa Górni­
cza, 1 Maja 46 m. 55, tel.
62-52-99. 1361-K2
Puszczykówko lub okoli­
ca, kupię pilnie domek 
lub letniak. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
25648g.

Gniezn j ! Sprzedam nieru 
chomość, ul. Kołłątaja 4. 
Wiadomość w niedzielę.

25987g

Parcelę na Grunwaldzie 
kupię. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 25623g
Dom i 2 morgi ziemi — 
sprzedam. Dymaczewo No 
we 24, przy Mosinie. So-
biech. 25733g

go 23, I piętro. 25864g

Sprzedam dom przy ul. 
Winogrady, nadający się 
na każde rzemiosło, sklep, 
dobry punkt, przystanek 
tramwajowy, na miejscu. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 25895g.
Sprzedam dom jednoro­
dzinny, parter, garaż, po 
mieszczenie na warsztat, 
ogród 1200 m’, dzielnica 
Jeżyce. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 25965g
Kupię domek jednoro­
dzinny,. połowę bliźniaka, 
na przedmieściu Pozna­
nia. Tel. 20-05-78, po godz.
16. 25280g

Sprzedam tanio dom pię­
trowy do wykończenia, 
przy granicy Poznania. 
Działka 4.200 m», sklep, 
szkoła — na miejscu. Tel.
67-11-25. 25850g

W dniu 31 maja 1977 r. zmarł w 21 roku życia

ADAM CZERNIAK
W Zmarłym straciliśmy 

cownika, dobrego kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w 
dżinie 17 na cmentarzu w

cepionego współpra-

piątek, 3 bm. o go- 
Głuszynie.

Koleżanki i koledzy 
z Działu Transportu WSPUPF „Świt”

26301g

Dnia 1 czerwca 1977 roku zmarł nagle, w wie­
ku 51 lat, mój ukochany mąż i ojciec

STANISŁAW ZWOLAN
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 4 bm. o go­

dzinie 12.50 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona 
żona z córką

Ul. Szpitalna 15 m. 19. 1966-U3

K!i

+ Dnla 1 czerwca 1977 r. odeszła od nas nasza 
ukochana siostra i ciocia, przeżywszy lat 81, 

śp.
JÓZEFA METELSKA

z domu Tomczak

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 6 bm. 
o godz. 11.55 na cmentarzu junikowskim.

TW dniu 2 czerwca 1977 r. po ciężkich cier­
pieniach opuściła nas na zawsze, opatrzona 
Sakramentami św., przeżywszy 51 lat, nasza 

najukochańsza żona, matka, najdroższa siostra, 
szwagierka, ciocia i kuzynka, śp.

EWA GĄSIOROWSKA
z domu Muszała

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 4 bm. o go­
dzinie 11.50 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążeni

mąż z córką i rodzina

Prosimy o nieskładanie kondolencjl. 2«331g

tW dniu 1 czerwca 1977 roku zasnęła w Bogu 
przeżywszy lat 87, nasza najukochańsza 
i najtroskliwsza matka, babcia, siostra, brato­

wa, szwagierka i ciocia, śp.

ZOFIA BRONIEWSKA
z domu Shichorska

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 8 bm. 
o godz. 13.05 na cmentarzu junikowskim,

o czym z głębokim żalem zawiadamiają

a

26352g córka i synowie

tDnia 1 czerwca 1977 roku odszedł od nas na 
zawsze, opatrzony Sakramentami św., prze­
żywszy lat 88, nasz najdroższy ojciec, teść, dzia­

dek i pradziadek, śp.

STANISŁAW WARDEŃSKI
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 4 bm. o go­
dzinie 10 _ '— ... — • .
cmentarz

26251g

W smutku pogrążone

26336g
siostra z rodziną

oraz B. Maciejewska z córkami

tDnla 1 czerwca 1977 roku zmarł po ciężkiej 
i długiej chorobie, nasz drogi brat, szwagier 
i wujek, śp.

JAN URBAŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 4 bm. o go­

dzinie 11.30 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

Ul. Dzierżyńskiego 315. 26332g

tDnia 2 czerwca 1977 roku zmarł po ciężkiej 
chorobie, przeżywszy lat 29, mój najdroższy 
mąż, nasz kochany tatuś, syn, zięć, wnuk, br.at 

i szwagier, śp.

WOJCIECH ZANDECKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 4 bm. o 

dżinie 10.50 na cmentarzu górczyńskim.

26335g

t Z1 27
i tam

go-

W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną

głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
maja 1977 r. zmarł nagle w Białymstoku 
został pochowany śp.

z domu żałoby w Biskupicach na 
parafialny w Uzarzewie.

ZYGMUNT SIERSZEŃSKI

W głębokim smutku pogrążona
Msza św. odprawiona zostanie w poniedziałek, 

6 bm. o godz. 18 w kościele św. Jana Kaniego.

26283g Matka z rodziną
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KRZYŻÓWKA NR 22
WIERSZAMI

dzielnica Włoeh, obejmująca 
zbocza Alp Zachodnich, C. na 
wpół wodny płaz ogoniasty z 
rodziny salamandrowatych, 12. 
skuter z żądłem, 14. atrament, 
15. szkodnik wiosenny.

Opr. Władysław Firlik

Poraomo: 1. bohater „Ludzi 
bezdomnych”, 4. miasto i ką- 
kielisko nadmorskie, 7. ryba z 
rodziny karpiowatych, 8. ssaki 
przeżuwające, rogate, hodowa 
ne jako zwierzęta domowe, 9. 
teren działalności, 10. żegluga 
powietrzna, 11. posiada dwa­
naście miesięcy, 13, po niej 
do kłębka, 16. miasto woje­
wódzkie, 17. z drzewami owo­
cowymi, 18. część telewizora.

Pionowo: 1. sklep z zegarka 
mi, 2. rodzinny lub funkcyj­
ny, 3. gniazdo mrówek zbudo 
wane z ziemi, igliwia itp. 4. 
mieszkaniec Peloponezu, 5.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 29

Podomo: Balzae, okrasa, krzyżówka, karo, Ania, pyłek, topnik, 
kalina, krówka, angora, Atena, Nike, lufa, aluminium, Aryman, 
sprint.

Pionowo: brokat, zero .czyżyk, ołówek, ręka, alpaka, kroplów­
ka, antidotuih, piłka, kanna, koncha, ataman, ananas, aparat, 
Elam, luwr.

W wyniku losowania nagrody w postael książek otrzymują: 
Irena Jerzykiewicz, ul. Kosińskiego 6, Puszczykowo; Maria Przy­
bylska, ul. Janowiecka 41/14, Wągrowiec; Antonina Mackiewicz, 
ul. Jackowskiego 53/5, Poznań. Nagrody wyśle Wielkopolska Księ­
garnia Wysyłkowa.

LECH KONOPIŃSKI

Fraszki
MIŁOŚNIK DZIECI

Wiem, które dziecko da szczęście mi?
Cudze. Dorosłe. Odmiennej płci.

GĘS

Zdarza się często, te gęś głupiutSka 
umie wystrychnąć orła na dudka.

ZASADY MORALNE

In flagranti, na golasa 
nie wygłaszaj wzniosłych zasad.

ZORRO

Wie już każda Ewa, co to za bohater: 
nagie przyodziewa, rozdziewa bogate!

OCZEKIWANIE NA UCZUCIE

Kiedyż powróci czas uczuć szczerych? 
Seks to nie tylko cztery litery!

TEMAT

U progu starości miłość to też temat, 
lecz co psu po kości, gdy już zębów nie ma?!

DZIEWCZYNA DO DZIECI

Pannę do dziecka chciałbym znaleźć, 
zwłaszcza, że dzieci nie mam wcale—

Na rozwiązania — przesłane 
wyłącznie na kartce pocztowej 
z dopiskiem ,krzyżówka nr 
22” — czekamy do piątku, 10 
czerwca br. Wśród czytelni­
ków, którzy prześlą prawidło- 
we rozwiązania rozlosujemy 3 
książki po 109 zł. Nasz adres: 
„Głos Wielkopolski”, skrytka 
pocztowa 1074, kod 60-959.

NAJDROŻSZY ROWER

D1a tych, którzy chcieliby stra­
cić na wadze, istnieje jedyny w 
swym rodzaju rower, ekspcnowa 
ny obecnie na otwartej w Chi­
cago wystawie mechaniki. We­
hikuł ten kosztuje „zaledwie" 
1745 dolarów i jest chyba naj­
droższym rowerem na świecie. 
Wyposażony jest on m. in. w 
komputer, ściśle mierzy liczbę ka 
torii, utraconych w miarę peda­
łowania. Dokonywany jest też 
pomiar pulsu, obliczany wysiłek 
i podawany konieczny czas na­
ciskania pedałów dla uzyskiwa­
nia zamierzonego spadku wagi.

FOKA — PILOTEM

Foka w roB pilota sprawnie 
kieruje statki, które z Morza Kas 
pijskiego po spłynięciu lodów 
zdqźajq tej wiosny do delty rze­
ki Ural. Zwierzę, które karmio­
ne jest z pokładu różnymi sma­
kołykami, płynie przed statkiem 
w pewnej odległości i pilotuje go 
poprzez wqskq i krętq rynnę wod 
ną. Znakomity zmysł orientacyi 
ny morskiego ssaka, wywołuje u 
marynarzy pełne uznanie.

„ZDJĘCIA PRÓBNE". Film poi 
ski w reżyserii Agnieszki Holland, 
Pawła Kędzierskiego i Jerzego 
Domaradzkiego. Młodzi twórcy 
mówię w nim o młodych — ich 
przeżyciach, aspiracjach, doświad 
czeniach i rozczarowaniach zwiq 
zanych z wchodzeniem w życie 
dorosłe. O wielkim pragnieniu 
zrobienia kariery. O debiutach, 
którymi często rządzi przypadek.

Bohaterowie: Anka, przeciętna 
dziewczyna z małego miastecz­
ka oraz Paweł, wychowanek do­
mu dziecka, spotykają się w sto 
licy na zdjęciach próbnych, na 
które przyjechali po przeczyta­
niu ogłoszenia w gazecie. Zbli­
ża ich pragnienie zagrania roli 
w filmie, oraz wspólnie spędzo­
na noc w hotelu. Zwyciężajg w 
pierwszych eliminacjach, maję 
dużę szansę. Na zdjęciach prób­
nych Anka wykorzystuje intym- 
nq rozmowę z chłopakiem, chcąc 
uzyskać efekt autentyczności, i 
naturalności — sprzeda je juro­
rom jego tragedię życiową. Nie 
przewidziała jednak, że Paweł 
się zbuntuje i ucieknie z planu. 
Nie dochodzi się przecież do ka 
nery za wszelką cenę. Cena prze 
żyć osobistych jest zbyt duża, że 
by nią opłacać osiągnięcie celu.

Ostatnia scena najbardziej chy 
ba pozostaje w pamięci z tego 
filmu, który z wielu względów za 
sługuje na uwagę. A przede wszy 
stkim dlatego, że jest autentycz­
ny, że realistycznie, czasem 
wręcz reportażowe, ukazuje śro­
dowisko młodych.

Wiele świeżości i prawdy wno 
szą do „Zdjęć próbnych" odtwór 
cy głównych ról: Daria Trafan- 
kowska — studentka pierwszego 
roku Szkoły Filmowej oraz 
Andrzej Pieczyński, student UAM 
w Poznaniu, (gra)

Ciała jest pełna, rodzice 
stoją w drzwiach, pod 
ścianą. Nie przypuszcza­

łam, że zjawią się tak licznie. 
Zebrali się tu po to, aby zade 
cydować, czy dodatkowa furt­
ka prowadząca do przedszkola 
(zamontowana na ich wniosek, 
gdy budowano to przedszkole) 
ma być otwarta, czy zamknię­
ta. Furtka znacznie skraca dro 
gę prowadzącym tutaj dzieci 
mieszkańcom sąsiednich blo­
ków. W tym celu ją właśnie 
tam umieszczono. Ale furtka 
nie zawsze była otwierana. W 
końcu zamknięto ją raz na 
zawsze. Spory o tę furtkę tak 
się zaogniły, że zwołano zebra 
nie.

Pani dyrektor wita przy­
byłych. I zaraz potem tych ro 
dzżców, którzy podają zaniżo­
ne kwoty zarobków do oblicza 
nia odpłatności za przedszkole, 
straszy kontrolą. Następnie wy 
raża ubolewanie, że tematem 
zebrania jest furtka, a nie 
dzieci. Dzieci są bowiem coraz 
gorsze, a więc nad dziećmi 
trzeba dyskutować, a nie nad 
problemem ubocznym. — My 
jednak nie będziemy kontra 
— stwierdza — i podyskutuje 
my.

Nim dojdzie do dyskusji, 
dyrektorka przypomina, że 
praca nauczycieli to praca spo 
łeczna i należy im się za to 
szacunek. Główny argument, 
dla którego zamknięto furtkę, 
to ten że: „my wychowujemy 
nie inne dzieci z osiedli, tyl 
ko wasze”. (Zastanawiam się, 
kto to powiedział, że wszystkie 
dzieci są nasze?) Tymczasem, 
gdy furtka jest otwarta, do 
przedszkolnego ogrodu wcho­
dzą chuligani, uczniowie skra­
cają sobie drogę do szkoły, wcho 
dzą mieszkańcy, wchodzą psy, 
koty. Popołudniami dewasto­
wany jest sprzęt zabawowy, 
niszczone są kwiaty, wybijane 
szyby. A o szklarza coraz trud 
niej. — Zrozpaczona idę da 
domu — zwierza się pani dy­
rektor. — Zastanawiam się. 
Nad czym? Nad losem wasze­
go dziecka, któremu niszczy 
się ogród. Ja się podporząd­
kuję — stwierdza. — Zgodzę 
się z waszą decyzją. I zaraz 
po tym doda je, że furtkę otwo 
rzy dopiero wtedy, gdy otrzy­
ma polecenie z góry, to znaczy 
— od władz oświatowych. 
Jeszcze raz przypomina, że 
pora zająć się innymi sprawa 
mi, na przykład chodzić z dzieć 
mi do psychologa. W przed­
szkolu trzeba realizować plan 
wychowawczy, nie ma czasu 
na zajmowanie się bzdurami. 
Pani dyrektor wspomina, że 
niejedną łezkę uroniła na myśl 
o ogrodzie zdewastowanym na 
skutek otwartej furtki. I teraz 
pani dyrektor roni najpraw­
dziwszą łzę, za którą przepra­
sza zebranych i udziela im gło 
su.

Pan w okularach zjadliwie 
oświadcza, że on nie płacze, ale 
problem furtki nie daje mu 
spać. Udowadnia, że skróceni* 
drogi do przedszkola w porań 
nym maratonie do tramwaju 
ma duże znaczenie. Proponu-

l_L wzięteżycia
je, aby furtka była otwarta to 
wyznaczonym czasie — wtedy, 
kiedy się przyprowadza i od­
biera dzieci z przedszkola. Pan 
w okularach publicznie ujaw­
nia cierniową drogę, którą 
przebył, aby doprowadzić do 
spotkania w sprawie furtki. 
Gdy zbierał podpisy rodziców 
opowiadających się za otwar­
ciem furtki, przegoniły go pa­
nie przedszkolanki (obecne na 
sali panie oburzają się, że nie 
są przedszkolankami, lecz wy­
chowawczyniami, więc pan w 
okularach je przeprasza). Wy­
tknięto mu, że nie ma zezwo­
lenia na zbieranie podpisów. 
Gdy chciał zasięgnąć opinii 
Komitetu Rodzicielskiego, nie 
otrzymał adresów, a przewod­
niczący Komitetu zagroził, że 
wyrzuci jego dzieci z przed­
szkola. Gdy i ten argument 
nie pomógł, straszył, że jest 
silny i znokautuje pana w oku 
larach. Obecny na sali prze­
wodniczący Komitetu Rodzi­
cielskiego nie zaprzecza, choć 
nie ukrywa, że z pana w oku­
larach żaden anioł.

Dyrektorka uważa, że rodzi 
rów pracujących społecznie w 
Komitecie Rodzicielskim nie 
należy niepokoić w domach i 
dlatego ich adresy uznała za 
tajne. Przyznaje, że była w 
czasie rozmowy z panem w 
okularach zdenerwowana. Wy 
raża ubolewanie, że nie próbo 
wał z nią rozmawiać za godzi 
nę, dwie, gdy była w lepszym 
nastroju. — Faktycznie się zde 
nerwowałam — mówi — bo od 
władz oświatowych nie otrzy­
małam jasnej odpowiedzi: 
zamknąć, czy otworzyć furtkę. 
Nie mam nic na piśmie — do 
daje zasmucona.

Rodzic w okularach jest nie­
ustępliwy, udowadnia, że rano, 
gdy doprowadza się dzieci do 
przedszkola, nie ma chuliga­
nów. Popołudniami zaś mogły 
by w ogrodzie przedszkolnym 
bawić się dzieci z osiedla.

Rodzic w niebieskiej koszuli 
domaga się zamknięcia furtki. 
Popierają go inni. Pan siedzą 
cy przede mną twierdzi, że jak 
on przyprowadza dzieci z koń 
ca osiedla i nie narzeka, to 
niech mieszkającym bliżej nie 
przewraca się w głowach i 
niech też poświęcą parę minut 
rano na odprowadzenie dziec­
ka. Dlaczego mają mieć lepiej 
niż inni?

Głos spod ściany: W zakła­
dzie rządzi dyrektor, w przed 
sżkólu musi być tak samo. 
Dyrektorka: Nie otworzę, bo 
nie mam nic na piśmie. Zde­
nerwowany głos z sali: To po 
co zwołano zebranie? Straciliś 
my już 55 minut. Młoda mat­
ka: Nie otwierać furtki przed 
chuliganami, ogrodzić ogród 
drutem kolczastym!

Coraz więcej głosów onowia 
da się za decyzją pani dyrek­
tor, coraz większy hałas, pa­
nie wychowawczynie mówią 
jedna przez drugą. Łowię sens 

wypowiedzi. Chuligani, gdy im 
zamknięto furtkę, wchodzą 
przez płot do przyszkolnego 
ogródka. Zastanaimam się, czy 
w tej sytuacji nie lepiej otwo 
rzyć furtkę. Chuligani nie bę­
dą niszczyli płotu, a może w 
ogóle zrezygnują z odwiedzin, 
gdy nie trzeba będzie forso­
wać wejścia?

Matka 6-latka: Moje dziecko 
już wkrótce pójdzie do szkoły, 
więc ja powiem śmiało, sąsied 
nie przedszkole tuż obok ma 
płot tej samej wysokości, a 
chuligani nie interesują się 
nim., Należy zastanowić się, 
dlaczego niszczą wyłącznie ten 
ogród? Skąd ta złość? Może 
zwrócić się o pomoc do ZHP, 
ORMO? Do szkoły? Głos z 
sali: Chuligani niszczą nie tyl­
ko ogród, oni grasują Po ca­
łym osiedlu.

Przewodniczący Komitetu 
Rodzicielskiego: Dewastacja
ogrodu zaczęła się z momen­
tem otwarcia dodatkowej furt 
ki. Sam widziałem, jak chło­
piec szedł przez nasz ogród do 
szkoły z butelkami. Po co on 
nosił butelki do szkoły? — za 
stanawia się. Głos z sali: Na 
zbiórkę surowców wtórnych. 
Przewodniczący KR.: I jedną 
butelkę stukł i nasze dzieci 
mogły się pokaleczyć. A zresz 
tą — podsumowuje swoje tezy 
— mała architektura to nie 
sztuka dla sztuki.' Jak nie było 
drugiej furtki w planach, to 
jej nie będzie. Niedługo nastą 
pi nowa rejonizacja i ci mieś z 
kający blisko będą prowadzili 
dzieci do innego przedszkola.

Głosy z sali: Nie strasz, nie 
strasz.

Pojedynczy głos: Zmienić 
prze wodnic ząc ego!

Dyrektorka: Furtka musi 
być zamknięta cały dzień (tu 
przypomina historię włamania 
do przedszkola w godzinach 
rannych).

Głos z sali: Czy druga furt­
ka, którą wprowadzamy dzieci 
jest zamykana?

Dyrektorka: Nie, ale będzie 
zamykana, gdy założy się 
dzwonek do drzwi prywatnego 
mieszkania toychowawczyni.

Głos z sali: Dziwne, że przez 
tę furtkę otwartą dzień i noc 

nie wchodzą chuligani...
Po półtoragodzinnej dyskusji 

zebranie się kończy. Większo­
ścią głosów rodzice decydują, 
że furtka ma być zamknięta, 
zgodnie z życzeniem pani dy­
rektor i przewodniczącego Ko 
mitetu Rodzicielskiego. Parę­
dziesiąt ludzi straciło sporo 
czasu na jałowe dysnuty. Aż 
dziw, że ani pani dyrektor, ani 
panie wychowawczynie nie 
próbowały zastanowić się nad 
tym, co poddała jedna z ma­
tek: dlaczego młodzież starsza 
nie lubi tylko ich przyszkolne 
go ogródka? I skoro jedna 
furtka jest otwarta całą dobę, 
to po co dyskutować nad zamk 
nięciem drugiej? A może le­
piej w ogóle zlikwidować furt 
ki w przedszkolach?

Poczekajmy jednak na de­
cyzję z góry...

BARBARA 
GRZEGORZEWSKA

DOBRE
(TAAAKIE SOBIE)

Pasażer, który pierwszy raz 
podróżuje samolotem pyta ste­
wardessę:

— Czy otrzymamy spadochro­
ny?

— Nie.
— Ale na okrętach ludzie otrzy 

mują kamizelki ratunkowe.
— Przecież nie znajdujemy się 

na morzu.
— To dziwne. Umiejących pły­

wać jest przecież więcej niż tych, 
którzy potrafią latać.

*
— Czas już, żebyś ożenił się, 

synu — mówi ojciec. — W koń 
cu przecież znajdziesz kobietę o 
zainteresowaniach zbliżonych do 
twoich.

— A cóż ja bym zrobił z żoną, 
która uganiałaby się za dziew­
czętami.

♦
Dziewczyna do żołnierza prze­

bywającego na urlopie.
— Zapraszam cię na prywatkę, 

którą chcę urządzić. Zapewniam 
cię, że nikt nie będzie się nu­
dzić.

— A ile będzie osób?
— Jeżeli przyjd^sz, to dwie^.

ringu

— Masz jeszcze jedną szansę: usiłuj wzbu — —ja jaką konstelację gwiazd chcesz te-
dzić lltcść i zacznij płakać.Ja też chcę raz wygrać... raz zobaczyć?

Wiem, że obaj mają tę samą wagę, ale 
mmo to proponuję walkę odwołać!
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